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S Ł O W O  W S T Ę P N E .

Gdy czy te ln ik  będzie przerzucał kartk i niniejszego pam iętnika, 
wydanego z o ka zji pięćdziesięciolecia istnienia naszej Organizacji, nie 
bez w zruszenia  będzie przeżywał w szystke  m om enty zm agań i walk je j 
twórców. Postaw ili oni sobie za cel powołanie do życia reprezentacji 
pracowniczej, działającej w im ien iu  i na rzecz tych, k tó rzy , pracując 
nad podniesieniem  skali polskiego życia gospodarczego, jednocześnie 
pozbawieni byli wszelkiej opieki praw nej, regulującej sto su n ek  po­
m iędzy pracodawcą i pracow nikiem . A nie było to ła tw e zadanie, gdy 
zważy się w arunki, istniejące p ięćdziesiąt lat temu.

P onury okres rządów zaborczych, tłumiących w sze lk i przejaw  
m yśli i słowa, dopatrujących się w szędzie i we w szystk iem  aktów  nie­
lojalności i bun tu , nie mógł, zdaw ałoby się, sprzyjać pow stan iu  orga­
nizacji, skup ia jące j większe grono ludzi. A jed n a k  n iespożyta  jest 
siła i w ytrw ałość ludzi, ożyw ionych zapałem  i wiarą zw ycięstw a, zdol­
na działać naw et w  takich pętach u c isku  politycznego, ja k ie  panowały 
na terenie b y łe j „Kongresówki” w  okresie po pow staniu  styczniow em .

R zecz zrozumiała, że w  takich  w arunkach w szelka  działalność 
z natury rzeczy musiała być bardzo ostrożna i ograniczona. W  pierw­
szych latach polegała ona przedew szystk iem  na grun tow an iu  podstaw  
organizacji a ponadto na przychodzeniu  sw ym  członkom  z doraźną 
pomocą w  zakresie udzielania bezzw rotnych  zapomóg, w ydaw aniu po­
życzek kró tko term inow ych  i w yszu kiw a n iu  posad. W  zakresie zaś ku l­
tura lnym  —  na tworzeniu czy te lń  i bibljotek, pow ołaniu do życia 
„Drużyny śp iew aczej” oraz urządzaniu  zebrań tow arzyskich . Jedną 
z prób, w  zakresie  obrony in teresów  pracowniczych, było w ydanie ode­
zwy, w  fo rm ie  apelu do pracodawców, w sprawie św ięcenia niedzieli 
oraz zorganizowanie porad praw nych  dla członków.

Gdy po okresie rew olucyjnym  1905¡6 pęta niewoli nieco się roz­
luźniły, na terenie organizacji n astępu je  ożywienie. W  ro ku  1909 ule­
ga zm ianie dotychczasowy s ta tu t oraz nazwa organizacji z  „Towarzy­
stwa W za jem n e j Pomocy S u b jek tó w  Handlowych i Przem ysłow ych  
m. W a rsza w y” na „Towarzystwo W zajem nej Pomocy Pracow ników
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Handlow ych i Przem ysłowych m . W arszaw y”. S o w y  s ta tu t zosta ł bar­
dziej dostosow any do potrzeb rzesz pracowniczych. W  ślad za zm ianą  
sta tu tu  pow sta je  na terenie organizacji cały szereg now ych  kom órek  
organizacyjnych, w skutek czego praca bujnie rozw ija się w  w ielostron­
nych k ieru n ka ch , nabierając charakteru  zawodowego.

W  roku  1910 Towarzystwo bierze czynny udział w  Z je żd z ie  Pra­
cowników Handlowych i P rzem ysłow ych , zw ołanym  w  W arszaw ie  
z in icja tyw y Stowarzyszenia pracow ników  handlow ych i p rzem ysło ­
wych w  Pabjanicach, w celu pow ołania  do życia cen tra li pracow ­
niczej.

S a  w niosek delegatów naszej Organizacji na Z jeżd zie  ty m  po­
stanowiono powołać stałą Radę Z ja zd ó w  oraz polecono w ybranem u  
K om itetowi W ykonaw czem u w ystarać się o zalegalizowanie opracowa­
nego i uchwalonego statutu. Uchwała ta jednak nie została zrealizowa­
na w sku tek  odm ow y zatw ierdzenia s ta tu tu  przez w ładze zaborcze.

O rganizacja nasza m im o tru d n o śc i zzew nątrz, krzep n ie  jednak  
na siłach. W id o m ym  tego w yrazem  je s t  powołanie K o m is ji budowla­
nej, m ającej za zadanie wzniesienie własnego gm achu p rzy  ul. Sien­
nej 16. D zięk i ofiarności członków , gm ach zostaje u ko ń czo n y  i odda­
ny do u ży tku  w  styczniu  1914 ro ku . P rzedtem , w roku  1912 w ychodzi 
pierwszy nu m er „Świata Pracow niczego”, jako organu Tow arzystw a.

W yb u ch  w o jny w r. 1914 h a m u je  rozwój organizacji. M im o to, 
w kró tk im  czasie, bo już w 1916 r., po ustąpieniu z k ra ju  rosjan , z ini­
cja tyw y naszej organizacji zosta je  powołana Rada P olskich  S tow arzy­
szeń P racow niczych, zm ierzająca do skonsolidowania pracowniczego  
ruchu zaw odowego na terenach b y łych  zaborów rosyjskiego i austrjac- 
kiego. W s k u te k  sprzeciw u-okupacyjnych  władz n iem ieckich  zakres 
działania R a d y  został ograniczony do m . W arszaw y i na jb liższych  
okolic. Rada na tym  terenie sku p iła  praw ie w szystkie organizacje pra­
cownicze, bez różnicy w yznania i narodowości, z  siedzibą w  naszym  
gmachu. M im o szykan  niem ieckich w ładz okupacyjnych, aresztowania  
i osadzenia w  M odlinie n iektórych  działaczy Rady, przetrw ała  ona do 
końca o ku p a c ji niemieckiej.

Po w ypędzen iu  z kraju  okupan tów , ju ż  legalne W ładze polskie  
zatw ierdzają now y statut naszej organizacji, p rzy ję ty  p rzez Ogólne 
Zebranie w  d n iu  19 stycznia 1919 ro ku , i na jego podstaw ie Tow arzy­
stwo przekszta łca  się na Zw iązek Zaw odow y p. n. „ Tow arzystw o W za­
jem nej P om ocy Pracowników H andlow ych  i P rzem ysłow ych  m . W ar­
szaw y”. T ym  razem  ju ż  nasza organizacja, dotąd po części nosząca 
charakter k lubow y, zostaje p rzekszta łcona  na Związek o  pod łożu ideo- 
wo-zawodowem, którego głów nem  zadaniem  jest obro n a in te resów za­
wodowych sw ych  członków. 
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Z w iązek bierze w ybitny udzia ł w  organizowanych prze: Radę 
Polskich Stow arzyszeń P racow niczych zjazdach ogólno - krajow ych  
w latach 1918/19, mających na  celu utworzenie Centrali dla całego 
kraju, oraz w chodzi w skład je j  w ładz.

Po zm iennych  kolejach pow oływ anych  do życia central, powstała 
wreszcie Centralna Organizacja Z w ią zkó w  Zawodow ych Pracow ników  
U m ysłow ych, która przetrwała aż do połączenia się z P o lską  Konfede­
racją P racow ników  Umysłowych we wspólnej Centrali p. n. Unji 
Zw iązków  Zaw odow ych P racow ników  Umysłowych, k tó re  to połącze­
nie nastąpiło  na wspólnym  Kongresie obu Organizacyj w  dniach 9 i 10 
kw ietnia  1932 r.

Rów nocześnie z konsolidacją ogólno-krajowego ru ch u  zawodo­
wego, w  w yn iku  niejednokrotnie ponawianych w ytrw ale prób, statut 
naszego Z w ią zku  zostaje przekszta łcony w r. 1931 na s ta tu t Związku  
Zawodowego Centralnego, z siedzibą Zarządu Głównego w Warszawie. 
W ten sposób otrzym ał on s tru k tu rę  zupełnie skończoną, w  duchu no­
w oczesnych pojęć, gdzie czyn n ik  zawodowości stanow i główną treść 
jego zadań i celów oraz prawo działania na całym  terenie Rzeczypo­
spolitej P o lsk ie j i powoływania do życia Oddziałów.

P odkreślając czynnik zaw odow ości Zw iązku, na leży zaznaczyć, 
że poza tern prowadzona w n im  je s t działalność w ielostronna. A więc 
w zakresie ku lturalno-ośw iatow ym  —  czytelnia i b ib ljo teka , chóry — 
m ęski i żeńsk i, a do roku 1934/35 —  3-letnia Szkoła H andlow a i Rocz­
ne K ursy H andlow e; w zakresie w ychow ania fizycznego  —  Koło Spor­
towe, upraw iające gim nastykę i w ioślarstw o; w zakresie życia towa­
rzyskiego  —- zabaw y taneczne i gry towarzyskie.

Uroczystość 50-lecia istn ien ia  naszego Z w iązku  je s t  uroczysto­
ścią niecodzienną, jest Jubileuszem  najstarszej O rganizacji pracow­
niczej w  byłe j „Kongresówce”. Praca Zw iązku na ty m  terenie nosi 
wszelkie cechy pracy pionierskiej. Prowadzona ona była w  niezwykle 
ciężkich w arunkach  politycznych, gdy znikąd pom ocy an i rady ocze­
kiwać nie było można, lecz przeciw nie, każde śm ielsze słowo i krok  
napotykały na trudności i szyka n y  w ładz zaborczych.

ż e  Z w ią zek  przetrwał ten c iężk i okres czasu, przekazu jąc współ­
czesnem u pokolen iu  duży dorobek m oralny i m alerja lny, —  je s t zasłu­
gą jego założycieli i przywódców, k tó rym  w dniu Jub ileuszu  należne 
uznanie i ho łd  oddajemy.
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1 8 8 4 - 1 8 9 4
H isto rja  naszej Organizacji sięga 1829 r., kiedy to reprezentanci 

stanu  kupieckiego m. W arszawy, powołali do życia Zgromadzenie 
Subjektów  Handlowych, które, egzystując pod opieką i bezpośrednią 
kontrolą U rzędu Starszych Z grom adzenia Kupców, było reprezento­
wane przez Delegację z grona stow arzyszonych w ybraną.

ów czesne Zgromadzenie Subjek tów  Handlowych nie było stowa­
rzyszeniem  w ścisłem znaczeniu tego wyrazu. S ub jek t handlow y, po 
ukończeniu p rak ty k i i o trzym aniu  św iadectwa w yzw olenia od swego 
„pryncypała” , wpisywał się do Z grom adzenia Subjektów , gdzie za 
małą, s ta łą  składkę otrzym yw ał opiekę lekarską w razie  choroby, 
oraz pom oc p rzy  poszukiwaniu p racy .

In s ty tu c ja  taka  niewiele się różn iła  od istn iejących w tedy Zgro­
madzeń Cechowych, nie posiadała żadnej organizacji i by ła  całkowi­
cie zależną od Zgromadzenia Kupców.

Z rozw ojem  handlu i przem ysłu  zaczęła w zrastać ilość pracow­
ników, z k tó rych  znaczna część nie m ogła uzyskać „godności” sub- 
jek ta  handlow ego, gdyż nie wszyscy pracodawcy posiadali warunki 
na „w yzw olenie” subjektów’, a i now e w arsztaty p racy  zaczęły wy­
tw arzać typ  pracow nika um ysłowego, k tóry  z pojęciem  sub jek ta  nic 
nie m iał wspólnego.

Z każdym  więc rokiem zaczęła w zrastać liczba pracowników’, któ­
rzy nie m ogli być członkami nawret tak  prym itywnie po jętej organi­
zacji pracow niczej, jak  Zgrom adzenie Subjektów H andlow ych.

Znaczenie organizacji pierw si zrozumieli pracow nicy —  żydzi, 
którzy ju ż  w' 1854 r. wyjednali zatw ierdzenie ustaw y i założyli „Sto­
warzyszenie Subjektów  H andlow ych w yznania mojżeszowego” .
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P racow nicy  chrześcijańscy znacznie później, bo dopiero  w 1879 r.„ 
zakrzątnęli się dokoła utw orzenia w łasnej, niezależnej od s tan u  ku­
pieckiego, organizacji. Utworzony zosta ł Komitet, k tó ry  pod przewod­
nictwem „ su b jek ta”, S tanisława Skorupskiego, przy w ybitnej pomocy 
m ecenasa, H enryka Krajewskiego, opracował p ro jek t u s taw y  Towa­
rzystwa. P ro jek t ten, złożony w ładzom  w roku 1881, zo s ta ł znacznie 
zm odyfikowany przez M inisterstw o Spraw1 W ew nętrznych i dostoso­
wany do norm alnych ustaw , obow iązujących na te ren ie  C esarstw a 
Rosyjskiego.

Zatw ierdzony w dn. 20 lipca 1884 r., stał się p ierw szym  s ta tu ­
tem, obowiązującym  naszą organizację .

W m yśl zatwierdzonej ustaw y, rzeczywistymi cz łonkam i Towa­
rzystwa W zajem nej Pomocy Subjek tów  Handlowych i Przem ysło­
wych m. W arszaw y mogli być: agenci, komisanci, su b jek c i i urzęd­
nicy w1 k an to rach  warszaw skich zakładów  handlow ych i przem ysło­
wych, tudzież pomocnicy tychże, nie m łodsi od lat 17 i nie s ta rs i nad 
lat 50; kobiety  mogły również należeć do Tow arzystw a, lecz bez p ra­
wa głosu na  Zebraniach Ogólnych. Członkami p ro tek to ram i mogli 
być w łaściciele lub współwłaściciele zakładów’ handlow ych i przem y­
słowych w arszaw skich. Członkowie ci nie korzystali z p raw a  otrzy­
mywania zapom óg od Tow arzystw a.

Celem Tow arzystw a było udzielan ie  zapomóg bezrobotnym  swym 
członkom i ich  rodzinom, w ydaw anie pożyczek k ró tkoterm inow ych 
i w ynajdyw anie miejsc dla tych  członków , którzy je u trac ili nie z wła­
snej winy.

T ak więc, po pięciu latach u siln y ch  starań, na  dzień 30 grudnia 
1884 r. zostało zwołane pierw sze organizacyjne zebran ie Tow arzy­
stwa, a p ierw szy protokuł tego zeb ran ia  głosi:

„Działo się w W arszawie, w gm achu  Giełdy przy  u licy  Królew­
skiej pod N r. 8, w lokalu Urzędu S tarszych Z grom adzenia Kupców, 
dnia 18/30 g ru d n ia  1884 roku, o godzinie 9-tej wieczór. JW . P rezydent 
m iasta W arszaw Ty pod dniem 7/19 listopada roku bieżącego, do N-rów 
18818/3440, zaw iadom ił subjekta S tan isław a Skorupskiego, n a  podsta­
wie zaw iadom ienia JW . G enerał-G ubernatora W arszaw skiego, z dnia 
9 sierpnia roku  bieżącego, do N-rów 9587, że N ajjaśn ie jszy  P an , zgod­
nie z postanow ieniem  Komitetu M inistrów’, w dniu 20 lipca 1884 roku 
zezwolić raczył na założenie T ow arzystw a wzajemnej pom ocy sub jek­
tów w m. W arszaw ie, oraz zatw ierdzić raczył Ustawę tegoż T ow arzy­
stwa, podaną do wiadomości pow szechnej przez S enat Rządzący 
w Zbiorze p raw  i rozporządzeń R ządu, z dnia 28 w rześn ia 1884 roku 
Nr. 101, pozycja 765, str. 1889 do 1899” .
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Podając powyższe do w iadom ości zebranym, przewodniczący 
S. Skorupski ogłosił dawne Zgrom adzenie subjektów  handlow ych za 
rozwiązane. Stwierdziwszy następnie, że na liście obecności zapisa­
nych jes t 132 rzeczywistych członków  i że przepisanym  ustaw ą for­
m alnościom sta ło  się zadość, „ogłosił niniejsze Ogólne Z ebranie za 
otwarte i Tow arzystw o W zajem nej Pomocy Subjektów Handlowych 
i Przem ysłow ych w m. W arszawie za praw nie ukonsty tuow ane” .

Chwila pow stan ia Tow arzystw a w jego pierw otnej form ie przy­
padła na okres bardzo ciężki w k ra ju : rząd rosyjski z całą bezwzględ­
nością gnębił i prześladował wszelki ruch  społeczny, d o p a tru jąc  się 
wszędzie konspiracy jnych  celów antypaństwow ych, ograniczając 
i u tru d n ia jąc  wszelkie zrzeszanie się, bez względu na cele, kontrolu­
jąc działa lność stowarzyszeń na każdym  kroku, n arzu ca jąc  język 
urzędowy do spraw ozdań rocznych i uczestnicząc przez sw ych agen­
tów po licy jnych  w zebraniach.

Każde zebranie, nawet tow arzyskie, każda rozmowa, każde niemal 
w ym ow niejsze spojrzenie sprow adzało prześladowania i k a ry  admini­
stracy jne .

Jak  w tak ich  w arunkach p raca  organizacyjna m usia ła  być ciężka, 
dziś tru d n o  sobie nawet wyobrazić, zwłaszcza tym, k tó rzy  szczęśliwi 
czuć się w inni, że czasy niewoli tylko z historji znają ...

A jed n ak  wytrwałość i n ieug ięta  wola grona ludzi, przejętych 
obyw atelskim  duchem, osiąga zwycięstwo i cel zam ierzony.

W obec n ad er ogólnikowego brzm ienia ustawy i n ieustanne j oba­
wy w ejścia w’ kolizję z w ładzam i zaborczemi z powodu błędnego rze­
komo je j rozum ienia i slosowania, pierw sze kroki T ow arzystw a z na­
tu ry  rzeczy m usiały  być powolne i chw iejne. P rzedew szystkiem  ujaw­
niła się konieczność opracowania regulam inu dla za ła tw ian ia  spraw 
T ow arzystw a przez Zarząd i W ydziały, a nawet —  poszczególnych 
insty tucyj d la członków, spełn ia jących  swe czynności w' Towarzy­
stwie. Aczkolwiek kosztowało to  dużo pracy i zabrało  sporo czasu, 
niezależnie od praktycznego pożytku, miało jednak tę dobrą stronę, 
że przyczyniło się niemało do rozw oju  w gronie stowarzyszonych po­
jęcia o p raw ach  i obowiązkach, w ypływ ających z idei zrzeszenia, zwra­
cając m yśl ku  poważniejszym i ogólnym  celom. Jak  poważnie usto­
sunkow ali się do organizacji członkow ie w zaraniu jej działalności, 
mówi § 6 regulam inu:

„W  celu, by zwoływane posiedzenia Zarządu oraz Z arządu  z Ko­
m itetem  przychodziły do sk u tk u , naznacza się karę  dla członków', 
którzy, pom im o podpisu, na posiedzenie nie przybyli, a tem  samem ta­
kowe odroczone być musiało:
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1) d la  członków Zarządu Kop. 100 (rubli jed en ) ,
2) d la członków Kom itetu Rs. 1 kop. 50 (rub li jed en , kopiejek 

p ięćdziesią t)” .
Już  w  następnym  roku po założeniu Tow arzystw a u jaw n iła  się 

potrzeba współżycia między członkam i. Na walnem  zeb ran iu , w lu­
tym  1886 r., Bronisław W rząsk i staw ia wniosek, „żąd a jąc y  lokalu 
większego, w którym  by zabawry tańczące urządzać m ożna było” . Po­
wstaje wdęc W ydział Zebrań T ow arzyskich, którego działa lność , od­
pow iadająca ta k  bardzo potrzebom  chw ili, przyczynia się w  znacznej 
mierze do liczebnego rozwoju T ow arzystw a. O rganizow ane pierw otnie 
zebrania tow arzyskie noszą c h a ra k te r  składkowy, k tó re  Z arząd  To­
w arzystwa obciąża jedynie 10% podatkiem , przeznacza jąc  go 
na cele h u m an ita rn e  Tow arzystw a, s ta ra ją c  się tą  d rogą oddziaływ ać 
w k ierunku  w yrabian ia poczucia solidarności w stow arzyszonych. 
Nadto W ydział Zebrań Tow arzyskich organizuje w lokalu  T -w a chóry 
męskie pod k ierunkiem  p. A. B ru h la , tworząc zaczątek późniejszej 
„D rużyny śpiew aczej”, m ającej tak  zasłużony m ir i sławTę w  gronie 
stow arzyszonych, urządza koncerty , przedstaw ienia am ato rsk ie , wy­
cieczki zam iejsk ie  w gronie koleżeńskiem  i t. p. P ro s to ta  tych , nie 
krępow anych zbytkowym stro jem  zabaw , których głów ną cechę s ta ­
nowi przedziw nie młodzieńcza w esołość i ochota, w y rab ia  im  zasłu­
żoną m arkę  w stolicy: fam a głosi, że „nigdzie się tak  ochoczo nie 
bawią, ja k  u  subjek tów ”.

Z arząd  n ie u sta je  w usiłow aniach  o dobro sw ych członków; 
w tym  sam ym  1885 roku, po porozum ieniu  się z K asą oszczędności 
przy M agistracie m. W arszawy, podejm uje  się on pośredn ic tw a przy 
lokowaniu sum , składanych przez członków T-wa, przeznacza jąc  nad­
to z wdasnych funduszów pew ne p rem je  na powiększenie procentów' 
od kap itału , umieszczonego na lokacie. Cel rzeczywisty Z arząd u , w dra­
żanie stow arzyszonych do oszczędności, nie był jednak  na razie  uwień­
czony pom yślnym  wynikiem, co sk łoniło  Zarząd do zan iechan ia  tego 
pośrednictw a. Nielepiej powiodła się i druga próba w  tym  k ieru n k u : 
zorganizow ania ubezpieczenia stow arzyszonych na w ypadek  śm ierci 
lub zabezpieczenia im dożywotniej ren ty . Utworzony w  ty m  celu spe­
cjalny W ydział ubezpieczeń, pom im o energicznych w ysiłków , nie 
zdołał z jednać sobie poparcia stow arzyszonych, w kró tce też przestał 
istnieć. P rzyczyn  niedostatecznego zrozum ienia w ażności ty ch  za­
mierzeń szukać należy przedewrszystkiem  wt bardzo skrom nem  
uposażeniu pracow ników  wogóle, o raz niepewności ich b y tu , k tó re to 
w arunki z n a tu ry  rzeczy uniem ożliw iały  im przyjm ow anie zobowią­
zań regu larnej opłaty  polis towmrzystw ubezpieczeniowych. Mimo 
wszystko, energiczny W ydział szuka  jeszcze innych dróg i ostatecz-
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nie p ro jek tu je  założenie Kasy przezorności. Ten p ro jek t żywo za­
interesow ał stowarzyszonych.

Kiedy jed n ak , po przedw stępnych naradach, wTybrano  ostatecz­
nie kom itet, k tó ry , po rozpatrzen iu  rozm aitych przedstaw ionych so­
bie p ro jek tów , uznał za najodpow iedniejszą ustaw ę K asy przezorno­
ści, opracow aną przez adw okata przysięgłego, Em ila W a jd la  i przed­
stawił ją  w  ro k u  1894 M inisterstw u Spraw  W ew nętrznych do zatwier­
dzenia, w ładze rosy jsk ie po trak tow ały  ją  nieprzychylnie i pozwolenia 
odmówiły.

Ten sam  ruch liw y  i energiczny W ydział ubezpieczeń zainicjow ał 
sprawę k u p n a  rabatowego, u zysku jąc  od firm  handlow ych ustępstw a 
dla sw ych członków , co stanow iło praw dziw ą oszczędność w  wydat­
kach codziennej potrzeby. P raca  ta  jed n ak  spotkała się rów nież z obo­
jętnością ogółu pracowników tak , że sprawozdanie roczne z 1893 ro­
ku już  n ie  czyni o niej wzm ianki.

Aby dać młodzieży możność uzupełnienia swego w ykształcenia 
zawodowego, pow staje w 1887 ro k u  W ydział krzew ienia wiadomości 
handlow ych i ekonomicznych, k tó ry  postawił sobie za zadanie:
a) u rządzanie lekcyj zbiorowych, odczytów , lub pogadanek naukow ych,
b) wydawranie podręczników spec ja lnych  na użytek m łodzieży han ­
dlowej, c) urządzenie czytelni i bibljoteki, oraz zaopatryw anie ich 
w książki i p ism a perjodyczne.

W  pierw szych latach is tn ien ia  Towarzystwa p raca  w tym  kie­
runku  n ap o ty k ała  na trudności ze strony  władz, a nad to  pracownicy, 
będąc za tru d n ien i po kilkanaście godzin na dobę, nie m ieli fizycz­
nych m ożliwości poświęcania się uzupełnianiu  swej w iedzy, stąd też 
w1 spraw ozdaniach napotykam y n a  utysk iw ania o obojętności stowa­
rzyszonych.

P ragnąc przyjść członkom Tow arzystw a z do raźną  pomocą 
wt spraw ach  zawodowych, urządzono skrzynkę zapytań . Odpowiedzi 
udzielali specjaliści, bądź ustn ie, bądź też pisemnie, jed n ak  i ten spo­
sób krzew ienia wiedzy zawodowej m ało znalazł uznania . W obec tego, 
że pro jek tow ane wydawnictwa podręczników  handlow ych napotykało 
narazie na  trudności zarówno n a tu ry  finansowej, ja k  technicznej oraz 
wobec b rak u  odpowiednich p rac  oryginalnych z tej dziedziny, działal­
ność W ydziału , skierow ana z konieczności wyłącznie do rozw oju bibljo­
teki, przyczyniła się wt znacznej m ierze do stopniowego je j wzboga­
cenia. P ierw szą wzmiankę o b ib ljo tece znajdujem y w spraw ozdaniu 
za rok 1886, zaznaczającą, że czy te ln ia  składa się z 173 tomów, lecz 
zaledwie połow a z niej stanow i w łasność T-wa, resz ta  zaś wypoży­
czona była czasowo przez członków do czytania. Jed n ak  odtąd bibljo- 
teka rozw ija  się pomyślnie; w r. 1887 czytelnia posiada ju ż  13 cza-
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sopism, w następnym , 1888 r., na  m ocy uchwały Ogólnego Zebrania, 
do budżetu  wprowadzono fundusz specjalny, przeznaczony na zakup 
książek, co pozw ala szybko pow iększać bibljotekę. W  roku  1894-tym, 
zam ykającym  pierwsze 10-lecie is tn ien ia  Tow arzystw a, obejm owała 
ona już 1320 dzieł w 2300 tom ach , czytelnia zaś 33 czasopism a per- 
jodyczne. N adto podkreślić należy  pom yślny objaw  w zrostu  czytel­
nictwa, k tó re  w roku 1894-tym przek racza już liczbę 400 osób. Sta­
nowi to nowy dowód żywotności Tow arzystw a i n iesłabnących  sta­
rań o rozwój umysłowy stow arzyszonych.

Jednem  z zasadniczych posunięć Z arządu T ow arzystw a było wy­
stąpienie o święcenie niedzieli. W  ówczesnych w aru n k ach  w ystąpie­
nie takie uw ażać należy za pierwTszy krok do sk rócen ia  czasu pracy.

Na posiedzeniu Zarządu, w lipcu 1891 r. sekretarza  Tow arzystw a, 
K onstanty Sękocki, postawił w niosek, wyjednania u odnośnej władzy 
form alnego rozporządzenia, ażeby kan to ry  pryw atne, zarów no wła­
ścicieli w yznań  chrześcijańskich, ja k  i n iechrześcijańskich, w nie­
dzielę były zam ykane, a pracowmiey ich zwolnieni od zajęć, a to 
w imię zasady  pism a świętego:

„przez 6 dn i p racuj, a siódm ego odpoczywaj” .
Postaw iony wniosek Z arząd  w zasadzie przyjął, z zastrzeżeniem , 

że przedstaw i go do zatw ierdzenia Ogólnem u rocznem u zebran iu  To­
w arzystw a subjektów , a to w celu nadan ia  mu w iększej wagi, przy- 
czem do w niosku  dodano, „aby te k a n to r j ,  które ze względu na bieg 
interesów’ koniecznie muszą być czynne przez 365 dni w  roku , wy­
znaczały n a  niedzielę kolejno dyżurnych  z grona pracow ników  dla 
załatw iania bieżących spraw ”.

W niosek powyższy, w form ie obszernego refera tu , zgłoszony zo­
sta ł na O gólnem  Zebraniu rocznem  w dn. 26 kw ietnia 1891 r. W  wy­
niku d y sk u sji uchwalono „aby odnieść się sposobem polubownym  
do tych firm  i pryncypałów  w yznań  chrześcijańskich i niechrześci­
jańskich, k tó rzy  zm uszają pracow ników  do zajęć w niedzielę, z pro­
pozycją o zw olnienie ich od pracy, a ewentualnie o w yznaczenie na 
te dni ko lejno  dyżurnych p racow ników ” .

Spełniając uchw ałę Ogólnego Z ebrania, Zarząd T ow arzystw a we 
wrześniu 1891 r. opracował „c y rk u la rz”, który rozesłany  został do 
kupców i przem ysłow ców w W arszaw ie i na prow incji w  ilości 5600 
egzemplarzy. Ze względu na charak terystyczne ujęcie owego „cyrku- 
larza” podajem y go w dosłownem  brzm ieniu:

„Ogólne Zebranie Członków Tow arzystw a W zajem nej Pomocy 
Subjektów  H andlow ych i Przem ysłow ych m. W arszaw y uchw ałą 
z dnia 26 kw ietn ia  r. b. włożyło na  Z arząd Tow arzystw a obowiązek
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zwrócenia się do pp. pracodawców w sprawie uw olnienia p racu ją­
cych od zajęć w dnie niedzielne.

Spełniając ten obowiązek, przedstaw iam y niniejszem  Wielmożn... 
Pan... pobudki, które spowodowały powyższą uchwałę, —  a czynimy 
to w nadziei, że Wielmożn... Pan..., poznawszy je, zechce w łaska­
wej odpowiedzi zapatryw ania nasze poprzeć i do dopięcia zamierzo­
nego celu skutecznej użyczyć pom ocy.

Jako  przedstawiciele licznego grona, m ający obowiązek szuka­
nia dróg ku  polepszeniu bytu pracow ników , a zarazem  obowiązek 
usuw ania w szystkiego, co może wpływać szkodliwie n a  ich stan  mo­
ralny i um ysłow y, — sprzeniewierzylibyśm y się w łasnem u przeko­
naniu, gdybyśm y na tern m iejscu nie wyznali szczerze, iż wypoczy­
nek niedzielny uważam y za jed n ą  z najcenniejszych nagród, o jakie 
w obecnych w arunkach  ubiegać się możemy, — a zarazem  za jedną 
z tych zdobyczy, do których p racu jący  i pracodawcy, w należy tern 
zrozum ieniu wspólnego dobra, w spólnem i dążyć mogą siłam i.

Przyzw yczajeni uważać zarobek za postawę bytu, a p racę za naj­
szczytniejszy przywilej człowieka, idącego o własnej sile przez ży­
cie, —  w ierzym y silnie, że chęć zarobku nie będzie nigdy w ystar­
czającym  bodźcem i dostateczną do pracy zachętą, jeżeli nie idzie 
w parze z zamiłowaniem do obranego zajęcia i uczuciem  zadowole­
nia, budzącem  się przy spełnianiu pożytecznej dla ogółu czynności. 
By to zam iłow anie było trw ałem , by zadowolenie nie ustępowało 
m iejsca zniechęceniu, potrzebną je s t wśród pracy chw ila w ytchnie­
nia. Siły pokrzepione wypoczynkiem  wynagrodzą uszczerbek krótką 
przerwą spraw iony, a pracow nik, z większą ochotą pow racający do 
zajęć, bez t ru d u  wyprzedzi tego, k tó ry , nie mogąc ani na  chwilę 
oderwać się od obowiązków, czuje, ja k  siły mu słabną, a chęć do 
pracy m aleje.

Dziś, gdy starannie pielęgnowane zdrowie uznanem  zostało za 
ważny obow iązek jednostek i społeczeństwa, nie w olno nam  pomi­
nąć m ilczeniem  wielkiego wpływu, jak i wypoczynek niedzielny nie­
wątpliw ie m ieć będzie na zdrow ie wszystkich, k tórych  się stanie 
udziałem. Bez możności użycia, p rzynajm niej raz na tydzień, ruchu 
niezbędnego d la  zdrowia, — bez m ożności zaczerpnięcia przynajm niej 
w niedzielę świeżago powietrza, niedocierającego zazwyczaj do dziel­
nic, będących ogniskiem h and lu  i przem ysłu, — nie może pracow­
nik m yśleć o zachowaniu zdrow ia, k tóre m a mu zapew nić zarobek 
w sile w ieku, a czerstwą starość po pracowałem życiu. W ypoczynek 
niedzielny, darząc pracowników’ tem  dobrem, zapewni pracodawcom  
korzyści, jak ie  daje praca ludzi, posiadających n iestargane siły i nie- 
podkopane długiem  wycieńczeniem zdrowie.
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O ddaw na z prawdziwą boleścią słucham y zasadnych , niestety, 
a zbyt często pow tarzających się skarg  na rażące p rzy k ład y  niesu- 
m ienności i sprzeniew ierzenia się obowiązkom w w arstw ie , której 
przedstaw icielam i jesteśmy. P rag n ąc , by to zło jak n a jp ręd ze j wytę­
pić się dało, poczytujem y sobie za obowiązek w skazać, gdzie leży 
jedna z głów nych jego przyczyn.

N ikt od nas bardziej nie ceni uzacniającego w pływ u sum iennej 
i w ytrw ałej pracy. T rudno nam  a to li zataić, że gdy pracow nik  nie 
ma chw ili w olnej dla policzenia się z w łasnem i czynam i, gdy nie­
ustanne w ytężenie w szystkich sił d la  zapewnienia sobie bytu  ma- 
terjalnego nie pozwala m u szukać n a  dnie serca zasad , w pojonych 
za m łodu, wówczas głos sum ienia zaczyna słabnąć i odzyw ać się co­
raz rzadziej i ciszej, aż wreszcie zupełnie um ilknąć może.

Uczucia re lig ijne silnie częstokroć zespolone b y w ają  z pojęciam i
0 cnocie i w ystępku. Każdemu, k to  w łasnem  okiem p a trz y  n a  życie, 
wiadomo, że d la wielu um ysłów  niem ożność spełn ien ia przepisów 
kościelnych je s t pierwszą, a w następstw ach  sw ych fa ta ln ą , przy­
czyną zapom nien ia o pow innościach uczciwego człow ieka. Kto jedy­
nie w p raw id łach  w iary czerpać się nauczył zam iłow ania cnoty
1 w strę tu  do występku, tem u zab rak n ąć  może sił do o p arc ia  się po­
kusie, gdy tw arde w arunki życia zagrodzą m u drogę do przybytku, 
w k tórym  przyw ykł od dziecka liczyć się z sum ieniem  i zdawać 
sprawę ze złych i dobrych uczynków .

Jeżeli wypoczynek niedzielny je s t  nieocenionem dobrodziejstw em  
dla p racu jące j jednostki, to jeszcze zbawienniejszym  je s t  wpływ 
święcenia Niedzieli na życie rodziny , będącej pierw szą szkołą mło­
dego pokolenia. Stosunki rodzinne uledz m usiały w  o s ta tn ich  latach 
ważnej, a d la  każdego widocznej zm ianie. Obok ojca, k tórego  praca 
stanow iła daw niej jedyne u trzy m an ie  rodziny, s ta je  dziś częstokroć 
do pracy m atk a , nie mogąca ju ż  poświęcać całego czasu zajęciom 
domowym i pielęgnowaniu dziatw y. Z akłady  handlow e i przemysłowe, 
niedostępne do niedaw na dla kobiet, pomału o tw ie ra ją  dla nich 
swoje podw oje, a poczucie spraw iedliw ości nie pozw ala im  bronić 
udziału w coraz nowych gałęziach p racy  fizycznej i um ysłow ej. W o­
bec tego każdy, kom u troska o dobro ogółu nie je s t obcą, zadać so­
bie m usi p y tan ie : czy rodzice, przez całe lata po za dom em  zajęci, 
mogą spełn iać obowiązki względem  dziatwy, będącej w  wieku, 
w' którym  opieka rodzicielska je s t niezbędną i w  k tó ry m  żadna 
szkoła nie zastąp i ogniska rodzinnego? Pytanie to zadał sobie i Za­
rząd Tow arzystw a.

W edług naszego przekonania, Niedziela pow inna być dniem, 
w którym  ojciec i m atka, nie m a jąc  innych zajęć, m ogą poświęcić
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czas cały m łodem u pokoleniu, budzić w niem uczucia religijne, tę­
pić złe skłonności i siać w młode um ysły  ziarno tych praw d, które, 
wpojone w dzieciństwie, p rze trw a ją  wszystkie burze późniejszego 
życia.

I pod tym  względem dobro pracowników1 zw iązane je s t z do­
brem pracodaw ców . Pracow nik siln ie przywiązany do ogniska ro­
dzinnego, daje  w iększą rękojm ię sum ienności i niechybnie n a  większą 
zasługuje u fność ; a pracodawcom , k tó rzy  sięgają w zrokiem  wr lata 
przyszłe, nie m oże być obojętnem , czy młode pokolenie pracow ni­
ków w zrasta  w  zdrowych trad y c jach  życia rodzinnego, czy też pu­
szczone sam opas żyje na łasce nieznanych, a częstokroć niebez­
piecznych prądów .

W ątpliw ość co do następstw , jak ie  wynikać m ogą z zaprow a­
dzenia tak  doniosłej reformy, ja k  ta, o której mówimy, rozw iać się 
wreszcie m usi wobec przykładu k ra jów  o ruchu przemysłowym 
i handlow ym  bez porównania bardziej rozwiniętym, aniżeli u nas. 
Komuż nie je s t wiadomem naprzyk ład , że w Anglji, gdzie ustawy 
przyznają tylko nieletnim praw o wypoczynku niedzielnego, p rasta ry  
obyczaj uw aln ia  od zajęć w dzień niedzielny w szystkich pracowmi- 
kówT bez różnicy płci i wieku. A jed n ak  któż chcia łby  poważnie 
twierdzić, że święcenie tego jednego dnia w tygodniu przeszkodziło 
społeczeństwa angielskiemu kroczyć w ytrw ale po drodze postępu 
i być dla innych  społeczeństw w zorem  pracy i obowiązkowości.

P rzedstaw iając powyższe w zględy uwadze W ielm ożn... Pan..., 
nie m ożem y zamilczeć, że zaprow adzenie wypoczynku niedzielnego 
tern m niejszych ze strony pracodaw ców  wymagać będzie ofiar, im 
większa ilość zakładów podda się ogólnem u praw idłu. Jeżeli zapro­
wadzenie w ypoczynku w jednym  zakładzie mogłoby u tru d n ić , w wy­
jątkow ych razach , współzawodnictwo z innem i, to niebezpieczeń­
stwo to zniknie, gdy wszystkie zak łady  równocześnie n a  zasadę świę­
cenia Niedzieli przystaną.

Z arząd  Tow arzystw a nie w ątp i, że poruszona n a  Ogólnem  Ze­
bran iu  sp raw a  pomyślnym pójdzie torem . Odpowiedź, jak ą  od 
W ielmożn... P an ... odbierzemy, będzie dla nas w ażną wskazówką. 
W nadziei, że spełni ona oczekiw ania, którym  się z ufnością  odda­
jemy, pozostajem y i t. d.”.

Z arząd Tow arzystw a nie łudził się, że okólnik, aczkolwiek b ar­
dzo w yczerpująco i sum iennie opracow any, wywrze decydujący 
wpływ’ na  powyższe zagadnienie. M ając to na uwadze, w następnym  
roku Z arząd pow ziął myśl zw ołania zbiorowej konferencji, złożonej 
z pracodawców, członków’ T-wa i osób, używ ających w  społeczeń­
stwie powagi.
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O dpow iedni wniosek podany  został do zatw ierdzenia na  Ogól- 
nem Z ebran iu  w 1892 r., k tó re  uchw aliło jego p rzy jęcie . Ostatecz­
nie cała ta  spraw a weszła na inne tory , w każdym  je d n ak  razie nie 
można nie zaakceptować in ic ja ty w y  Towarzystwa, w form ie zakro­
jonej na szerszą skalę, a dążącej do popraw y w aru n k ó w  pracy 
w przem yśle i handlu.

T ak  dziś ak tualna sp raw a „kobieca” na teren ie Tow arzystw a 
była ak tu a ln ą  od początku p o w stan ia  organizacji. In n y  ona  jednak 
posiadała ch a rak ter. Nie groźba konkurencji, a chęć wzajem nego 
zrozum ienia, i współpracy była bodźcem  do zorganizow ania W ydzia­
łu kobiecego. Ju ż  w pierwszym ro k u  istnienia T-w a zgłasza się pierw­
sza kobieta, A m elja Hilke, jed n a  z tych cichych p racow nic, która 
zdawała sobie sprawę, że o rg an izac ja  —  to siła, że chodzenie luzem 
staje się coraz trudniejsze.

Z początku  kobiety zjaw iały  się w lokalu T ow arzystw a rzadko, 
zaglądały tam  nieśmiało, p raw ie w yłącznie tylko w tedy, gdy żądały 
pracy za pośrednictw em  jego b iu ra . Następnie jed n ak  W ydział Ze­
brań T ow arzyskich  zaczął w ybierać kobiety na gospodynie zabaw, co 
zmuszało je  do stałego ko n tak tu  z Towarzystwem . W reszcie  w  1894 r. 
pow staje W ydział pracownic, liczący 43 osoby.

Celem tego W ydziału było czuw anie nad potrzebam i członkiń, 
niesienie im  pom ocy m aterja ln e j, ułatw ianie w w yna jd y w an iu  p ra­
cy, oraz pośredniczenie między n im i a Zarządem T ow arzystw a. Za­
znaczyć należy, że kobiety, w m yśl obowiązującej U staw y Tow arzy­
stwa, nie posiadały  żadnych p raw , nie wolno im było zab ierać głosu 
na W alnych Zgrom adzeniach, o raz nie mogły być w ybierane do W ładz 
Towarzystwa.

Mimo ty ch  ograniczeń, nie zraża jące się przeciw nościam i, rolę 
swą w szeregach członków zrzeszonych rozum iały i w y trw ale  o rów­
noupraw nienie walczyły.

Ju ż  w pierw szym  10 letn im  okresie niektórzy członkow ie za­
częli m yśleć o budowie własnej siedziby. Na ogólnem Z eb ran iu  w dn. 
21 kwuetnia 1894 r. zgłoszony został w niosek treści n as tęp u ją ce j:

„Dzięki ciągłem u rozwojowi naszego T ow arzystw a —  liczba 
członków doszła do dość pokaźnej liczby 1300, k tó rą  nie każda in­
sty tucja  pochw alić się może.

W obec ta k  licznego grona współkołegów nic dziwnego, że obecny 
nasz lokal, jakko lw iek  powiększony, nie może nieraz pom ieścić wielu, 
którzyby chcieli w gronie kolegów spędzić chwil k ilka.

Nadto lokal obecny nie posiada wielu niezbędnych wygód, ja ­
kich się w ym aga od m ieszkania pryw atnego, nie m ów iąc ju ż  o udo-
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godnieniach zbytkowniejszych, ja k  np. sali gim nastycznej, kręgielni, 
sali bilardow ej, bufetu i wielu innych, a które w dzisiejszych cza­
sach są niem al nieodzowne w życiu przeciętnego śm iertelnika.

Niedogodności te, jak  również b rak  chwilowego przy tu liska dla, 
będących bez posady, członków Towarzystwa, n asu w ają  myśl, że 
powinniśm y pomyśleć o w łasnej siedzibie i to bezzwłocznie, aby przed 
upływem k o n trak tu  obecnego lokalu , k tóry  kończy się za 5 lat, mieć 
już w łasny dom ”.

W  w yniku  ożywionej dyskusji Ogólne Zebranie uchw aliło  „poru- 
czyć Z arządow i wyznaczenie specja lnej komisji, k tó ra  m a się zająć 
przedm iotem  budowy domu dla Tow arzystw a i zbieraniem  funduszów 
na ten cel i zaproszenie do tej kom isji pp. Józefa K arasińskiego, Anto­
niego Żelisławskiego i Józefa O chcika” .

Aczkolwiek budowa w łasnej siedziby przez długie jeszcze lata 
pozostaw ała w sferze projektów , to jednakże wniosek powryższy był 
głównym m otorem , który pobudził członków do czuw ania nad jego 
realizacją.

N iem niej ważnym był wmiosek o wydawanie własnego pisma. 
W pierw szem  jednak  dziesięcioleciu stało się to nieosiągalnem , acz­
kolwiek Z arząd  zdaje sobie spraw ę, że „na każdym kroku , przy kie­
row nictw ie spraw am i Tow arzystw a, odczuwać się daje  b rak  możno­
ści zazn ajam ian ia  sfer odnośnych z zadaniam i i dążnościam i insty­
tucji, ja k  rów nież, przy licznym  wzroście członków, spo tyka się bez­
ustanna tru d n o ść  w wym ianie m yśli i życzeń”.

W reszcie zaznaczyć należy, że już w pierw szych la tach  istnie­
nia Towa rzystw a ujaw niła się n a  jego gruncie działalność tak  zwa­
nej „opozycji” , czyli grupy ludzi młodych, energicznych, pełnych 
in icjatyw y, k tó rzy  z młodzieńczym zapałem  rzucali śm iałe projekty 
i, niezawsze licząc się z tru d n o śc iam i ich urzeczyw istnienia, walczyli 
w ich obronie. Niejeden z ty ch  projektów , gruntow niej obmyślany 
i lepiej opracow any, mógł być wcielony wr życie, a pom im o, iż zbyt 
gw ałtow na fo rm a opozycji spo tykała  się n iejednokrotnie z ostrą kry­
tyką ogółu, działalność opozycji, trak tu ją c  rzecz tę z szerszego punktu 
widzenia i pa trząc  na nią z pewnego oddalenia, była potrzebną i po­
żyteczną d la Towarzystwa.

Z am ykając  10-letni okres is tn ien ia  Towarzystwa, dla lepszego 
uw ydatn ien ia jego rozwoju przytoczym y tu najbardziej charak tery­
styczne dane liczbowe.

W  1885 roku liczba członków  wynosiła . 511
wt okresie dziesięciolecia przybyło . . . 2234

2745
w  tym że okresie u b y ł o .................................. 1174

liczba członków’ na 1 styczn ia 1895 r. . . 1571
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Sum a wpływów za 10-lecie dosięga już pow ażnej sum y 
rb. 76.396.18, a w  aktywach f ig u ru ją  tak ie  pozycje, ja k :  pap iery  pu­
bliczne na rb . 15.246.25 i w artość b ib ljo tek i r. 1.213.88, czyli praw ie 
czterokrotnie większa, w porów naniu  z tą, na jak ą  w ro k u  1885 była 
oceniona.

Stan b iern y  m ajątku T o w arzy stw a obejm uje m iędzy innem i:
Fundusz wdów i s i e r o t ........................................................ Rb. 5.598,78

„ s t y p e n d j a l n y ................................................................ ..  583,60
„ na  w pisy u cz n ió w .................................................... „ 733,60
„ na  krzewienie w iadom ości handlowych . . „ 517,60

Kapitał z a p a s o w y ..................................................................... ......... 12.423,76
„ o b r o t o w y .....................................................................„ 3.642,03

Zapoczątkow any fundusz na budow ę własnego domu „ 1.475,14
Dochód z W ydziału  rekom endacji p racy  (wpisowe

i procen ty ) za cały 10-letni okres . . . .  „ 3.336,09
przyczem zaznaczyć należy, że zaofiarow anie pracy dokonyw ane było 
zawsze bezpłatn ie , poszukujący zaś p racy  opłacali w pisow e w wy­
sokości 1-go rb . i niewielki, średnio  2 % , podatek od p en s ji za  pierw ­
szy rok pracy.

Z aofiarow ać pracy biurow;ej i sklepowej było w tym  okresie  ogó­
łem 2019; obsadzono posad 795. Poszukiw ało pracy, łącznie z kobie­
tam i i uczniam i, osób 1841.

W ydział zapom óg i pom ocy lekarsk ie j za okres 10-lecia wy­
datkow ał:

na zapom ogi j e d n o r a z o w a .......................Rb. 4.295,78
„ „ perjodyczpe ...............................  3.797,—
„ leczenie c z ło n k ó w .................................. „ 8.464,69
». pogrzeby cz ło n k ó w ...........................................  876,22

R azem  . . Rb. 17.433,69
Niezależnie od udzielanych zapom óg W ydział n ieu stan n ie  tro ­

szczy się o dostarczanie wszystkim  członkom  lekarstw , środków  opa­
trunkow ych oraz pomocy lekarskiej po cenach możliwie n isk ich .—  
Pierw szorzędne ap tek i w1 W arszaw ie o raz  liczny zastęp lekarzy  spe­
cjalistów pośpieszył z ofiarnością na  rzecz Tow arzystw a. Pożyczek 
członkom w ypłacono 379 na sum ę rb . 15.557,18.

Pierwsze dziesięciolecie działalności Towarzystwa upam iętn ione 
zostało przez w ydanie pam iętnika, opracowanego przez członków : 
Ignacego D ubow ika, E. Podiena, J . źelisław skiego, A. M irecką, J . Za- 
bokrzyckiego, S. Olędzkiego i innych .
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II
1895-1909

O kres te n  zaznacza się wzmożonym  rozwojem organizacji na 
w szystkich polach jej dotychczasowej działalności, k tó ra  zatacza co­
raz szersze kręgi.

G eograficzne położenie naszego k ra ju  i jego stolicy w skazuje mu 
w yraźnie ro lę  placówki handlow ej, jak o  pośrednika pom iędzy Wscho­
dem a Zachodem . W arunki te w pływ ać m uszą pom yślnie na roz­
wój naszego hand lu , który z n a tu ry  swej dążyć m usi do coraz więk­
szej specja lizacji, a tern sam em  potrzebować coraz liczniejszych za­
stępów" w ykw alifikow anych pracow ników . Ta wdaśnie specjalizacja, 
wobec tru d n y ch  w arunków politycznych krajow ych, nie może postę­
pować w ta k  szybkiem tem pie, ja k  tego wym aga życie; powstaje 
wprawłdzie w7 tym  okresie ca ły  szereg szkół handlow ych, dających 
swym w ychow ańcom  podstaw y ogólnego w ykształcenia handlowego, 
nie m ogą one jednak  dać im tak  bardzo  potrzebnej znajom ości języków 
obcych, an i też niemniej n iezbędnej p raktyki i w yrobien ia han­
dlowego.

W a ru n k i powyższe u tru d n iać  m uszą W ydziałowi rekom endacji 
pracy jego zadanie wobec b rak u  odpowiednio wykwalifikow anych 
kandydatów 7 n a  w akujące posady i zapotrzebow anie p racy  handlowej 
dla stosunków  z zagranicą.

W ydział jednak , trzym ając rękę na pulsie naszego życia handlo­
wego, czynił wszelkie wysiłki, by podnieść cenzus kandydatów  i za­
spakajać zgłoszenia pracodawców. S ta ra  się o zasiłki na  kształcenie 
poszukujących  pracy, ogłasza k o n k u rsy  na różne prace, oraz dobiera 
odpowiednio w ykw alifikow anych urzędników biura.

R ew olucja 1905 roku spow odow ała zastój w h an d lu  i przemy­
śle, a w zw iązku z tem wzmogła się fala bezrobocia. Zapotrzebowań 
na p racę było w 1905 r. —  678, w 1906 r. — 674, z czego W ydział 
obsadził w 1905 r. — 367, w 1906 r. —  327. Po tych la tach  W ydział za­
sta ł zupełnie zmienione w arunk i pracy.
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Nowy powiew, spowodowany w ypadkam i 1905 roku , rozbudził 
świadomość społeczną. Pow stają now e stowarzyszenia zawodowe, jak : 
bankowców, buchalterów  i kobiet p racu jących  w h an d lu , przem yśle 
i biurowości, każda zaś nowa o rg an izac ja  tworzy na  w łasnym  grun­
cie biuro rekom endacji pracy, w sku tek  czego, scen tra lizow ane do­
tychczas w  Towarzystwie naszem , pośrednictw o p racy  rozp rasza  się 
na cały szereg instytucyj pokrew nych.

Powyższe względy tłum aczą trudności, na jak ie  n a tk n ą ł się W y­
dział rekom endacji pracy. Pom im o to, z liczby 6600 zapotrzebow ań 
pracy, jak ie  napłynęły  do W ydziału w ciągu tego okresu, zdołał on do­
starczyć posad 3340 osobom, dochody zaś W ydziału w yniosły  w wy­
mienionym okresie sumę Rb. 11.537.

Założona w  r. 1899 Kasa P rzezorności mogłaby oddać poważne 
usługi całej rzeszy pracowników handlow ych i przem ysłow ych, gdy­
by chciały do n iej przystąpić firm y  w raz ze swymi pracow nikam i, 
celem u tw orzen ia  przez firm y funduszu  „przezornościowego” zaś 
przez pracow ników  — funduszu „oszczędnościowego” .

Ponieważ jed n ak  tylko 2 firm y  w arszaw skie, a m ianow icie S. Ge- 
nelli i b iuro  kanalizacyjne „W isła” okazały dobrą wolę, w nosząc na­
leżne za sw ych pracowników sk ładk i, przeto Kasa nie by ła w możno­
ści wypełnić zadań , dla jakich ją  stworzono.

Aczkolwiek rozwój Kasy w y k azu je  m inim alne postępy, to, dla 
scharak teryzow ania jej działalności, przytaczam y n iek tó re cyfry  na 
dzień 1 stycznia 1910 r.

Członków rzeczywistych było 151, protektorów —  7. K apitały  
kasy: żelazny rb . 650.— , oszczędnościowy lit. A. rb. 34.503.67, oszczęd­
nościowy lit. B. rb. 361.37, „przezornościow y” B. 4-ch g ru p  —  rb. 
4.358.37, p ry w a tn y  —  do dyspozycji członków rb. 5.836.99.

Prezesem  K asy od samego je j założenia do zakończenia okresu 
sprawozdawczego, a więc przez 10 lat, był Ignacy Dubowik.

Inna fo rm a przezorności, zapoczątkow ana wr 1905 ro k u  w  posta­
ci Kasy pogrzebowej, przy sk rom nej składce wt wysokości rb . 1.—- 
rocznie oraz rb . 3.—  wpisowego, p rzy  pełnej grupie 500 członków’, 
w razie śm ierci członka, m ogłaby zapew nić rodzinom  zm arłych  wy­
datną pomoc, bo rb. 500.— w ypłacanych  natychm iast. Jednakże za 
okres 5-cioletni Kasa liczyła tylko 147 członków’, a zapom óg w ypła­
ciła 11 na  ogólną sum ę rb. 1.218.—  w  granicach od rb. 51.—  do 141.—  
na jeden w ypadek  śmierci.

Pomoc p raw n a zorganizowana d la  członków S tow arzyszenia 
przy w ybitnej pom ocy adwokatów, E m ila  W ajdla i S tan isław a Pniew- 
skiego, jak o  honorow ych radców  praw nych Stow arzyszenia, umoż­
liwia korzystan ie z porad p raw nych w kw estjach pracowmiczych. Po-
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rad takich w ciągu ostatnich trzech  la t udzielono 150. Niezależnie od 
powyższego, adw okat Emil W ajdel oddaje cenne usługi Stowarzysze­
niu przy opracow aniu ustawy Kasy Przezorności, nowej ustaw y To­
warzystwa oraz redagowaniu podań  do władz cen tralnych .

W roku  1902 na Ogólne Z ebran ie  roczne w płynął w niosek kol. 
Karola H offm ana o utworzeniu K om isji Etycznej, pewmego rodzaju 
Sądu Koleżeńskiego, mającego rozstrzygać sprawy sporne pomiędzy 
stowarzyszonym i, zresztą nietylko zawodowej n a tu ry . P ro jek t ten 
jednak został wcielony w życie później.

Jeden z najdaw niejszych, bo w 1888 roku utw orzony, W ydział 
rabatowy, chrom ający  stale i naw et przerywający swą działalność ze 
względu n a  zby t słabe poparcie członków, dzięki szczęśliwem u pomy­
słowi swego kierow nika, rozpoczyna z 1896 r. w ydaw anie kalenda­
rzyka rabatow ego, w którym , niezależnie od działu inform acyjnego, 
podaw ane są nazwy firm, udzielających rabatu  stowarzyszonym , 
oraz w ysokość tego rabatu. K alendarzyk ten obejm ow ał ustępstw a 
czynione p rzy  zakupach praw ie w szystkich gałęzi h an d lu  oraz ustęp­
stw a daw ane przez apteki, lekarzy, zakłady gim nastyczne, zakłady 
kąpielowe, wydawnictwa, redakcje czasopism w arszaw skich, a nawet 
przez 3 zak łady  naukowe w W arszaw ie, które obniżają opłatę wpi­
sów’ szkolnych za dzieci stow arzyszonych w gran icach  10 — 20%.

W edług przybliżonych obliczeń, członek korzysta jący  z ułatwień 
W ydziału, zyskuje conajm niej sum ę, 3-kroć przew yższającą składkę, 
w stosunku  rocznym . W myśl nowej ustawy, W ydział ten  przem iano­
wano na „W ydział spółdzielczy”, rozszerzając jego działalność.

W ydział krzewienia w iadom ości handlowych i ekonom icznych, 
wobec trudności cenzuralnych, m u sia ł zawsze borykać się z ciężkiemi 
trudnościam i. K onkurs na polski podręcznik korespondencji handlo­
wej, pom im o wyznaczonej nagrody rb . 600.— nie dał zadawalającego 
wyniku, a nadesłane prace nie nadaw ały  się do d ru k u . Natomiast 
konkurs na  3 wzory listów, a m ianow icie: podanie o udzielenie po­
sady, cy rk u la rz  o utworzeniu dom u handlowego i o naw iązaniu  sto­
sunków handlow ych, ogłoszony w dn iu  1 m aja 1904 roku , uwień­
czony był częściowem powodzeniem. Sąd konkursow y, złożony z prof. 
Plenkiewicza, A. Kryńskiego, A. Suchodolskiego, S tan isław a Najma- 
na, F eliksa Zielińskiego i T adeusza Szemplińskiego, w yróżnił pracę 
kol. S tan isław a Biegniewicza, p rzyznając  mu, za w zór listu  „Za­
ofiarow anie tow aru  i om awianie warunków’”, nagrodę w postaci 
dzieła prof. B rucknera: „Dzieje lite ra tu ry  polskiej” .

P róby  prow adzenia system atycznych wykładów czyniono kilka­
kro tn ie; w 1894 r. na 9-tem Ogólnem  Zebraniu, na w niosek  kol. Mar­
cina O sm ały, wybrano kom isję, dla zorganizowania n au k i języków
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obcych. W ynik iem  pracy kom isji było utworzenie kom pletu  języków 
obcych w szkole pana Z. Rogulskiego, lecz wobec m ałej frekw encji 
(12 członków '), na  następnem  X Ogólnem  Z ebraniu postaw iono  wnio­
sek o uzyskan ie aneksu do u staw y  dla zorganizow ania w lokalu To­
w arzystw a kursów  języków obcych i przedmiotów1 h an d lo w y ch ; wnio­
sek ten  jed n ak  w owe czasy okazał się niemożliwy do przeprow a­
dzenia.

Dopiero w 1906 roku, w okresie  przełomowym, udało  się Towa­
rzystwu stw orzyć swoją w łasną uczelnię, niestety n a  czas krótki. 
O twarte w październiku 1906 ro k u  codzienne w ieczorne k u rsy  han ­
dlowe i języków  obcych prow adziły  do końca roku szkolnego, t. j. do 
czerwca 1907, wrykłady dla 220 słuchaczy, z k tó rych  50 po zdaniu 
wszystkich, przepisanych regulam inem , egzaminów , o trzym ało  pa­
tenty, doręczone im podczas uroczystego aktu zam knięcia  w dniu 
23 czerwca 1907 roku. W yniki k u rsó w  okazały się n ad er dodatnie, co 
wyraziło się W licznych zapisach  now ych słuchaczów n a  pro jek to­
wane na ro k  1907/8 wykłady.

W ładze adm inistracyne w tym  czasie wydały zakaz organizow a­
nia jak ichko lw iek  wykładów, n a  k tó re  poprzednio nie będą uzyskane 
specjalne zezwolenia władz naukow ych  i ad m in istracy jnych . Wobec 
tego, że k u rsy  w 1907 roku były  prow adzone tylko na podstaw ie  wy­
danej przez M inisterjum  h an d lu  i przem ysłu koncesji n a  7-mio kla­
sową szkołę handlow ą z zajęciam i wieczornemi, w ładze naukow e 
uznały tę  koncesję  za n iedostateczną i poleciły sta rać  się o uzyskanie 
specjalnego pozwolenia na prow adzenie kursów w ieczornych. S tara­
nia podjęte przez Zarząd i p row adzone dalej przez m ecenasów  Em. 
W ajdla i Olszewskiego w P etersbu rgu , spotkały się z odm ow ą władz, 
m otywowaną tem , że dawna u s taw a  naszego T ow arzystw a nic nie 
wspom ina o kursach .

Niem ożność zorganizowania system atycznych wykładów ', szcze­
gólniej języków  obcych, zrodziła m yśl utworzenia funduszu  na udzie­
lanie zapom óg członkom, p ragnącym  w yjechać zagran icę dla dopeł­
nienia w ykszta łcen ia handlowego. Jak o  zapoczątkow anie tego fundu­
szu, in ic ja to r, kol. Marcin O sm ała złożył na XVIII O gólnem  Z ebraniu  
zebrane przez siebie, w gronie sw ych przyjaciół, rub li 136. Z fundu­
szu tego, jak o  zbyt szczupłego, n ik t n ie  mógł korzystać.

Myśl o pom ocy członkom w kształcen iu  dzieci u legała  też odpo­
wiedniej ew olucji. W ysiłki p ierw o tn ie  kierowano do grom adzenia 
kapitału  stypendjalnego, ku czem u znacznie przyczyniły się ofiary  na 
stypendja im . pp. Ignacego D ubow nika i R. M achlejda.

Jed n ak  ju ż  w' roku 1901 pow staje  myśl utworzenia w łasne j uczel­
ni dla dzieci członków. W  1901 r. opracowano przy  w spółudziale
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specjalnej kom isji, projekt ustaw y nizszej szkoły rzem ieślniczo-han- 
dlowej d la przesłan ia  władzom do zatw ierdzenia, czego jednak  nie 
uzyskano. Na fundusz szkoły i w arsztatów  zebrano w pierwszym 
roku, rb. 1385 kop. 18.

W 1906 roku, gdy możność uzyskania koncesji była łatwiejsza, 
Towarzystwo wystąpiło do w ładz o udzielenie pozw olenia na 7-io 
klasową szkołę handlową, co uwieńczone było pom yślnym  skutkiem , 
Składki i d ek laracje  na u trzym anie szkoły posypały się dość raźno, 
lecz zarządy, wobec przełomowego m om entu, przez ja k i przechodziło 
szkolnictwo polskie, i w chęci położenia trwałych podstaw  przyszłej 
uczelni, uzna ły  za słuszne w strzym anie otwarcia szkoły do czasu 
uzyskania stałego i trwałego pom ieszczenia we w łasnej siedzibie To­
w arzystw a.

K ilk ak ro tn e  pro jek ty  założenia własnego organu  nie dały się 
dotychczas urzeczyw istnić; w 1906 i 1907 r. wydano jedynie 3 jed­
nodniówki.

Z w ydaw nictw  W ydziału krzew ienia wiadom ości handlowych 
wym ienić należy  ankietę p. J a n a  Dmochowskiego: „O położeniu p ra­
cowników handlow ych”, opracow aną na podstawde kw-estjonarjuszy, 
nadsyłanych do Komisji kodyfikacy jnej i Kół branżow ych, a wy­
daną w 1907 r.

B ib ljo teka , k tórej in icjatyw ę zawdzięczać należy pierw szem u pre­
zesowi S tow arzyszenia, S tanisław ow i Skorupskiem u, oraz członkom: 
Czesław-ow-i B udzyńskiem u i Józefow i Bukowskiemu, stale  się roz­
w ija, co je s t jednym  z najsiln ie jszych  przejawów znaczenia idei so­
lidarności d la  podniesienia k u ltu ry  społecznej.

W  końcu  okresu sprawozdawczego bibljoteka liczy 6650 dzieł 
(przeszło 8000 tomów) o w artości 4000 rb. (po odp isan iu  % na 
am o rty zac ję ).

S ta ty sty k a , prowadzona w okresie 1895 — 1909 r. w ykazuje, że 
wypożyczono książek 391.846 tom ów. Czytelnia pism , zorganizowana 
niezależnie od bibljoteki, posiada s ta le  10 pism codziennych i 14 ty­
godników-.

W ydział zebrań towarzyskich, ta k  bardzo odpow iadający po­
trzebom życiowym, poza, cieszącem i się zawsze powodzeniem, zaba­
wami tanecznem i, wprowadza t. zw. „czarne kaw y” , a nadto  bale 
„Sylw estrow e” i zabawy choinkow e dla dzieci członków-, na  które 
zawsze dążą liczne gromady M ilusińskich, życie tow arzyskie stowa­
rzyszenia rozw ija  się, w yrabiając sw ych członków- pod względem kul­
turalnym  i towarzyskim , u ła tw iając  im zawieranie znajom ości i wy­
m ianę m yśli w koleżeńskiem gronie.
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Zespół śpiewaczy, zyskawszy n a  sile, tworzy ju ż  autonom iczne 
koło: „D rużynę śpiewaczą”, k tó ra , oprócz własnych koncertów , uprzy­
jem nia członkom  zebrania tow arzyskie, składając zawsze d an in ę  swego 
talen tu  n a  wszelkie cele k u ltu ra ln e  i hum anitarne.

W tym  również okresie grono m iłośników sztuki scenicznej orga­
nizuje „Kółko dram atyczne” , jednoczące członków T ow arzystw a, 
obdarzonych wybitniejszem i zdolnościam i, co pozw ala zespołow i na 
wystawienie sztuk  trudniejszych a w ykonaniem  swem m ogących za­
dowolić w ym agania słuchaczów.

W 1905 ro k u  Ogólne Z ebran ie n a  wniosek kol. A dolfa Pollacka 
uchwaliło zorganizowanie nowego „W ydziału Członków XX-letnich” .

W m yśl § 24 ustawy, członkow ie, którzy przez 20 la t regularnie 
uiszczali sk ład k i członkowskie, zw aln ian i byli od obow iązku opłaca­
nia dalszych składek. Członkowie, k tó rzy  wyrazili sw ą zgodę n a  opła­
canie sk ładek  w dalszym ciągu, u tw orzy li powyższy W ydział, przezna­
czając fundusze ze składek na zapom ogi dla członków W ydziału  i bu­
dowę sch ro n isk a  w Annopolu. W  końcu  1909 roku, w  zw iązku  z wpro­
wadzoną wt życie nową ustaw ą, W ydział p rzem ianow any został na 
Koło.

F undusz zapomogowy Koła w ynosił w końcu 1909 r. rb . 1446.52.
W obec tego, że dawna ustaw a  nie pozwalała n a  zak ład an ie  od­

działów T -w a n a  prowincji, a je d n a k  odczuwając potrzebę kon tak tu  
z pracow nikam i handlowym i, p racu jącym i poza stolicą, o raz  in for­
m owania T -w a o rynkach pracy, ju ż  w roku 1890-ym, Z arząd  mia­
nuje k ilk u n as tu  członków -korespondentów , których liczba, pod ko­
niec om aw ianego okresu, dochodzi już do 27 - u, obejm ując 
znaczniejsze p u n k ty  handlowe C esarstw a, jak : E katerynosław , Ro­
stów n. D., W ładyw ostok, Baku, nie mówiąc już oczywiście, o stoli­
cach C esarstw a Petersburgu i M oskwie, oraz o naszych m iastach  gu- 
bern ja lnych  i centrach handlow o-przem ysłow ych, ja k : Łódź, Sosno­
wiec i Zaw iercie. Rola tych członków  korespondentów polegała na 
udzielaniu stow arzyszonym  w szelkich  inform acyj, jedyn ie  za zwro­
tem w łasnych  kosztów.

W ydział zapomóg w okresie 15-lecia t. j. w la tach  18 9 5 —  1909 
udzielił zapom óg na ogólną sum ę Rb. 69711. Zapom ogi te  udzielane 
były:
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zapom ogi perjodyczne . .
„ jednorazowe .
„ na pogrzeby . .
„ na opłatę lekarzy
„ „ „ leków
„ „ „ szp itali

Rb. 42.551.—  
„ 13.518.—  
„ 3.306.—
„ 1.478.—
„ 5.138.—
„ 3.720.—



Sumy powyższe świadczą, z ja k  wybitnej pom ocy korzystali 
członkowie Stowarzyszenia. W ydział pożyczek również w okresie 
sprawozdawczym  pracował intensyw nie. Udzielono 1611 pożyczek na 
ogólną sum ę 76.800 rb.

Ś. p. E d w a rd  Czaban.

Jednem  z najw ażniejszych w ydarzeń  w tym okresie jes t pomyślne 
rozwiązanie spraw y budowy w łasnego domu. Kom isja w ybrana na 
Ogólnem Z ebran iu  w dn. 21 kw ietn ia 1894 r. energicznie zabrała się 
do dzieła i w  ciągu pierwszych 8 m iesięcy zdołała zebrać 1.475 rubli 
gotówką i zobowiązań na blisko 3.000 rubli. W ynik ten dodał otuchy 
i rozpoczęto system atyczną pracę powiększania z roku  n a  rok fun­
duszów.
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Na sk u tek  zwrócenia się K om isji do w ybitn iejszych firm  i ban­
ków posypały  się mniejsze lub wdększe ofiary n a  ten  cel, głównie 
jednakże do budowy domu przyczynił się znany filan tro p  ś. p. Edward 
Czaban, zap isu jąc  w 1898 ro k u  Tow arzystw u na budow ę dom u sumę
15.000 rubli.

W  tym  też czasie uchw alono pobierać na czas budowy dom u sta­
łe, akkolw iek nie obowiązujące sk ładk i, wynoszące rb . 2 — rocznie 
od członka. W płynęło to ogrom nie na  szybkie pow iększenie fundu­
szów, w ynikiem  czego było nabycie w 1899 roku za sum ę rb. 72.148 
posiadanej obecnie nieruchom ości, pomiędzy ulicam i S ienną i Śliską 
oraz ogłoszenie konkursu na p ro je k t budowy.

R ew olucja 1905 roku uniem ożliw iła realizowanie budow y i do­
piero n a  nadzw yczaj nem O gólnem  Z ebraniu członków w dn. 30 paź­
dziern ika 1909 roku zostały zatw ierdzone plany i koszty  budowy, 
które w ynosić m iały 150.000 ru b li. Pokrycie tej sum y znajdowało 
się: 1) w  posiadanej gotówce rb . 25.000, 2) w pożyczce T-w a Kre­
dytowego m. W arszaw y rb. 75.000 —  k tó ra sp łacana by ła  sposobem 
am ortyzacyjnym  w ciągu 36  la t i 3) w pożyczce p ryw atnej rb.
50.000 sp łacanej z przewidzianych now ą ustaw ą 2-u rub low ych opłat 
od każdego członka.

W  ro k u  1906 kol. Karol H offm an w ystępuje n a  Ogólnem  Ze­
bran iu  z wmioskiem w ydaw ania w łasnego pisma. W n io sek  ten  jed­
nak nie u zy sk a ł większości, z pow odu trudności z cen zu rą  rosyjską, 
p rzykrej i ryzykownej odpow iedzialności wobec niej red ak to ra , oraz 
obawy angażow ania w skutek te j niepewności funduszów Stowarzy­
szenia.

W  dn. 30 grudnia 1909 ro k u  Stowarzyszenie ukończyło 25 lat 
swej działalności. W okresie spraw ozdaw czym  t. j. w  ciągu ostatnich 
p iętnastu  la t liczba członków w zrosła  z 1.710 do 2.624, m ają tek  zaś 
w ynoszący w roku 1895 rb. 25.190.06 dochodzi w końcu  1909 roku 
do bardzo pow ażnej sumy rb. 174.169.40 czyli pow iększa się prawie 
7-o kro tn ie.

Jub ileusz  XXVlecia S tow arzyszenia obchodzony by ł uroczyście 
w dn. 9 s tyczn ia  1910 roku, a w ydany  z tej okazji p am ię tn ik  uwiecz­
nił działalność Towarzystwa.
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III
1910-1919

Rok 1910 je s t początkiem nowego okresu w dziejach Tow arzy­
stwa.

Na m ocy zatw ierdzonej ustaw y z dn. 15 m aja 1909 ro k u  Stowa­
rzyszenie zostało  przem ianowane na Towarzystwo W zajem nej Pomo­
cy Pracow ników  Handlowych i Przem ysłow ych m. W arszaw y, a nowa 
ustaw a ogrom nie rozszerza m ożliwości organizacyjne. O pracow ano ją 
na podstaw ie długoletniego dośw iadczenia, zgodnie z nowem i poję­
ciami i po trzebam i instytucji.

P rzedew szystkiem , co do fo rm alne j strony, pod w pływ em  powie­
wu wolnościowego rewolucji z 1905 roku , został usun ięty  upokarza­
jący p a rag ra f 2-gi poprzedniej ustaw y, oddający Tow arzystw o pod 
baczenie m iejscow ej władzy policy jnej.

W edług  brzm ienia nowej ustawmy, zadania Tow arzystw o nie ogra­
niczają się li ty lko  do udzielania zapom óg i pożyczek, lecz rozszerzają 
się do:

b) u trzym yw ania  biura w yszukiw ania pracy,
c) o rgan izacji pomocy lekarsk ie j,
d) zapew nienia członkom pom ocy prawnej n a  dogodnych wa­

runkach,
e) zak ład an ia  tanich m ieszkań i urządzania schron isk  dla człon­

ków niezdolnych do pracy,
f) pom ocy przy zakładaniu sklepów  i kółek spółdzielczych,
g) zak ładan ia , za zezwoleniem władz, Kas: em ery talnej, cho­

rych, pogrzebowej, pożyezkowo-oszczędnościowej, na p rzypadek  u tra ty  
posady, stypend jalnej i t. p.,

h) pośredn ictw a we wszelkich spraw ach spornych m iędzy p ra­
codawcami a pracow nikam i (w razie dobrowolnego zw rócenia się o ta ­
kie pośrednictw o),

i) u trzym yw ania bibljoteki i czytelni, urządzania odczytów i po­
gadanek, pop ieran ia  i w ydaw ania p ism a handlowego, zakładania
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i  u rządzan ia  kursów i specja lnych  szkół handlowych, ogłaszania kon­
kursów , organizacji zjazdów, u rządzan ia  wycieczek po k ra ju  i za gra­
nicę w' celach zawodowych,

j)  dążenia do rozwoju życia towarzyskiego i klubowego w gro­
nie członków i W’ tym celu: 1 ) urządzania koncertów  i przedstawień 
am atorskich, 2 ) prowadzenia w łasnej orkiestry, ch ó ru  śpiewaczego, 
kółka dram atycznego, kursów gim nastycznych, fech tu n k u  i t. p., 
wreszcie: 3) utrzym yw ania w łasnego lokalu klubowego (bez gier h a ­
zardow ych), tudzież bufetu.

Nowa ustaw a udziela n areszc ie  kobietom stow arzyszonym  jedna­
kowych p raw  z mężczyznami, co, oczywiście, w prow adza członkinie 
do w spólnej pracy  w Zarządzie i wydziałach. R ów noupraw nienie jed­
nak kobiet n a  gruncie Tow arzystw a, jako  już spóźnione, nie może wy­
nagrodzić m u straty , jaką poniosło w sku tek  odłączenia się w 1905 roku 
całej g rupy  najenergiczniejszych i samodzielniej m yślących członkiń, 
które w łaśn ie  w tym roku założyły własne S tow arzyszenie „Kobiet 
p racu jących  w  handlu, przem yśle i biurow ości” .

W  ustaw odaw stw ie z 1909 ro k u  znajdow ała się uw aga, „że człon­
kam i T ow arzystw a nie m ogą być osoby wyznania mojżeszowTego”.

Nowa ustaw a, oprócz ju ż  istn iejących w ydziałów : 1) wyszuki­
w ania p racy , oraz 2 ) zapomóg i pożyczek, pozwala n a  pow*stanie no­
wych, m ianow icie: 3) Kasy pożyczkowo-oszczędnościowej, 4) Kasy po­
grzebowej, 5) naukowego (k rzew ien ia  wiadomości handlow ych i eko­
nom icznych), 6 ) spółdzielczego i 7) zebrań tow arzyskich.

N adto now a ustawa przew idyw ała już możliwość otwderania od­
działów prow incjonalnych, liczących co najm niej 50 osób, z pośród 
pracow ników  handlowych i przem ysłow ych. W dalszym  jed n ak  ciągu 
obow iązuje tu  jeszcze system  centralizacji, kandydaci bowiem , przed­
staw iani przez oddziały m iejscow e, podlegać m ają balo tow aniu  przez 
kom itet w yborczy w W arszaw ie. Prócz tego członkow ie oddziałów, 
podlegając przepisom  ustaw y, rządzić się w inni w łasnym  regulam i­
nem oddziałow ym  i wybierać w łasne zarządy na zasadzie tegoż regu­
lam inu. Z arząd y  oddziałów odpowiedzialne są przed Z arządem  w W ar­
szawie i w in n y  nadsyłać m u k w arta ln e  swe spraw ozdania.

Zobaczm y teraz, jak , w m yśl nowej ustawy, rozszerzającej tak 
bardzo zakres działania stow arzyszenia, rozwija się działalność naszej 
insty tucji.

Przedew szystkiem  uderza niebyw ały dotychczas liczebny przy­
rost członków , wynosi on bowiem  50% więcej w po ró w n an iu  z rokiem 
poprzednim . Pom yślny ten objaw w  znacznej m ierze przyp isać należy 
p rzyznan iu  przez nową ustaw ę kobietom  równych p raw  z mężczyzna-
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mi, dzięki czem u znaczna liczba now ych członkiń napływ ać zaczyna 
do naszego stowarzyszenia.

Jednocześnie ze wzrostem liczebnym, wzrasta też w tym  roku 
i m ajątek  Tow arzystw a o pow ażną sum ę 15.000 rubli, przew ażnie za 
sprawą dopłat znacznej liczby członków do 20-lecia swego członkow­
stwa.

Dzięki rozszerzonej ustawie, z każdym  rokiem  p o w sta ją  nowe 
koła, znam ionujące rozszerzenie się działalności in sty tuc ji.

A więc ju ż  w tym pierwszym roku  tworzy się Koło w pisów  szkol­
nych, celem udzielania pomocy n a  opłatę wpisów, kształcącym  się 
w’ szkołach, dzieciom niezamożnych członków, oraz Koło gim nastycz­
ne, odpow iadające ważnej potrzebie pielęgnowania zdrow ia pracow ni­
ków, spędzających przeważną część życia w zam kniętych lokalach 
pracy.

R zucona jeszcze w kw ietniu 1910 r. myśl zorganizow ania Koła 
gim nastycznego z powodu letniego sezonu dopiero w listopadzie tegoż 
roku zaczyna się przyoblekać w k onkre tną  formę. Po zw ołaniu orga­
nizacyjnego Z ebrania, Koło rozpoczyna swą działalność przy współ­
udziale 40-tu członków-założycieli, z pierwszym przewodniczącym  Koła 
Karolem H offm anem , po którym  niebawem  przewodnictwo obejm uje 
Józef Ciesielski, k tóry długi szereg la t przewodniczy Kołu.

Z pow odu braku  funduszów’, tudzież przyrządów i odpowiednich 
sił nauczycielskich pierwotnie ćw iczenia odbywały się w  zakładzie 
gim nastycznym  dr. St. F iszera (Sm olna, Nr. 30). Ju ż  w pierwszym 
roku swej działalności energiczny kom itet zajął się zorganizowaniem  
kompletów członków 40-letnich i starszych, pań i dzieci członków. 
Tak pom yślny wynik w działalności Koła najdowTodniej świadczy 
o isto tnej jego potrzebie na gruncie Towarzystwa.

W ierne swemu hasłu: „W  zdrów em  ciele — zdrow y d u ch ”, Koło 
organizuje lekcje pływania na W iśle, kąpiele słoneczne i powietrzne, 
wreszcie lekcje szermierki, w ydaje księgę pam iątkow ą, zdobywa się 
nawet na zapoczątkowanie specja lnej bibljoteczki.

Najdawmiejszy Wydział zapom óg, oprócz jednorazow ych zapo­
móg bezzw rotnych, ułatwia stow arzyszonym  bezpłatne leczenie w’ szpi­
talu  ew angelickim , udziela pom ocy lekarskiej w dom u i bezpłatnych 
kąpieli, a naw et, w razie odpow iednich kwalifikacyj i zasług  — bez­
płatnego m ieszkania w schronisku, w domu T-wa przy  ul. Śliskiej.

W obec liczebnego rozwoju Tow arzystw a, a w zw iązku z tem  wzro­
stu zapotrzebow ań zapomóg i niem ożności sprostania tym  żądaniom, 
na mocy now ej ustawy, nadającej m u  prawo do udzielan ia  pożyczek 
członkom, pozostającym  bez posady, wydział zapomóg łączy się z wy­
działem pożyczkowym, co znacznie u ła tw ia  mu zadanie i staw ia spra-
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wę pom ocy raczej na gruncie wzajem ności, niż, ja k  poprzednio, na 
zasadzie dobroczynności.

Is tn ie jące  dawniej w ydziały  prowadzą w dalszym  ciągu swą p ra ­
cę: W ydział naukowy, niezależnie od całego szeregu odczytów’ i ob­
chodu ku  czci Mari K onopnickiej, jako  wyrazu ho łdu  w ielkiej Poetce, 
organizu je ku rs języka niem ieckiego metodą B erlitza, krzewiąc tak  
bardzo w ażną dla handlowców um iejętność języków obcych, wreszcie 
bierze czynny udział w t u k ład an iu  „Słowniczka kup ieckiego”, k tóry 
wT następnym  roku ukończony zostaje , stanowiąc cenną i trwrałą pa­
m iątkę p racy  W ydziału.

O sta tn ia  przed przeniesieniem  się do własnego dom u siedziba 
Tow arzystw a (w Alejach U jazdow skich Nr. 29), posiada jąca  salę, od­
powiednią na Ogólne doroczne Z ebran ia, bez potrzeby uciekania się 
do w ynajm ow ania na ten cel, ja k  to  bywało poprzednio, specjalnych 
sal w gm achach publicznych, sp rzy ja  rozwojowi życia towarzyskiego. 
Z ainicjow ane szczęśliwie t. zw\ „w ieczornice ku ltu ralno-tow arzysk ie”, 
rozpoczynane zazwyczaj p o p u la rn ą  pogadanką, z jed n y w u ją  sobie co­
raz liczniejszych zwolenników, oceniających pracę k ierow ników  W y­
działu zebrań  towarzyskich, dążących usilnie do pogodzenia pożytecz­
nego z przyjem nem .

Na Ogólnem  Zebraniu r. 1910 zapadają uchw ały, w prow adzają­
ce spraw ę budow y własnego gm achu na konkre tną  drogę. Powzięto 
m ianow icie uchwałę, zatw ierdzającą ostatecznie p lany  i prowadzenie 
budowy, drogą powierzenia robó t budowlanych przedsiębiorcy, który 
u trzym a się przy ogłoszonej w  tym  celu licytacji in  m inus.

H onorow ym  budowniczym  T-w a był p. W ładysław  Marconi, 
pierw otne p lany  dla budowy opracow ał budowniczy Teofil W iśniew­
ski, uzupełn ił zaś je i k ierow ał budow ą gmachu bud. A polonjusz Nie- 
niewski.

Szersza działalność T ow arzystw a zaznaczyła się wT tym roku 
wzięciem udziału  w Zjeździe pracowników’ handlow ych i przem ysło­
wych K rólestw a Polskiego.

In s ty tu c ja  nasza nie p o m ija ła  nigdy żadnej sposobności zabie­
ran ia  głosu n a  Zjazdach w Cesarstw ie, ilekroć chodziło o obronę inte­
resów' pracow ników  handlow ych, z tern żywszem przeto zainteresow a­
niem pow itać m usiała rzuconą m yśl zwołania Z jazdu w szystk ich  orga- 
nizacyj pracow niczych K rólestw a, biorąc czynny udzia ł w t pracach 
przygotow awczych dla zrealizow ania tego zam iaru i pom agając  w po­
ważnej m ierze do urzeczyw istnienia powziętej in icjatyw y.

P ierw szy ten Zjazd odbył się w dniach 3, 4 i 5 kw ie tn ia  1910 roku 
w siedzibie Stowarzyszenia techników w W arszawie pod przewodnic-
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twem ówczesnego prezesa Tow., kol. W alentego Iw ińskiego. W  Zjeździć 
wzięły udzia ł 22 stow arzyszenia z całego b. Królestw a Kongresowego.

Na porządku dziennym obrad  znalazły się 23 w niosk i, dotyczące 
popraw y w arunków  pracy i b y tu  pracow ników  handlow ych.

Tow arzystw o nasze w ystąp iło  z następującem i wnioskam i: 
1) w spraw ie utworzenia sta łe j R ady  zjazdów, 2) w sp raw ie  norm al­
nego w ypoczynku pracow ników  handlow ych, 3) p ro jek tu  p raw a  o kon­
trakcie najm u.

Ideowe znaczenie pierw szego Z jazdu  było olbrzym ie, jak o  objaw 
zrozum ienia przez ogół p racow niczy  całej potęgi jedności i poczucia 
solidarności zawodowej, p rak ty czn e  jednak  w yniki jego były dosyć 
nikłe, co złożyć należy na karb  ciężkich w arunków  politycznych, jakie 
k ra j naów czas przeżywał.

B rak wdasnego organu u s iłu ją  zastąpić dwa pokrew ne pism a: 
„P racow nik” i „Handlowiec” , k tó re , om aw iając szeroko spraw y T-wa, 
przyczyniają się tern samem do jego  rozwoju. W  tym  też roku, 1910, 
pragnąc uczcić zasługi i n iestrudzoną pracę Ignacego D ubow ika, wie­
loletniego i zasłużonego prezesa Tow arzystw a, Ogólne Z ebranie przy­
znało m u zaszczytny tytuł „C złonka honorowego” .

N ajw ażniejszy w spraw ozdaw czym  okresie, ro k  1912 znaczy się 
złotemi g łoskam i w dziejach in sty tu c ji, rok to bowiem  urzeczyw istnie­
nia dwóch najśm ielszych, najw ażniejszych, najdale j idących , pro jek­
tów" budow y wdasnego gm achu i założenia wdasnego o rganu .

Ogólne Zebranie z dn. 7 października 1911 roku  orzekło, że nad­
szedł czas przystąpienia do budow y domu.

W y b ran a  przez Ogólne Z ebran ie Komisja budow lana dokonała 
szczegółowych obliczeń kosztów’ zam ierzonej budowy, k tó re  wspom nia­
ne Z ebranie zatwierdziło i z w iosną 1912 roku postanow iło  przystąpić 
do upragn ionej od tak daw na budow y.

W yb ran y  na budowniczego, p. Apolonjusz N ieniew ski, przerobił 
i uzupełn ił pierw otny plan budow y dom u. Stare bud y n k i od ulicy Sien­
nej sprzedano  na rozbiórkę, plac pod budowę o parkan iono  i zniwelo­
wano. Skład te j energicznej K om isji budowlanej, k tó ra  w kró tk im  sto­
sunkow o czasie zdołała wiele zdziałać, stanow ili: Ignacy  Dubowik, 
Ryszard M achlejd, Feliks Paw łow ski, Antoni że lis ław sk i, Ludwik 
F rind t, E d m u n d  Makowski, Karol W ilhelm  Geyer, W a le r ja n  W itkow­
ski, Adam  Sierpiński, Kazimierz Łochocki, M arjan G niazdowski, Józef 
Ciesielski, S tanisław  Orłowski, R om an Kreczmar, Sew eryn Myszkow­
ski i L udom ir Ożanowski. Do K om isji budowlanej należał też, w ca­
łym sw ym  składzie, ówczesny Z arząd  Towarzystwa.

Po załatw ieniu  przedw stępnych przygotowań do budow y, Komi­
sja w yłoniła z pośród siebie Podkom isję  Techniczną w  liczbie 7-miu
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osób, k tó re j powierzono rozstrzyganie w ażniejszych spraw , związa­
nych z budow ą gmachu.

Budowę rozpoczęto z n as tan iem  wiosny w 1912 rok u , a w dn. 23 
czerwca odbyło się uroczyste położenie kam ienia węgielnego. Przed 
zim ą tegoż roku budynek s ta n ą ł ju ż  pod dachem , w zim ie zaś wy­
kończono wewntęrzne u rządzen ia  gm achu: roboty  kanalizacyjne, 
ogrzewalne, oświetlenie elek tryczne, założenie r u r  gazowych i t. p. 
Budowę prow adził p. F ranciszek  Sokołowski pod k ierunk iem  budow­
niczego A. Nieniewskiego.

W yłoniona następnie pod kierunkiem  kol. S te fan a  Lewandow­
skiego K om isja do urządzenia wewnętrznego lokalu , p rzy  udzielaniu 
zamówień, kierow ała się stale zasadą, aby w szystkie u rządzenia gma­
chu w ykonane były w firm ach  krajow ych. K om isja ta, celem  ujedno­
sta jn ien ia  um eblowania całego lokalu  Towarzystwa, opracow ała wraz 
z budow niczym  i technikiem , specja listą , odpowiednie ry su n k i i roz­
planow ała umeblowanie w szystk ich  pokojów.

N arazie, licząc się z w a ru n k am i finansowem i, zaopatrzono lokal 
w najniezbędniejsze sprzęty, pozostaw iając czasowi i potrzebom  uzu­
pełnianie.

O statecznie Stowarzyszenie obejm uje w posiadanie swój w łasny 
gmach w r. r. 1914, w k tórym  to roku Ogólne Z ebran ie  odbywa się 
już po raz  pierwszy „pod w łasnym  dachem” .

Uroczystość poświęcenia w łasnego domu odbyła się 18 stycznia 
1914 roku.

Epokow ą tę chwilę u św ietn iła  „D rużyna śpiew acza” wykonaniem  
kan ta ty  do słówr Karola H offm ana, skom ponowanej przez swego kie­
row nika.

Kiedy ju ż  z najw ażniejszą tro ską , posiadania w łasnego dachu 
nad głowTą, tak  pomyślnie się uporano , nadeszła chw ila n a  wprowa­
dzenie w czyn niemniej ważnej spraw y: własnego o rganu . Sprawę tę 
rozstrzyga Ogólne Zebranie w dn iu  18-ym czerwca 1912 roku , przezna­
czając n a  wydawnictwo o rganu  sum ę 4.000 rb.

Z n a tu ry  rzeczy, w skład pierwszego Kom itetu redakcyjnego  we­
szli w nioskodaw cy, koledzy: Józef Frączak, Karol H offm an, Z ofja Ko- 
siewiczówna, H enryk S trauch oraz Kazimierz Puchow icz, wyznaczony 
z ram ienia Z arządu  dla u trzym yw ania stałej łączności p ism a z Za­
rządem . K om itet niezwłocznie rozpoczyna swą pracę i, przetrw aw szy 
cały okres organizacyjny: uzyskan ia  koncesji, rozesłan ia  prospektów, 
zbierania ogłoszeń, zjednyw ania p ism u współpracow ników , wreszcie, 
puszczenia w  ruch  całej m achiny  drukarsko  - ekspedycyjnej, w dniu 
5-tym październ ika 1912 roku, w ydaje pierwszy num er św ia ta  Pracow­
niczego.
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P rogram  pisma, zakreślony szeroko, wyłożony w głów nych zary­
sach w prospekcie, oraz w słowie wstępnem  pierwszego num eru, sta­
wia sobie za zadanie w ytw orzenie z dzisiejszego p racow nika, stano­
wiącego po większej części jed y n ie  bierną siłę w ykonaw czą, pracow- 
nika-obyw atela, świadomego sw ych zadań i swej ro li społecznej. P ra­
gnie być łącznikiem  między stowarzyszonym i, in fo rm u jąc  ich o spra­
wcach, dokonywanych w łonie Tow arzystw a, um ożliw iając im przyj­
mowanie w nich czynnego udzia łu , przez zabieranie głosu w piśmie, 
dalej, łącznikiem  między naszem  Stowarzyszeniem a całym  szeregiem 
instytucyj, pokrew nych mu, w reszcie, biorąc rzecz szerzej jeszcze, z ca­
łym św iatem  ludzi, zw iązanych z nam i wspólną p racą i w spólną dolą, 
drogą usta len ia  stosunków z Zachodem , dokąd zawsze zw racać się m u­
simy po zdobycze długoletniego doświadczenia zawodowego.

Do w ykonania tego p ro g ram u , redakcja wzywa w szystkich sto­
warzyszonych, zw racając się do n ich  z prośbą o dzielną pomoc i po­
parcie w m iarę  sił i środków, p rzypom inając, że pism o je s t własnością 
ich w szystkich, i że jak  wszyscy zeń czerpią, tak  sam o i wszyscy doń 
pracą swą przykładać się pow inni, dbając o jego pom yślność i dalszy 
rozwój.

Oczywiście, dla w ykonania ta k  obszernie zakreślonego  progra­
mu nie mogło wystarczyć k ilku m iesięcy początkowej, najcięższej, n a j­
bardziej wytężonej pracy, an i też k ilk u  jednostek, choćby ożywionych 
gorącym zapałem  dla sprawy. Całego szeregu lat trzeb ab y  było, by 
wyrobić sobie odpowiednie w spółpracow nictw o, zarów no w łonie sa­
mych stowarzyszonych, jak  rów nież wśród ludzi, poza nim i sto ją­
cych, a je d n ak  rozum iejących ich potrzeby i cele.

N arazie przeto, wobec tru d n o śc i nieodłącznych od każdego po­
czątku, pism o pozostawiać m usiało  wiele do życzenia i dalekie było 
od tego ideału , jak i jego tw órcom  przyświecał, w każdym  razie jed­
nak, każdy nieuprzedzony czyteln ik  przyznać m usi, że od pierwszej 
chwili swego istn ien ia stało ono na gruncie bezstronnym , broniąc wy­
trwale in teresów  pracowniczych.

W  całym  szeregu artykułów  program owych, re d ak c ja  porusza 
spraw y n a jis to tn ie j związane z dolą pracownika. Nie ogran iczając się 
jedynie do sp raw  czysto zawodowych, w artykułach szerszego znacze­
nia, jak  np. „Solidaryzm i m oralność” i t. p., w skazuje wyższe ideały 
panujących kierunków  naukow ych, dalej, artykułam i z dziedziny to­
w aroznaw stw a, rozszerza horyzonty  wiedzy zawodowej sw ych czytel­
ników, w reszcie, w imię zasady, że Pracownikowi —  Człowiekowi ża­
den objaw  ducha ludzkiego obcym  być nie powinien, d a ję  spraw ozda­
nia, odzw ierciadlające życie um ysłow e najświeższej doby.
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N adto, w prow adzając dział: „W olnych Głosów”, u s iłu je  nawią­
zać k o n tak t czytelników ze sw em  pismem, dając im  m ożność wy­
powiedzenia się na łam ach swego organu w sp raw ach  najżywiej 
ich obchodzących i u łatw iając im  zdobycie pewnej sw obody takiego 
wypowiedzenia się, przybranego w form ę literacką.

Pozatem , z treściwych sp raw ozdań  z działalności poszczególnych 
Wydziałów’ Tow arzystwa każdy Stow arzyszony mógł sobie wytworzyć 
własny sąd o przebiegu tych sp raw , ja k  również o ca łoksta łc ie  życia 
zrzeszeniowego, kulturalnego i towarzyskiego.

Z m iany  w Zarządzie w yw ołały  w następstw ie i zm iany  wt skła­
dzie K om itetu Redakcyjnego, do którego, na m iejsce ustępującego 
p. Kazim ierza Puchowicza weszli ko lejno : Kazimierz Raszewski, na­
stępnie zaś Rom an Kreczm ar i H eronim  W yczółkowski. Nadto, po 
ustępującym  K arolu Hoffm anie, sekretarstw o p ism a ob jęła  p. Bo­
lesława Jaroszew ska, do K om itetu  w stąpili W ładysław  Jaroszyński 
i Janusz Kwieciński, z pom ocą zaś w ekspedycji p ism a pospieszyły 
panie: M argary ta  M angoldówna i Jadw iga Sąchocka, p racę  założe­
nia ksiąg buchaltery jnych  w zięła n a  siebie pani K azim ierzow a Pu- 
chowdczowa.

P osiadanie własnego O rganu  odbija się pom yślnie nawTet na 
liczebnym wzroście członków Tow arzystw a, w IV-tym  bowiem  kw ar­
tale roku  założenia pisma przybyw a 117-u nowych członków , liczba 
niebywała do tąd  w dziejach Stow arzyszenia, a k tó rą , wobec niepo­
m yślnych pod tym  względem w yników  przez pierwsze trzy  kw’artaty  
tegoż 1912 r. zapoczątkow aniu w ydaw nictw a naszego przypisać należy.

Nadto, ju ż  w tych pierw szych m iesiącach is tn ien ia  p ism a redak­
cja o trzym uje  od „M iędzynarodowej Federacji p racow ników  handlo­
wych w Gandawie, „Fédération In terna tionale  des Em ployés de Com­
merce à G and” , wyrazy uznan ia dla pism a, które w zbudziło ich żywTe 
zainteresow anie, oraz prośbę o w ym ianę tygodnika na w ydawany 
przez F ederację  miesięcznik w trzech  językach p. t.:  „ T ra it  d ’union” .

Oczywiście, propozycję skw apliw ie przyjęto, co w ytw orzyło isto t­
ny „łączn ik” z Zachodem, u ła tw ia jący  wspólną w ym ianę wiadom ości, 
obchodzących ogół.

W  dalszym  ciągu rozwoju p ism a, po ustąpieniu kolegi Frączaka, 
stanow isko naczelnego R edaktora obejm uje kol. W a len ty  Iwiński.

W ybuch w ojny światowej w 1914 roku i zw iązane z nią oko­
liczności o d b ija ją  się fatalnie na w ydatkach i zm niejszen iu  docho­
dów T ow arzystw a, wskutek czego zgodnie z jednom yślną decyzją Ko­
m itetu redakcyjnego i Zarządu postanow iono, aby do czasu ukończe­
nia w ojny  zawiesić wydawnictwo, ograniczając się jedyn ie  do spo­
radycznego w ydaw ania num erów  w razie koniecznej potrzeby.
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W  pierw szych latach okresu sprawozdawczego, zapoczątkow ane 
już przedtem , tak  z w t . „Koła branżow e”, lub „Zawodowe” zaczynają 
nabierać coraz wydatniejszego znaczenia, a liczba ich w zrasta  z każ­
dym rokiem . W  chronologicznym porządku pow stają: „Koło buchal- 
terów ” z in ic ja tyw y kol. Konstantego Sękowskiego, w ieloletniego Człon­
ka T-w a i Nauczyciela buchalterji, zorganizowane pod k ierunk iem  kol. 
E rnesta  Pod iena; „Koło m etalow ców ” w t 1912 roku ; „Koło kolonjali- 
stów ”, w roku  1914; „Koło bankow ców , Koło m iejscow ych przedsta­
wicieli gałęzi w inno-kolonjalnej, 1915 r.; Koło przedstaw icieli firm , 
Koło ubezpieczeniowców, wr 1916 ro k u ; Koło bław atników , w1 1918 r. 
oraz w tym że roku  Koło pap iern ików  i gałęzi pokrew nych .

Z Kół powyższych, g rupu jących  pracowników7 danej gałęzi prze­
mysłu, najw ydatn ie jszą działalność rozwinęły: Koła buchalterów7
i bankowreów\ Pierwsze —  p rzy jm u jąc  do swego sk ładu  wyłącznie 
w ykw alifikow anych buchalterów , organizowało zebran ia miesięczne 
z refera tam i z dziedziny swej specjalności, krytyką i dyskusją , skrzyn­
kę zapytań, Sekcję buchalterów -ekspertów , oraz dało in icjatyw ę po­
wołania do życia „Izby buchalterów ” , biorącej żywy udział w7 opraco­
w aniu spraw  aktualnych, ja k : kw estja  regestru buchalteryjnego, 
spraw y w alu ty  i t. p.

Koło bankowców, pod k ierunk iem  kol. H enryka S traucha , a na­
stępnie, M arjana Karpusa, zgrupow ało jednostki, p racu jące  w poważ­
niejszych in sty tuc jach  kredytow ych, k tóre pracą swą przyczyniły się 
niemało do rozwmju Towarzystwa, ujaw niło pożyteczną działalność; 
prowadzi bowiem  dziennik o zm ianach  w położeniu pracow ników  ban­
kowych, zbiera ustawy kas przezorności, istniejących p rzy  insty tu­
cjach kredytow ych, opracowuje rzeczową krytykę tych in sty tucy j pa­
tronalnych, w eszc ie , z inicjatyw y kol. J. Dzierżanowskiego, podejm u­
je  spraw ę przygotowania zawodowego pracowników bankow ych, orga­
nizując w 1916 roku system atyczne ku rsy  bankowości.

Dwa te, najpoważniejsze liczebnie i najżyw otniejsze, Koła wy­
elim inow ały się w następstwie z naszej instytucji, tw orząc wdasne sto­
warzyszenia.

W  tym że okresie pow stały specjalne koła: W ycieczek Zawodo­
wych, dla organizow ania wycieczek po mieście i na prow incji w ce­
lach zawodowych, Koło b. W ychow aw ców  Szkoły handlow ej niedziel­
nej i w ieczornej, następnie nazw ane „Kołem b. wychowawców1 szkół 
handlow ych” .

Z tego to Koła wyszła, p o p arta  przez W ydział naukow y, inicja­
tywa założenia szkoły dokształcającej w celach sam opom ocy i utrzy­
m yw ania koleżeńskiego kontak tu .
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Koło m iłośników  litera tury , którego nazwa tłom aczy  dostatecz­
nie jego zam ierzenia, i w reszcie Koło pracy społecznej, k tóre pod 
przew odnictw em  kol. Feliksa Kowalewskiego, niezależnie od wieczo­
rów1 dyskusyjnych , na tem aty  w zw iązku ze swym  program em , ogło­
siło k o n k u rs  na odczyt, w k tó ry m  nagrodę uzyskał kol. S tefan Czar­
nowski za pracę p. t.: „Rola p ań s tw a  i społeczeństwa w życiu gospo- 
darczem  k ra ju ”, Kołu tem u zawdzięczam y trw ałą p am ią tk ę  w postaci 
zorganizow ania Rady po lskich  Stow arzyszeń pracow niczych .

Spraw ozdanie roczne z działalności T-wa za rok  1915 wprow a­
dza po rez pierwszy rac jo n a ln y  podział jego p rac  n a :

a) W yd zia ły:  naukowy, obrony  interesów pracowmiczych, poży­
czek, w yszukiw ania pracy, spółdzielczy (żyw nościow y), zapomóg, 
zebrań tow arzyskich.

b) K asy:  pogrzebowa i przezorności.
c) Koła zawodowe.
d) Z espo ły:  chór żeński, chó r dziecięcy, d rużynę śpiewaczą, 

koło dram atyczne, koło g im nastyczne, koło muzyczne, koło wycieczek 
zawmdowych.

e) K om ite ty:  wyborczy, ra tu n k o w y  (pow stały pod w pływem  wy­
padków w ojennych), koła członków  dożywotnich, w pisów  szkolnych.

f) K om isję:  etyczną.
W  tym  też porządku działa lność Towarzystwa w okresie sp ra­

wozdawczym nie om awianą dotychczas rozpatryw ać będziem y.
A w ięc: W ydział naukow y, niezależnie od stale  prowadzonej 

d z ia ła ln o c i kulturalno-ośw iatow ej, za pomocą organizow ania szeregu 
odczytów popularnych  z różnych dziedzin, ze szczególnem  uwzględ­
nieniem  dziedziny zawodowej, u rządza w 1912 roku , z inicjatyw y 
kol. K arola Hoffm ana, konkurs n a  odczyt, na k tó rym  nagrodę otrzy­
mał znany  ekonom ista, p. Je rzy  K urnatow ski, za p racę p. t. „Koope­
ratyw a i kooperatyzm ”. Odczyt ten , wygłoszony do stow arzyszonych, 
a następnie ogłoszony drukiem , przyczynił się w znacznej mierze do 
spopularyzow ania wśród naszych członków kooperacji, k tó rą też 
w następstw ie na terenie in sty tu c ji wcielono w życie, w postaci sklepu 
spółdzielczego.

P oruszona od szeregu la t sp raw a zorganizow ania n a  gruncie 
Tow arzystw a kursów handlowrych, których potrzebę odczuw ano od 
tak daw na, walczyć wciąż m usi z trudnościam i, uniem ożliw iającem i 
jej realizację , wskutek w arunków  politycznych k ra ju . Narazie 
ograniczyć się wypadło do kursów  języków obcych, w ysuniętych  na 
plan pierw szy, jako  niezbędnych dla ułatwienia pracowm ikom  handlo­
wym uzyskan ia  popłatniejszej p racy  zarobkowej. Po usilnych  sta ra­
niach, ostatecznie Kursy handlow e  pow stają w 1916 roku . W ykładane
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są: a ry tm e ty k a  handlowa, bucha lte r ja , korespondencja handlowa, 
nauka o han d lu , prawo handlowe, towaroznawstwo i ekonom ja poli­
tyczna, nad to  języki: angielski, fran cu sk i i niemiecki. Pozatem , pod 
egidą Koła bankowców: Kursy bankow e: Zarząd kursów  stanow ili: 
p. Felicja S arn ianka i Hieronim W yczółkowski.

U siłow ania, podjęte w 1917 ro k u  celem zorganizowania przy To­
warzystwie kursów’ wyższych i niższych, nie dały konkre tnych  wyni­
k ó w 1). Rok 1918 zaznacza się zorganizowaniem  pod k ierunkiem  kol. 
W. Kowarskiego kursów handlow ych dla kóionjalistów’, oraz kursu 
stenograf j i.

Kończy ten  okres działalności W ydziału naukow ego odczyt 
p. Grabowskiego p. t. „Zadania dziejowe Polski” z przeznaczeniem  cał­
kowitego dochodu na cele K om itetu Plebiscytowego W arm ińskiego.

F u n k c jo n u jąca  przy W ydziale czytelnia i b ib ljo teka wydaje 
średnio 12.000 tomów rocznie, księgozbiór, powiększany stale, do­
chodzi pod koniec okresu sprawozdawczego do liczby 8570 tomów’.

P row adzony poprzednio przez jednego z członków Z arządu W y­
dział obrony interesów  pracowniczych, wobec rozwoju kół zawodowych, 
w 1915 roku , z powstałego p ierw otnie komitetu tych kół, przekształca 
się na niezależny wydział, w skład którego wchodzą delegaci tych kół. 
Poza rozstrzyganiem  sporów m iędzy pracow nikam i a pracodawcam i, 
działalność jego znacznie rozszerza się, wskutek o trzym ania znamien­
nego kom unikatu  w sprawie 3-miesięeznego wym ówienia pracy pra­
cownikowi handlowem u, oraz w ydaniem  dwóch odezw: a) W sprawie 
n ieuw alniania na wykłady w ieczorne młodszych pracow ników  handlo­
wych z b iu r. Odezwy te, powtórzone przez całą prasę, acz nie odniosły 
zamierzonego celu, miały wszakże tę zasługę, że poruszyły  opinję pu­
bliczną, przygotow ując grunt do przyszłych reform.

Radcam i prawnym i W ydziału byli: mecenas St. K ijeński, na­
stępnie zaś m ecenas W. F ijałkow ski.

W yd zia ły  pożyczek i zapomóg, wobec niewielkich sum  rozporzą- 
dzalnych a w zrastających, zw łaszcza w okresie w ojny, zapotrzebo­
wań pomocy, stale walczyć m uszą z brakiem  odpow iednich fundu­
szów.

W ydział wyszukiwania p racy  przy  całej swej energji, nie może 
nigdy obsadzić wszystkich zgłaszanych posad, dla b rak u  odpowiednio 
w ykw alifikow anych kandydatów , zwłaszcza wobec b rak u  znajom ości 
języków’ obcych, do uzupełnienia k tórej tak usilnie dąży W ydział 
naukowy’.

i)  Jedynie tylko zorganizowano dla buchalterji półroczne kursy buchal- 
terji rolnej.
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W y d zia ł Zebrań T ow arzyskich , z chwilą osiedlenia się w nowym 
gm achu, posiadał wszystkie w a ru n k i pomyślnego rozw oju , akcentując 
zawsze w szystkie ważniejsze m om enty  życia naszej organizacji.

N aw et kiedy, z wybuchem  w ojny , dużą salę za ję to  n a  szpital wo­
jenny, i w tedy  jeszcze, m im o ta k  tru d n e  w arunki, W ydział ujaw nia 
w dalszym  ciągu dużą żyw otność, urządzając p rzedstaw ien ia  teatral­
ne, koncerty  i odczyty, p rzeznaczając stale część osiągniętego dochodu 
na cele hum an itarne : na Koło wpisów, „Komitet obyw ate lsk i”, na 
„Głodnych W arszaw y” i t. p. W ytw orem  czysto w ojennych  w arunków  
życiowych są, powstałe w tym  okresie  na gruncie T ow arzystw a: Ko­
m isja Żyw nościow a i K om itet ra tu n ko w y.

W ypadki wojenne, a pod ich wpływem, odm ienne od norm alne­
go, ukształtow anie się w arunków  gospodarczych w k ra ju , powołują 
do życia K o m isję  Żywnościową, k tó re j zadaniem je s t u łatw ien ie człon­
kom zaopatryw anie się w a r ty k u ły  pierwszej potrzeby, po cenach 
możliwie n isk ich .

K om isja rozpoczyna swą działalność już w sam em  zaran iu  woj­
ny, w s ie rp n iu  1914 roku. P rezy d ju m  Komitetu żyw nościowego stano­
wili: kol. W ład. Funkenstein, przewodniczący, p racę  zastępcy  podjął 
H ieronim  W yczółkowski, p. F e lic ja  Sarnianka wzięła n a  siebie obo­
wiązki sek re tark i.

Dzięki przystąpieniu naszego Towarzystwa do w ielkiej koopera­
tywy, zaw iązanej na wniosek W . żukow skiego, do k tó re j zapisało się 
dw adzieścia k ilka  Stowarzyszeń, członkowie nasi otrzym yw ać mogą 
po cenie znacznie niższej, w porów naniu  z cenam i rynkow em i, pro­
duk ty  p ierw szej potrzeby. Pozatem  Zarząd bierze udział w  organizacji 
inspekcji p racy .

W  zw iązku z okolicznościam i okresu wojennego K om itet Kół 
zawodowych rzuca myśl pow ołania specjalnego K om ite tu  ratunkow e­
go, celem udzielania pomocy pracow nikom  handlow ym , k tórych  wy­
padki w ojenne postawiły w w yjątkow o ciężkich w aru n k ach , drogą me­
tyle udzielan ia  zapomóg, co zak ład an ia  warsztatów pracy , um ieszcza­
nia dzieci na  praktyce handlow ej i t. p. Rozesłano odezwy do kolegów 
o zbieranie o fiar. Za uzyskane fundusze zakupiono bony n a  obiady 
dla in te ligencji i rozdawano je  najbardziej po trzebującym . Komitet 
R atunkow y, pod przewodnictwem  kol. M arjana K arp u sa  obejm uje 
podkom isje: a) b iu ra pracy, b) dochodów niestałych i c) tan ie j jadło­
dajni, k tó ra  pomimo tru d n y ch  w arunków , p rzetrw ała  17 miesięcy 
w najcięższym  okresie wojennym .

P ow rót kolegów — reem igran tów  i jeńców w ojennych , oraz za­
potrzebow anie pracowników n a  różne urzędy w okupacji austrjack iej 
wpłynęły w  1918 r. na zm niejszenie się liczby po trzebu jących  pomocy
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m ate rja ln e j, wobec czego K om itet skasował tan ią  jad ło d a jn ię  i wyda­
wanie bezpłatnych bonów obiadow ych.

Z am ierzonej akcji pom ocy d la pow racających kolegów-em igran- 
tówr, z pow odu różnych tru d n o śc i i bezwzględnej odm ow y władz oku­
pacyjnych  dopuszczenia naszych  delegatów do p u n k tó w  zbornych, 
trzeba było zaniechać. Również projektow ane u rządzenie „O stoi” dla 
kolegów-em igrantów, ze względu n a  trudności finansow e, pozostało 
w k ra in ie  niespełnionych p ragn ień , dając jedynie św iadectw o inicja­
tywy i dobrych chęci K om itetu.

Z pow stałych w tym  okresie  Kół, dla całokształtu  obrazu wspo­
mnieć jeszcze należy o działalności Koła Członkiń o raz Koła Członków  
20-letnich.

P rzew ro ty  dziejowe w yw ołu ją zasadnicze zm iany  w stosunkach 
ekonom icznych, a w ślad za n iem i następuje zm iana w arunków  życio­
wych kobiety  Polskiej. Nie może ona  już być tylko k ap łan k ą  domowe­
go ogniska, lecz musi wziąć n a  swe bark i część tru d u  p racy  zarobko­
wej, dla zapew nienia dobrobytu swej rodzinie, lub zdobycia własnej 
niezależności. Kobiety zaczynają szukać zarobku na polu  h an d lu  i prze­
m ysłu. Do chw ili zmiany ustaw y  członkinie nasze, pozbaw ione prawa 
głosu na  zebraniach, trak tow ane były  narówni z m ało teln im i. Dopiero 
Ustawa z 1909 roku przyznaje kobietom  równe p raw a z mężczyznami. 
Lecz, czy to  b ra k  wyrobienia w tym  kierunku, czy jeszcze pewne nie­
dow ierzanie kolegów, dość, że n arazie  ro la Członkiń w Tow arzystw ie 
ogranicza się przeważnie do organizow ania m iesięcznych zebrań, no­
szących ch a rak te r  inform acyjny, o raz  utrzym yw ania k o n tak tu  z ko­
łam i i zespołam i.

N ajw ażniejszy dorobek Koła członkiń stanow i jego udział w Ko­
m isji pracy kobiet przy biurze pracy społecznej. K om isja  ta  była wła­
ściwie delegacją polskich stow arzyszeń kobiecych, a działalność jej 
obejm uje całokształt życia stowarzyszeniowego i społecznego.

Każde zagadnienie ogólniejszej natu ry  jest tu  poruszane. Oma­
wiane tam  są tak ie  np. spraw y, ja k :  sprawa inspek to rek  zdrow ia pu­
blicznego, k on tro li służących, h u rto w n i chrześcijańskiej, tan ich  ubrań, 
nauczania analfabetów , in sp ek to rek  fabrycznych, opieki lekarskiej 
wr szkołach żeńskich, opieki nad  ubogiem i dziećmi, i w iele, wiele in­
nych spraw  aktualnych a w ażnych, z dziedziny udzia łu  kobiet wt ży­
ciu społecznem  i obywatelskiem. Towarzystwo nasze w  K om isji tej 
reprezentow ały  koleżanki: Z ofja  Kosiewiczówna i F e lic ja  S arnianka 
Nadto, D elegatki Towarzystwa naszego, w osobach: kol. M arji Mille- 
równy i Felicji Sarnianki, b ra ły  udzia ł w K om isji praw  kobiet, przy 
T-wie p o p ieran ia  pracy społecznej. Pozatem  Członkinie nasze stają 
zawsze ochoczo do apelu na każde wezwanie, zw racane do nich, jako
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do kobiet-obywatelek, a czasy wojenne, okoliczności i potrzeby, 
z niem i związane, sposobności tak ich  dostarczyły niem ało...

Z chw ilą przeniesienia się do własnego gm achu, do obszernej, 
specja ln ie w tym celu zbudow anej sali, Koło g im nastyczne znakomi­
cie się rozw ija  liczebnie i rozszerza zakres swej działalności. Ba! za­
początkow uje nawet, jedno z pierw szych w naszej in sty tu c ji, stosunki 
z Zachodem , wysyłając w m arcu  1913 roku przedstaw iciela swego, 
p. St. Szczepkowskiego, dla reprezentow ania Koła na  kongresie wy­
chow ania fizycznego w P aryżu .

Lecz wypadki w ojenne o d b ija ją  się bolesnem  echem  na losach 
Koła: ubyw ają dzielni koledzy, powołani do w ojska, lub  wstępujący 
dobrowolnie, albo wreszcie ew akuow ani z in s ty tu c jam i, w których 
pracowali, rozpierzchują się dzielni druhowie, w ynosząc wzmocnione 
siły, sp raw ność mięśni.

Nowa ustaw a, rozszerzając zakres działania T ow arzystw a, sp ra­
wiła, że jed en  za drugim pow staw ały  oddziały T-w a n a  prow incji, sze­
rząc i tam  hasła  sam opom ocy koleżeńskiej, um ysłowego i moralnego 
postępu pracow nika umysłowego. Pierwszy pow staje O ddział lubelski, 
już w roku  1911 liczący 54 członków, następnie tw orzą się kolejno 
oddziały: radom ski, kielecki, che łm ski, kaliski, m iech o w sk i, włocław­
sk i  i żyrardow ski. W szystkie one, zwłaszcza zaś jed en  z najstarszych , 
radom ski, przechodziły podczas w ojny  bardzo zm ienne koleje, wszyst­
kie jed n ak , w m iarę sił i środków , pracowały w im ię w spólnych idea­
łów, zachow ując stale łączność ze swą Macierzą.

W reszcie podnieść należy fak t powstania tak  niezbędnej insty­
tucji, ja k  Sąd koleżeński, pod nazw ą K om isji e tycznej.

48



IV
1919 -  1924

O kres czw arty rozpoczyna się zm ianą ustawy, przekształcającej 
dawne „Tow arzystw o wzajem nej pom ocy Pracowników handlowych 
i przem ysłow ych” na Związek zawodowy pod nazwą „Towarzystwo 
w zajem nej pomocy Pracowników handlowych i przemysłowych 
m. W arszaw y ” .

P ro jek t zm iany  ustawy, rozszerzającej zakres działalności Towa­
rzystw a i k ładącej specjalny nac isk  na główne zasadnicze zada­
nie —  obro n y  interesów’ zawodowych, zatwierdziło Ogólne Zebranie 
z dn. 18 sty czn ia  1919 roku.

Z okresem  tym  Tow arzystw a w kracza w nową fazę swej egzy­
stencji. N ietylko rozszerza swą działalność i pogłębia swój wpływ i od­
działywanie nazew nątrz, lecz i sam  ch arak ter in sty tuc ji ulega zasad­
niczemu przeobrażeniu. „T ow arzystw o wzajemnej pom ocy” , będące 
po części k lubem , dającym  stow arzyszonym  lokal, jak o  m iejsce ze­
brań tow arzyskich  i wymiany m yśli, oraz ułatwienie w w ynajdyw aniu  
pracy i pew ną bardzo nieznaczną zresztą, pomoc w w yjątkow o trud­
nych sy tu ac jach  m aterjalnych, zm ienia się na „Zw iązek Zaw odow y”, 
zorganizowany w duchu nowoczesnych pojęć, z zasadniczym  celem 
obrony in teresów  pracowniczych, wywalczania praw  w duchu  obrony 
tych in teresów , przedewszystkiem zaś dla osiągnięcia zamierzonego 
celu, budzenia w śród członków poczucia solidarności i ugruntow ania 
wT nich tego przeświadczenia, że od n ich  samych, od stopn ia  uświado­
m ienia i energ ji zbiorowej zależy ich dola i wynik tej w alki.

Przez ten  okres, wyjątkowo w ażny i niezwykły w  dziejach na­
szych, jak o  narodu  i Państwa, życie Związku upodobniło się do biegu 
życia społeczeństw a, a więc dzieliliśm y jego troski, b ra liśm y  udział 
w p racach  społecznych, w zabiegach wyborczych, w walce z na­
jeźdźcami.

W początkach tego okresu, w  tak  ciężkich dla k ra ju  latach 
1919 — 20, działalność insty tuc ji naszej z konieczności skierow ana
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być m u sia ła  do spraw ściśle zw iązanych z w ypadkam i wojennymi 
i w ynikającem i stąd zm ianam i w  życiu politycznem  i ekonomicznem.

Ju ż  w  lutym  1919 r., n a  wezwanie Urzędu likwidacyjnego, 
Z arząd pow ierza kol. T archalsk iem u  opracowanie m a te r ja łu  dla usta­
lenia s tra t,  poniesionych w sk u tek  w ojny przez pracow ników  handlo­
wych z b. Kongresówki. R ach u n ek  tych s tra t sk łada  kol. Tarchalski 
Urzędowi n a  specjalnem posiedzeniu, pod przew odnictw em  min. W ła­
dysław a Grabskiego.

W n ik ając  w trudności finansow e, z jakiem i w tym  okresie spe­
cjaln ie walczyć m usiał p raco w n ik  handlowy, Z arząd  w yrobił dla 
swych członków ułatw ienia w nabyw aniu  m aterja łów  na ub ran ie  i bie­
liznę, sprow adzanych z F ran c ji przez W arszaw ski S yndykat Rolniczy.

W  m yśl zasadniczych sw ych postulatów Zw iązek bierze żywy 
udział w  życiu publicznem, w alcząc w obronie p raw  pracow nika i sta­
ra jąc się u siln ie  o uzyskanie ty ch  praw  na drodze ustaw odaw czej.

A wuęc na żądanie M in iste rstw a pracy i opieki społecznej, Za­
rząd w zyw a Koła zawodowe do w ydelegowania do M in isterstw a na na­
radę, po jednym  przedstaw icielu w celu unorm ow ania godzin pracy 
w hand lu , n a  wniosek zaś kol. St. Zielińskiego pow ołu je kom isję dla 
u stalen ia  m inim um  płacy p racow nika handlowego.

Na zaproszenie M agistratu , Związek deleguje 3-ch swych człon­
ków do K om isji rozjemczej w spraw ie podatku szpitalnego a 16-tu 
członków do Komisji podatkow ej dla określenia w ysokości podatku 
dochodowego.

Na wezwanie W ydziału zaopatryw ania m. W arszaw y, Zarząd 
wzywa członków  związku do zapisyw ania się n a  listę rachm istrzów  
płatnych do spisu jednodniowego ludności stolicy.

Rozbudzenie życia parlam entarnego  w k ra ju , po tyloletnim  je­
go abso lu tnym  zaniku, nasunęło  kol. F. Kowalewskiem u myśl zorga­
nizow ania w Związku zebrań, n a  wzór sejm owych, d la  omawiania 
w gronie członków aktualnych  sp raw  politycznych i społecznych, co 
dałoby im  m ożność zapoznania się z aktualnem i zagadnien iam i i oby­
cia w zgrom adzeniach i p rzem aw ian iu  publicznem.

W  tym  samym mniej w ięcej czasie, bo w 1920 r., na wniosek 
tegoż kolegi pow staje nowe Koło pracy społecznej.

W  r. 1920 zorganizowano now y W ydział P opraw y b y tu  pracow­
ników handlow ych.

Św iadom y znaczenia, jak ie  m ieć może ogólna organizacja , jed­
nocząca w szystkie Związki zawodowe w kraju , R ada polsk ich  stowa­
rzyszeń pracow niczych organ izu je w dn. 7 i 8 g ru d n ia  1919 r. Zjazd  
pracow niczy, na który Związek w ysyła 30-tu delegatów’.
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Dzięki tem u Związek zaczyna grać pewną rolę przy  kształtow a­
niu się życia ekonomicznego i społecznego w k ra ju , społeczeństwo 
liczy się z nim  i nieraz wzywa go do spółpracy.

Nadchodzą czasy najcięższe dla k ra ju ; zbliża się groza bolsze­
wickiej inw azji na stolicę. Pod w pływ em  wypadków w ojennych i groź- 
nego położenia, w dn. 8 czerwca 1920 r. zapada uchw ała oddania in­
stytucji naszej na usługi Rady O brony Państwa, a nadto , Zarząd, ze 
swej strony, w ydaje odezwę, w k tó rej wzywa członków zdolnych do 
noszenia b ron i do wstępowania w szeregi arm ji ochotniczej, niezdol­
nych zaś —  do staw ienia się do p racy  biurowej w k an ce la rjach  i biu­
rach w ojskow ych.

Jednocześnie Związek w ystępuje z odezwą do firm , by skróciły 
godziny p racy  w handlu, dla u łatw ien ia pracownikom  podjęcia się 
poobiedniej p racy, związanej z obroną kraju , a do właścicieli firm 
o w ypłatę w stępującym  do w o jska pracownikom ochotnikom  przy­
najm niej 3-miesięcznej pensji, zaś tejże pensji —  pozostałej ro­
dzinie, przez cały okres pobytu w  w ojsku ich pracow ników .

Grożące niebezpieczeństwo, skupienie wszystkich wysiłków do 
jednego celu, obrony kraju , w reszcie cały długotrwały okres wojenny 
z konieczności musiały wywołać zastój we wszystkich dziedzinach 
prac, a zatem  i odbić się na in tensyw ności prac Związku.

Z chw ilą jednak, kiedy b ohaterska arm ja  polska odwraca 
straszliw ą groźbę najścia bolszewickiego na stolicę, życie odzyskuje 
swe prawra. Pom im o ciękich s tra t, zdołaliśm y utrzym ać w  całości nasz 
dobytek fundam entalny, nasze gm achy, co umożliwiło nam  dalszą 
pracę „pod w łasnym  dachem ”.

Po przerw ie wojennej, Zw iązek wraca do w prow adzenia w ży­
cie swych postulatów , a praca w tym  kierunku wzm aga się z żywioło­
wą siłą.

P raca  ta  przedewszystkiem  skierow uje się do swego zasadni­
czego celu, zdobycia odpowiednich w arunków  pracy i p łacy oraz usta­
wodawczego uregulow ania ochrony  i ubezpieczenia pracow nika umy­
słowego.

O drodzone Państwo Polskie zaraz  w pierwszych m iesiącach przy­
niosło k lasie p racu jącej dekret N aczelnika Państw a z dn ia 23 listopada 
1918 r. o 8-godzinnym  dniu p racy , rozszerzony i uchw alony następ­
nie przez Sejm  ustawodawczy, jak o  ustaw a o czasie p racy  w przemy­
śle i hand lu , z dn ia 18 grudnia 1919 r. Następnie idą ustaw y: z dn. 19 
m aja 1920 r. o obowiązkowym ubezpieczeniu na w ypadek choroby; 
o urlopach d la pracowników, zatrudnionych  w przem yśle i handlu 
z dn. 16 m a ja  1922 r., które zostały  ustawowo zagw arantow ane dla 
pracowmików umysłowych, dzięki inicjatywie i s ta ran io m  naszego
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Zw iązku oraz sprzyjającym  wówczas okolicznościom (okres przedwy­
borczy) ; —  z dn. 2 lipca 1924 r. w przedmiocie p racy  m łodocianych 
kobiet, i wreszcie, nas rów nież bezpośrednio obchodząca, ustawa 
z dn. 18 lipca 1924 r. o zabezpieczeniu na w ypadek bezrobocia, w któ­
rej pom im o usilnych s ta ra ń  organizacyj pracow niczych, wyłączono 
z pod działan ia ustawy pracow ników  um ysłowych.

P ierw szy po wznowieniu n u m er pisma, odpow iadającego tak  bar­
dzo potrzebie chwili, a zaw ieszonego blisko przed 8-u la ty , ukazał się 
dn. 22 m a ja  1922 r.

Do sk ładu  pierwszego K om itetu  redakcyjnego weszli koledzy: 
Jan  B obiński, Karol H offm an, W acław  Kowarski, B ronisław  Małecki, 
Jan  Niem czyk, Henryk S trau ch , W łodzim ierz Szczepański, Józef Za- 
grodzki i S tanisław  Z m orzyński.

T en  sk ład  Komitetu redakcy jnego  z czasem ulega zm ianom , na­
czelne redak to rstw o  jednak  p ia s tu je  stale kol. N iem czyk, przy współ- 
udziale kolegów oraz odpow iednich sił fachowych.

Sam  fakt. istnienia i rozw oju  pism a, mimo w ielkiej trudności fi­
nansow ej świadczy dowodnie, że stało  się ono po trzebą członków i że 
potrzebę tę coraz bardziej oni odczuw ają.

O rgan  nasz, ukazujący się dotychczas jako  m iesięcznik, zapo­
znaje ogół z ruchem  zawodowym  w k ra ju  i zagran icą , uśw iadam ia 
czytelników  o sprawach społecznych, ogólnych i najb liżej ich obcho­
dzących, in fo rm u je  tych, co że Związkiem  w dalszym  s to ją  kontakcie,
0 tem , co się w tym  Zw iązku dzieje, wreszcie daje  stow arzyszonym  
możność w ypowiadania się n a  tem aty , zarówno tyczące się samego 
Związku, ja k  i kwestyj obchodzących ogół pracow niczy.

Myśl zorganizowania n a  g runcie  Stow arzyszenia Szkoły dokształ­
cającej d la członków kiełkow ała od szeregu lat, jed n ak  w ypadki wo­
jenne odsuw ały  ją  stale na p lan  drugi. W reszcie po zażegnaniu nie­
bezpieczeństw a przybiera ona k onkre tną  formę.

Już w styczniu 1920 r. kol. Gronau, przew odniczący Koła wy- 
chowańców’ uczelni handlow ych, sk łada na posiedzeniu Z arządu  wnio­
sek zorganizow ania kursów  dokształcających. U znając całą donio­
słość sp raw y, Zarząd w yłan ia Komisję, złożoną z kol. Gronaua
1 H offm ana z prawem  kooptacji, d la zorganizowania tych  kursów.

Myśl s ta je  się wprędce czynem , pod koniec lutego tegoż roku 
K om isja zaw iadam ia o zorganizow aniu  Szkoły dokszta łca jące j w yższe­
go typu  pod  protektoratem  M in. ośw iaty i subw encjonow anej przez 
nie. S ubsyd jum  na I-y rok w ynosi Mk. 50.000, w ykłady  trw a ły  przez 
półtora roku , podzielone na 3 sem estry . Program  n au k  obejm ował:
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język polski, jeden  język obcy, ary tm etykę handlową, buchalterję, 
ekonomję polityczną, praw odaw stw o handlowe, stenografję .

T erm in  zapisów oznaczono n a  dz. 1 m arca 1920 r .;  n a  I-y se­
mestr zapisało się 23 osoby.

Kierownictwo Szkoły obejm uje dyr. Stanisław  L ip ińsk i, który 
prowadzi ją  do końca roku szkolnego 1921, poczem s te r szkoły prze­
chodzi w t ręce kol. Józefa Zagrodzkiego.

W ierny swem u hasłu —  organ izacji życia zawodowego, Związek 
dąży usilnie do naw iązania ściślejszego kontaktu  z połączonem i trze­
ma dzielnicam i k ra ju , pozostającem i poprzednio pod obcym  zaborem; 
nadto zaś bierze czynny udział we w szystkich Zjazdach, zwoływanych 
pod hasłem  obrony  interesów pracow niczych i prow adzi energiczną 
propagandę w  te j sprawie w swym  organie.

Już w  dn . 11 czerwca 1919 roku  Zarząd deleguje kol. Lgockiego 
do P oznania n a  Z jazd Młodzieży kupieckiej b. dzielnicy p rusk ie j.

N adew szystko zaś Związek nasz bierze nader czynny udział w or­
ganizacji C en trali Pracowniczych Związków Zawodowych.

W  dn. 18 sierpnia 1922 r. Z arząd  wydaje odezwę do wszystkich 
Związków" i Stowarzyszeń prow incjonalnych , zaw iadam iając je  o pro­
jekcie zorganizow ania Zjazdu w szystk ich  istniejących Związków, ce­
lem u tw orzen ia  jednego potężnego Związku zawodowego, obejm ują­
cego w szystkie istn iejące Związki i Stowarzyszenia P racow ników  han­
dlowych i przem ysłow ych. O dbyto szereg konferencyj w te j sprawie, 
w rezultacie jed n ak  podjęta in ic ja ty w a nie została wrprow7adzona w ży­
cie, bo, ja k  się okazało, stosunki nie dojrzały jeszcze do tak  ścisłej 
centralizacji.

B ezpośredniem  jednak następstw em  tej akcji by ła inicjatyw a, 
podjęta przez pokrewny związek sosnowiecki, dotycząca utworzenia 
federacji pracow niczych związków zawmdowych. Odbyto w  tej spra­
wie zjazd w Sosnowcu, na k tórym , po ustaleniu zasad organizacji, po­
wierzono dalsze prace organizacyjne delegatom w arszaw skim .

Po ukończeniu  prac przygotowawczych zwołano do W arszawy 
zjazd delegatów  poszczególnych organizacyj na dn. 26 i 27 m aja 
1923 r.

W  zjeździe uczestniczy 17 Stowarzyszeń, reprezentow anych przez 
40 delegatów. K om itet Z jazdu pozostaje z nami w ścisłym  kontakcie. 
W  im ieniu  K om isji organizacyjnej przewodniczy kol. inż. J . Strasze- 
wicz. O brady odbywały się w atm osferze wielkiej powagi i skupienia. 
W  rezultacie przyjęto statu t, n a  podstaw ie którego 10 Stowarzyszeń 
zgłosiło sw oje przystąpienie do Zrzeszenia. W ybrano R adę Zrzeszenia, 
która, w m yśl przyjętego na Z jeździe sta tu tu , na specja lnem  posiedze-
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niu w y b ra ła  Komitet wykonaw czy. Na Zjeździe Zw iązek nasz repre­
zentow ali koledzy: Jan B iernacki, Bolesław Gawlik, T adeusz Hartleb, 
Jan  Jag ielsk i, W acław K ow arski, Bronisław M ałecki, J a n  Niemczyk, 
H enryk S trauch , Józef Zagrodzki, Tadeusz Gocławski i J a n  Żerkowski.

P ro jek t S tatutu Zrzeszenia, opracowany i p rzy ję ty  przez Zjazd, 
przew iduje federację Związków zawodowych. In s ty tu c ja  ta  nosi cha­
rak te r reprezentacyjny i opinjodaw czy wobec władz państw ow ych, ko­
m unalnych, społecznych i gospodarczych w dziedzinie sp raw  zawodo­
wych, o raz obrony interesów in te ligencji p racu jącej.

Z arząd Zrzeszenia m ieści się w gmachu naszego Z w iązku, działa 
i rozw ija się przy w spółpracy naszych kolegów. W  gronie 5-iu Człon­
ków pierw szego Komitetu w ykonawczego było 2-ch Członków Zarządu 
naszego Zw iązku oraz nasz sek re ta rz  generalny. Z rzeszenie staje się 
coraz niezbędniejszem  w życiu zawodowem pracow niczem , dziś już 
niepodobna sobie wyobrazić życia zawodowo-pracowniczego bez tego 
ogniska porozumiewawczego, koordynującego działalność poszczegól­
nych organizacyj i nadającego k ierunek  ogólnej po lityce zawodowej. 
Nie dziw1 przeto, że zaufanie do Zrzeszenia w zrasta  z dniem  każdym 
i zaznacza się przystępowaniem  doń coraz nowych organizacyj.

W reszcie w dn. 2 listopada r. b. odbył się Z jazd Zrzeszenia pol­
skich pracow niczych Związków zawodowych.

Na Z jazd  przybyło 41 delegatów , reprezentujących 10 Związków 
pracow niczych: z W arszawy, K atow ic, Sosnowca, Łodzi, Gniezna, Po­
znania, Lwowa i Krosna.

N adto, na Zjazd, w cha rak te rze  gości, przybyli przedstaw iciele 
Min. p racy  i opieki społecznej, przedstawiciele p rasy  i w ielu in teresu­
jących się spra/wami Zrzeszenia członków poszczególnych Związków

Porządek  obrad obejm ował, m iędzy innem i: Spraw ozdanie Rady 
Zrzeszenia, sprawozdanie K om isji rew izyjnej, budżet, zm iany  statu tu  
i wybory władz. Obszerne spraw ozdanie obejm owało całokształt dzia­
łalności Zrzeszenia od chw ili p o w itan ia  aż po osta tn ie  dni. Oprócz 
działalności organizacyjnej, k tó ra  się wyraziła p rzystąp ien iem  do 
Zrzeszenia 4-ch nowych Związków pracowniczych i pozyskaniem  opi- 
nji publicznej, szczególnie zaś pracow niczej, dla cen tralizacyjnego  ru ­
chu zawodowego, na pierwsze m iejsce wysuwa się ak c ja  Zrzeszenia 
w celu ustaw ow ego zabezpieczenia pracowników' um ysłow ych od bez­
robocia i uzyskania od rządu odpowiednich funduszów' na udzielanie 
zapomóg pozbawionym  pracy.

Z jazd  i cały ogół pracow niczy domaga się od rząd u  oddzielnej 
ustawy, k tó rab y  odpowiadała w arunkom  pracy um ysłow ej i zabezpie-
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Tablica p a m ią tk o w a  ku czci c z łonków  Z w iązku  poległych w  latach 1914— 1920.
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czała odpow iednio interesy tej kategorji pracow ników , drogą odpo­
wiedniego wpływ u na gospodarkę funduszem  bezrobocia.

Poza sprawozdaniem , p rzy ję to  cały szereg w niosków  i rezolucyj, 
dotyczących zm ian statutu, dw udniow ych świąt, drożyzny i t. p.

Z g rona  członków naszego Związku weszli do R ad y : Bolesław 
Gawlik, Tadeusz Hartleb, W acław  Kowarski, B ronisław  Małecki, Jan  
Niemczyk, Józef Zagrodzki, n a  zastępców weszli ko ledzy: Jan  Bier­
nacki, J a n  Kłępiński. Do K om isji Rewizyjnej z naszego ram ienia 
wszedł kolega Henryk S trauch .

Na Zjeździe odbyło się konsty tu jące  posiedzenie Rady, na któ- 
rem  na prezesa wybrano kol. B ronisław a Małeckiego, na  wice-preze- 
sów: kol. T adeusza H artleba i L udw ika M aciejewskiego z Katowic, na 
Sekretarza kol. Bolesława G aw lika i na skarbniczkę: E ugenję Wa- 
śniewską.

W  zw iązku z szybkim postępem  w rozwoju pracow niczego ruchu 
zawodowego zjaw iła się konieczność nowej zm iany s ta tu tu  Związku, 
który  też po dokładnem  przygotow aniu  i w szechstronnem  rozważeniu 
został ostatecznie przyjęty na W alnem  zgrom adzeniu członków  w dniu 
19 kw ietn ia 1923 r.

Nowy ten  statu t, zm ieniający  przedewszystkiem  nazw ę insty tu ­
cji na „Z w iązek zawodowy pracow ników  handlowych, przem ysłowych 
i b iurow ych m . st. W arszaw y” , z praw7em otw ierania oddziałów  na pro­
w incji, n iezbyt wiele się różni od poprzedniego, zm iany  polegają na 
zredukow aniu  liczby członków Z arząd u  do 15-u, usunięto  zeń bowiem 
delegatów poszczególnych Kpł zawodowych. Nadto now y s ta tu t  znosi, 
istn ie jący  od 30-u lat zgórą, K om itet wyborczy, p rzekazu jąc  obowią­
zek przy jm ow ania nowych członków  Zarządowi, w sk u tek  czego czyn­
ności, zw iązane z przyjm ow aniem  kandydatów  na członków , upro­
szczono, co, oczywiście, leżało w in teresie  Związku.

Inne zm iany  dotyczą w prow adzenia Sądu Koleżeńskiego zamiast 
dotychczasowego Komitetu A rbitrów , przyczem zakres kom petencji tej 
in sty tu c ji rozszerzono do w łaściw ych, należnych je j rozm iarów .

P odając  w najogólniejszych zarysach  działalność organizacji na­
szej, nie m ożem y pominąć m ilczeniem  skwapliwości, z ja k ą  sta je  ona 
zawsze do apelu, oczywiście w1 m iarę  swych sił i środków , ilekroć 
chodzi o spraw y, mające dobro k ra ju  na względzie, uczczenie bądź 
wielkich Polaków , bądź bojow ników  o niepodległość O jczyzny.

Jak o  w yraz tej czci, na  kw artalnem  zebraniu  styczniowem 
1923 r. uchw alono wniosek w m urow an ia  w gm achu zw iązku tablicy 
pam iątkow ej ku  uczczeniu pam ięci pracowników handlow ych, prze-
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myślowych i biurowych, poległych w walkach o niepodległość Oj­
czyzny w la tach  1914— 1920.

Do sprawT niezałatwionych, w sku tek  zbiegu nieprzy jaznych  oko­
liczności należy odpowiednie zużytkow anie zapisanego organizacji na­
szej, przez zm arłego kol. W ięckow skiego gruntu  w A nnopolu, z prze­
znaczeniem pod budowę letniska dla członków Związku.

W  początku  roku 1925 Zw iązek nasz liczy 3218 członków , pła­
cących sk ładk i, w tej liczbie: 1 honorow y długoletni prezes p. W łady­
sław Suchodolski i dożywotnich 587.
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V
1925 -  1934

O kres ten  cechuje wzm ożona p raca  organizacyjno-propagandow a 
i zawodowa. Powstaje, oprócz istn iejących, cały szereg nowych Kół 
i Sekcyj, obejm ujących pracow ników  poszczególnych b ran ż  i firm , jak  
Sekcja Pracow ników  Państw ow ych Zakładów G raficznych, Sekcja 
P racow ników  W ojskowego In s ty tu tu  Geograficznego, Sekcja Pracow­
ników państw ow ych-kontraktow ych, Sekcja P racow ników  Kasy Cho­
rych m. W arszaw y, Sekcja Pracow ników  Przem ysłu Naftowego, Sek­
cja Pracowników Przem ysłu E lektrotechnicznego, Sekcja Pracow ni­
ków Przem ysłu  Chemicznego i t. p.

Z arząd  Związku nie zan iedbu je  również pracowmików młodocia­
nych, k tó rzy , więcej niż pracow nicy  dorośli, po trzebu ją  w ydatnej po­
mocy i opieki Związku. To też oprócz istniejącego Koła W ychowań- 
ców Uczelni Handlowych, k tó re  pow stało w r. 1917 i g ru p u je  absol­
wentów Szkół Handlow ych,-powołał do życia w r. 1926 Koło Uczniów 
i P rak ty k an tó w , które, jak  sam a nazwa wskazuje, zrzesza w swych 
szeregach młodzież, uczęszczającą do Szkół Handlow ych, i p rak tykan­
tów b iu r i sklepów. M inim alna sk ładka, dosyć szeroki sam orząd we­
w nętrzny i troskliw a opieka Z arządu  pozwoliły skupić w szeregach 
Koła znaczne zastępy młodzieży, z której wielu w yrobiło  się na do­
brych związkowców. Główną podstaw ą zasięgu Koła była W ieczorna 
Szkoła H andlow a i Kursy H andlow e Związku.

Nie w szystkie wyżej w ym ienione Sekcje, powołane do życia wiel­
kim nak ładem  pracy i energji, p rzetrw ały  do Roku Jubileuszowego. 
Na zanik  ty ch  Sekcyj złożyło się wiele przyczyn. K ryzys gospodarczy 
i zw iązane z n im  wielkie bezrobocie wśród pracow ników  umysłowych 
przerzedziło szeregi poszczególnych Sekcyj do tego s topn ia , że niektó­
re m usia ły  zawiesić swoją działalność. Należy w spom nieć, że Sekcje 
branżowe i fachowe są bardzo pom ocnym  instrum en tem  w7 działalno­
ści Zw iązku. Przez zorganizowanie pracowników7 poszczególnego prze­
mysłu, czy też firm y w yrabia się poczucie solidarności klasow ej i za-
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wodowej danej grupy pracow niczej, a przez to u ła tw io n a  jest akcja 
zawodowa w obronie słusznych p raw  pracowniczych.

W  oparciu  o dobrze zorganizow ane Sekcje, w o k resie  tym  prze­
prow adziliśm y szereg zwycięskich akcyj. W celu udow odnienia, że do 
brze zorganizowany i zgrany zespół może wiele zdziałać, dla przy­
kładu wym ieniam y niektóre:

Jed n ą  z poważniejszych akcyj, p rzeprow adzonych przez 
Związek, był bojkot w yrobów gotowych pewnego koncernu  tłu ­
szczowego, opartego na k ap ita łach  zagranicznych. J a k  wszędzie, tak 
i w owym koncernie, złą k o n ju n k tu rę , spowodowaną kryzysem , chcia­
no sobie odbić na skrom nych p łacach  pracowniczych. Jed n a k  zachłan­
ny k ap ita ł spo tkał na tym  teren ie  wielki zawód. P racow nicy, mimo 
wielkiego bezrobocia i w ielkiej konkurencji na ry n k u  p racy , skupili 
się w Z w iązku  i solidarnie stan ę li w obronie swoich p raw . Akcję tę 
powierzyli Związkowi, jak o  in sty tu c ji, powołanej do prowadzenia 
obrony zbiorow ej i indyw idualnej a przytem  niezależnej od wszel­
kich w pływ ów  kapitału zagranicznego i rodzim ego. Ponieważ na 
drodze bezpośrednich p ertrak facy j nie można było do jść do porozu­
m ienia, Z arząd  Związku, w porozum ieniu  z p racow nikam i, postano­
wił ogłosić bo jkot wyrobów tej firm y. Ogłoszenie b o jk o tu  nastąpiło 
na w iosnę 1932 r. Akcja bo jko tow a trw ała blisko pół ro k u  i zna­
lazła szerokie poparcie w śród całej klasy p racu jące j i szerokiej 
opinji społecznej. Należy zauw ażyć, że akcja bojkotow a, przeprow a­
dzona przez nasz Związek, by ła pierw szą tego rodzaju  akc ją  zasto­
sow aną n a  terenie ruchu zawodowego pracowników7 umysłowych. 
W  rezultacie akcja  bojkotowa, po blisko półrocznem  trw an iu , została 
zakończona wymikiem dodatnim .

D rugą akcję prow adziliśm y na terenie gałęzi w inno-kolonjal- 
nej, gdzie, wbrew obowiązującem u ustaw odaw stw u, zam ierzono obni­
żyć płace pracow ników, oraz nie stosow ać się do 3-miesięcznego wypo­
wiedzenia. Dzięki solidarności pracowmików i zdecydow anej postawie 
Zw iązku, n iety lko nie w prow adzono żadnych obniżek, cofnąw szy wy­
mówienia, ale wyrównano uposażenia pracownikom  niżej w ynagra­
dzanym.

Z tych  2-ch przykładów ja sn o  wynika, że pracow nicy  umysłowi, 
jeżeli so lidarn ie  zgrupują się w organizacji zawodowej, zawsze mogą 
liczyć n a  wywalczenie swych słusznych postulatów. Nie wszyscy jed­
nak rozum ie ją  dotychczas tę p ro s tą  prawdę, że w jedności siła i że 
jedynie o rgan izacja  zawodowa p o tra fi skutecznie bronić p raw  pracow­
niczych.

W  ak c ji konsolidacyjnej ru ch u  zawodowego pracow ników  umy­
słowych Zw iązek brał zawsze w y b itny  udział. Przyczynił się on w du-
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żej m ierze do połączenia 2-ch cen tra l, jakie istn ia ły  na terenie pra­
cowników umysłowych., m ianow icie: Zrzeszenia Polsk ich  Pracowni­
czych Zw iązków  Zawodowych, pow stałego w 1923 r. przy wydatnym  
w spółudziale naszego Związku i Zw iązku Pracow niczych Organiza- 
cyj Zaw odow ych R. P., tworząc z n ich  jedną centralę p. n. Centralna 
O rganizacja Związków Zawodowych Pracowników Umysłowych.

życie zawodowe po wojnie szukało nowych dróg i fo rm  działa­
nia. Bezpośrednio po wypędzeniu okupantów , w końcu listopada 1918 
roku pow stała  Rada Inteligencji p racu jące j, k tóra według s ta tu tu  po­
w ołana została „dla obrony interesów ' zawodowych” oraz „solidarnej 
pracy ogółu inteligencji w dziedzinie zagadnień k u ltu ra ln y ch , społecz­
nych i politycznych” . Twórcam i „R ady” i wybitnym i jej działaczami 
w pierw szym  okresie byli zasłużeni działacze niepodległościowi, jak  
W acław  Sieroszewski, Tadeusz Szpotański, A rtur Śliw iński, ś. p. Me­
dard Downarowicz i in. Zgodnie ze statutem , Rada b ra ła  udział 
w pierw szych wyborach do Sejm u w r. 1919, w ystaw iając w łasną listę 
kandydatów , k tó ra  jednak, zarówmo ja k  i przy późniejszych wyborach, 
nie znalazła szerszego oddźwięku.

R ada Inteligencji P racu jącej przechodziła różne fazy organiza­
cyjne zan im  powołano do życia Polską Konfederację Pracowników 
Um ysłowych, k tó ra  odgrywała pew ną rolę w ruchu zawodowym.

C en tra ln a  O rganizacja Z. Z. P . U. zrzeszała w szystkie Związki 
pracowników pryw atnych z całego te ren u  Rzplitej Polskiej, natom iast 
Polska K onfederacja  P. U. —  przew ażnie zrzeszenia i zw iązki przed­
siębiorstw  i banków  państw ow ych, w olne zawody i t. p. Z atem  istnie­
nie tych 2-ch Central w owych w aru n k ach  było poniekąd uzasadnione.

W roku  1927 zostały usun ięte , bądź same w ystąp iły  z Central­
nej O rganizacji Związków Zawmdowych Pracow ników  Umysłowych 
trzy Zw iązki, działające na te ren ie  Zagłębia D ąbrow skiego 1 śląska, 
tworząc w tym  samym roku F ed erac ję  Związków Zaw odowyel; P ra­
cowników7 Umysłowych, k tóra w ro k u  1930 połączyła się z Polską Kon­
federacją Pracow ników  Um ysłowych.

W  ten  sposób, na terenie ru ch u  zawodowego pracowników 
um ysłow ych, zaczęły działać znów  dwie centrale, co nie leżało w in- 
terenie jego całości.

Dzięki wysiłkom  niektórych działaczy i Zwuązków zawodowych, 
naw iązano m iędzy temi dw iem a Centralam i ściślejszą współpracę, 
w w yniku  k tó re j na  wspólnym  Kongresie w dniach 9 i 10 kwietnia 
1932 r. uchw alono połączenie ty ch  organizacyj w  jed n ą , wspólną 
Centralę —  „U nję Związków Zawodowych Pracowmików Umysło­
wych” . Połączenie obu Central zostało dokonane n a  podstaw ie na­
stępującej uchw ały  połączeniowej:
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„VII Kongres Centralnej Organizacji Z w ią zkó w  Zawodowych  
P racow ników  Umysłowych i IV  Kongres P olskiej K onfederacji Pra­
cow ników  Umysłowych, ja ko  na jw yższe  władze reprezentow anych  or- 
ganizacyj, w  poczuciu odpow iedzialności za losy ruchu  zawodowego, 
w głębokiem  przekonaniu, iż zjednoczenie central p racow ników  um y­
słow ych zapew ni ruchowi dalszy rozw ój i skuteczną obronę praw  war­
stw y  pracow niczej — w zm oże je j  znaczenie w  spo łeczeństw ie  —  po­
stanaw iają:

Centralna Organizacja Z w ią zkó w  Zawodow ych P racow ników  
U m ysłow ych i Polska K onfederacja  Pracow ników  U m ysłow ych  
z dniem  dzisie jszym  przestają istn ieć i, łącząc się w  jedną  wspólną 
organizację, pow ołują do życia U N JĘ Z W IĄ Z K Ó W  Z A W O D O W YC H  
P R A C O W N IK Ó W  U M YSŁO W YC H ”.

Na tym  sam ym  Kongresie uchwalono n as tęp u jącą  deklarację 
ideową:

„I-szy Kongres U nji Z w ią zkó w  Zawodowych P racow ników  Umy­
słow ych po w szechstronnej d y sk u s ji  p rzyjm u je  następu jące naczelne 
zasady:

1. R u ch  zawodowy pracow ników  um ysłow ych je s t  rzecznikiem  
społecznego i duchowego postępu  w  Polsce. Celem jego  —  Uspołecz­
nione P aństw o Polskie, jako  realizacja ideałów i potrzeb P o lski Pra­
cującej. Ś rodkiem  działania —  organizacja zawodowa, niezależna po­
litycznie, zdolna do podjęcia sam odzielnych zadań w  gospodarce na­
rodowej.

R uch  pracowniczy staw ia sobie za zadanie zorganizow anie swo­
je j w arstw y celem zapewnienia je j  sił p ro d u kcyjn ych  dla Państwa, 
widząc jednocześnie we w spółdziałaniu Narodów ręko jm ię  postępu 
społecznego i rozwoju ekonom icznego.

2. R u ch  zawodowy pracow ników  um ysłow ych, św iadom  sprzecz­
ności obecnego ustroju społecznego i nierówności, k tó rą  ten  ustrój po­
woduje, w alczy o jego reform ę. Świadom , że istn ien ie  starych  form  
gospodarki kap ita listycznej obok gospodarki upaństw ow ionej i uspo­
łecznionej nie da się u trzym ać na dłuższą  metę, stw ierdza konieczność  
ujęcia p ro d u kc ji w  ramy ogólnego planu, podporządkowanego idei do­
bra zbiorowego.

R ozw o jow i nowych fo rm  gospodarczych tow arzyszyć m u si ana­
logiczna przem iana ustroju politycznego: do decydow ania  o losach 
Państw a obok reprezentacji bezpośredniej, powołana być w inna  rów­
nież reprezentacja  społeczeństwa zorganizowanego w  zw ią zk i zawodo­
we, oraz w  in sty tu c je  sam orządu gospodarczego.

3. R u ch  zawodowy pracow ników  um ysłow ych pow ołany jest do 
reprezentow ania i obrony odrębnych  potrzeb pracow ników  umysło-
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wych. W a lczy  o podniesienie poziom u życiowego pracow ników  um y­
słowych. D ąży do zapewnienia pracy um ysłow ej szczególnej opieki 
prawa drogą rozbudowy ustaw odaw stw a socjalnego i zabezpieczenia 
je j przed w ypadkam i losowemi drogą rozbudowy odrębnych ubezpie­
czeń społecznych.

i .  R uch  pracowników um ysłow ych  poczuwa się do jedności z ca­
łą klasą pracującą, a w szczególności uznaje konieczność współdzia­
łania pracy um ysłow ej i pracy fizyczn e j: pracowniczy ruch  zawodo­
wy organizuje i uspołecznia jeden z  tych  czynników, ruch  zawodowy 
robotniczy spełnia  to samo zadanie w  odniesieniu do pracy fizycznej.

5. R u ch  pracowników um ysłow ych  uznaje zasadę klasowości, 
która oznacza stwierdzenie bezspornego faktu , że m iędzy klasami 
istnieją w  obecnym  układzie społecznym  różnice interesów , wywołu­
jące k o n flik ty  społeczne.

Uznaje w alkę klasową, ja ko  jedną  z dróg, prowadzących do wy­
równania różnic społecznych, do k tó rych  stałego regulowania powo­
łane są przedew szystkiem  zw iązk i zawodowe”.

W  ten  sposób, po przeszło 10-letnim  okresie krystalizow ania się 
s tru k tu ry  organizacyj zawodowych, pracownicy umysłowa prywatni 
i in sty tu cy j publiczno-praw nych stw orzyli wspólną C entralę zawodo­
wą, k tó ra  je s t  jedyną reprezentacją klasy pracującej umysłowo, bo 
związków' nienależących do U nji je s t niewiele, przyczem  są to związki 
mniej liczne.

O ile w k ierunku  centralizacji ruchu  zawodowego u  „góry” osią­
gnęliśm y w  ostatn iem  10-leciu sukces niemal 100%-wy, o tyle w kie­
runku  konso lidacji poszczególnych zwuązków' pokrewmych do tej pory 
nie udało się nam  osiągnąć takiego efektu, pomimo podejm owanych 
n ie jednokro tn ie  prób z naszej strony .

Na Kongresie Centralnej O rganizacji Związków Zawodowych 
P racow ników  Umysłowych, w dn. 19 stycznia 1930 roku , delega­
cja nasza zgłosiła wniosek treści następu jącej: „S to jąc  na  stanowi­
sku cen tra lizac ji ruchu zawodowego i uznając zasadę is tn ien ia  jednej 
organizacji zawodowej w danej gałęzi pracy, V Kongres Centralnej 
O rganizacji poleca Radzie Głównej kontynuow anie wysiłków' w kie­
runku  scalen ia związków pokrew nych, oraz wzywa zw iązki zrzeszone 
do podporządkow ania się inicjatywne Centralnej O rganizacji w tym 
k ie ru n k u ” . W niosek ten został p rzy ję ty  jednom yślnie. Podobny wnio­
sek zgłosiliśm y również na K ongresie U nji w r. 1934.

Niezależnie od wniosków i uchw ał, zgłaszanych i podejm owa­
nych przez W ładze Naczelne Fuchit zawodowego, ze swej strony po­
dejm ow aliśm y liczne próby naw iązan ia bezpośredniego kon tak tu  ze 
zw iązkam i pokrewnem i W k ieru n k u  ich połączenia.
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Pom im o tych prób i w ysiłków , nie udało się doprowadzić do 
stw orzenia jednolitej organizacji zawodowej p racow ników  handlo­
wych, przem ysłow ych i b iurow ych Rzplitej P olskiej. N arasta jące  jed­
nak uśw iadom ienie wspólnej solidarności klasowej i zawodowej wśród 
pracow ników  umysłowych, a w szczególności w śród m łodszego poko­
lenia pracowniczego, daje nam  podstawę do m niem an ia , że i ten 
słuszny postu la t będzie w n iedalekiej przyszłości zrealizow any.

W  struk tu rze  organizacyjnej Związek w osta tn iem  10-leciu prze­
szedł pow ażne przeobrażenia. Przeprow adzona w r.. 1923 zmianai sta­
tu tu , k tó ra  w pierwszym rzędzie polegała na zm ianie nazw y —  ze 
Związku zawodowego p. n. „Tow arzystw o W zajem nej Pom ocy P ra­
cowników Handlowych i Przem ysłow ych m. W arszaw y” na Związek 
Zawodowy Pracowników H andlow ych, Przem ysłowych i Biurowych 
m. st. W arszaw y  i na szeregu zm ian  w ew nętrzno-organizacyjnych. Po­
legały one n a  dostosowaniu poszczególnych p arag ra fów  sta tu tu  do 
przepisów  dekretu  Naczelnika P ań stw a z dn. 8 lutego 1919 r. w przed­
miocie tym czasowych przepisów  o pracowniczych zw iązkach zawodo­
wych i do rozszerzonych potrzeb i zadań Związku.

Z m ian y  te, aczkolwiek dokonane w stosunkow o k ró tk ich  odstę­
pach czasu, nie były kom pletne. W  dalszym ciągu Zw iązek, tak  jak  
i daw ne Towarzystwo W zajem nej Pomocy, pozostał Zw iązkiem  lokal­
nym , ograniczającym  sw oją działalność do m. W arszaw y  i najbliż­
szych okolic, natom iast nie obejm ow ał całego te ren u  Rzeczypospoli­
tej, chociaż posiadał wszelkie w arunk i, aby stać się głównym  ośrod­
kiem pracowniczego ruchu  zawodowego całej Polski. W praw dzie je­
den z paragrafów  sta tu tu  przew idyw ał, że na  p ro w in c ji mogą być 
tw orzone Oddziały Związku, to jednak  w p rak ty ce  by ły  to raczej 
ekspozytury  Związku W arszaw skiego, nie m ające p raw a  do wysyła­
nia swych delegatów na doroczne Z jazdy i w yw ieran ia za ich pośred­
nictw em  w pływ u na pracę i k ie ru n ek  Związku.

Poszczególni działacze zw iązkow i uważali jed n ak , że tę lukę na­
leży uzupełn ić  i dać takie ra m y  statutow i, k tó reby  um ożliw iły sku­
pienie w  Zw iązku możliwie w szystkich pracow ników  handlowych, 
przem ysłow ych i biurowych, bez względu na m iejsce ich  zamieszka­
nia i p racy .

Przez szereg lat spraw a zm iany  statu tu  ze Z w iązku lokalnego 
na s ta tu t  Związku ogólnokrajow ego była przedm iotem  rozważań po­
szczególnych Zarządów Zw iązku, specjalnie w y łan ianych  i powoły­
w anych Kom isyj, oraz ekspertów , zaproszonych spec ja ln ie  do tej 
pracy. W śród  członków Z w iązku była jednak rów nież grupa prze­
ciwna zm ian ie statu tu . G łównym  motywem ich stanow iska była 
obawa u tra ty  m ajątku, jak i p o siad a ł Związek, w postaci 2-ch domów
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przy ul. S iennej 16 i Śliskiej 9 w W arszaw ie Ostatecznie spraw ę tę roz­
wiązano i u ję to  w poszczególnych paragrafach  s ta tu tu  w sposób nar 
s tęp u jący : § 79. Nieruchomości w W arszaw ie przy ul. S iennej 16 i Śli­
skiej 9 w raz ze wszystkiemi ruchom em i urządzeniam i, plac w Anno­
polu pod W ołom inem , stanowiące w łasność dawnego Zw iązku Zawo­
dowego Pracow ników  Handlowych, Przemysłowych i B iurow ych m. st. 
W arszaw y, oraz nieruchomości daw niej samodzielnych Związków, ja ­
ko odrębnych  jednostek praw nych, stanow ią m ajątek  Zw iązku. § 80. 
U żytkow anie tych nieruchomości w raz z ich urządzeniam i oraz do­
chody, z użytkow ania ich płynące, zastrzeżone są właściw ym  Od­
działom .

§ 82. W niosek ogólnych Z ebrań  Oddziałów na zbycie lub obcią­
żenie tych  nieruchom ości w yraża się w odpowiedniej uchw aje, powzię­
tej “/3 g łosam i obecnych, przy udziale 2/3 członków Oddziału na Zebra­
niu O gólnem  w  pierwszym term inie, oraz bez względu na ilość przy­
byłych, n a  zeb ran iu  w drugim  term inie. Zebranie w drugim  term inie 
nie może się odbyć wcześniej, ja k  w miesiąc po pierwszym  term inie.

§ 83. O zużytkowaniu funduszu , osiągniętego z pożyczki hipo­
tecznej, decyduje 2/3 głosów obecnych na Ogólnem Z ebran iu  właściwe­
go O ddziału .

W  ten  sposób zagw arantow ano Związkom, posiadającym  ma­
ją tek  n ieruchom y a wchodzącym w  skład Zw iązku centralnego, 
p raw o użytkow ania tych nieruchom ości wraz z ich urządzeniam i

Prezyd jum  Zarządu Oddz. Zw. w Radomiu.
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Zarząd Oddz. Zw. w  Wilnie.

oraz zastrzeżono właściwym Oddziałom , dochody z uży tkow ania pły­
nące. Również sprawa zbycia i obciążenia tych nieruchom ości wyma­
ga zgody, powziętej kw alifikow aną większością, członków danego Od­
działu.

O pracow any i uzgodniony w ew nątrz Zw iązku p ro jek t statutu, 
został w niesiony na Ogólnę Z ebranie roczne Zw iązku Zawodowego 
P racow ników  Handlowych, Przem ysłow ych i B iurow ych m. st. W ar­
szawy w dn iu  26 kwietnia 1931 r.

Po długiej dyskusji, kw alifikow aną większością głosów, przed­
łożony p ro jek t statu tu  przy jęto  en bloc. Nowy s ta tu t  został zareje­
strow any przez Głównego In sp ek to ra  Pracy w dniu  5 sierpn ia  1931 r.

O siągane w drodze ew olucji zm iany s tru k tu ra ln e  —  od Zgrom a­
dzenia Subjektów  Handlowych, poprzez Towarzystwo W zajem nej Po­
mocy i Zw iązek Zawodowy lokalny  do Związku Zawodowego Rzeczy­
pospolitej Polskiej — to droga, k tó rą przebyła o rg an izac ja  nasza 
w okresie 50-lecia swego istn ien ia .

Prezesem  Zarządu, k tó ry  przedstaw ił Ogólnem u Z ebraniu  pro­
jek t zm iany sta tu tu , był M ieczysław Grzybowski, przew odniczył temu 
Z ebraniu Jan  W łodzimierz Lgocki, a referentem  s ta tu tu  z ram ienia 
Z arządu był S tanisław  M ajkow ski.

Na podstaw ie tego s ta tu tu  odbył się pierw szy W alny  Zjazd 
Delegatów Związku w dniu 6 g rudn ia  1931 r. Na przewodniczącego
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I-go Z jazdu  powołano jednego z najstarszych i zasłużonych człon­
ków -— W ładysław a Funkensteina.

Na Zjeździe tym, m. innem i, uchwalono następu jące  rezolucje: 
1) w spraw ie scalenia związków pracow ników  handlow ych, przemy­
słowych i biurow ych; 2) w spraw ie wstępowania do Z w iązku  pracow­
ników niezrzeszonych; 3) w spraw ie organizacji pracow ników  mło­
docianych; 4) w sprawie o rganizacji kobiet; 5) w spraw ie skrócenia 
czasu pracy, i 6) w sprawie uspraw nien ia działalności Inspekcji P ra­
cy i pow ołania asystentów inspekcyjnych. Odnośnie sp raw y  skróce­
nia czasu p racy  przytaczamy, ze względu na ak tualność tego zagad­
nienia, uchw aloną rezolucję w całości: „I W alny Z jazd  Delegatów 
Zw iązku Zawodowego Pracow ników  Handlowych, Przemysłowych 
i B iurow ych Rzeczypospolitej Polskiej stwierdza, że m asowe bezrobo­
cie w śród pracowników um ysłowych spowodowane je s t nietylko obec­
nym kryzysem  gospodarczym, lecz również nadm iernym  wyzyskiem 
pracy, zw łaszcza skutkiem  jej m echanizacji, powodującej przedwczes­
ne w yczerpanie organizmu, k tó re przyśpiesza niezdolność do pracy 
i obciąża nadm iernie fundusze insty tucyj ubezpieczeń społecznych. 
P ragnąc zaradzić temu niepożądanem u i szkodliwem u zawisku, 
I W alny  Z jazd  poleca Zarządowi Głównemu Związku podjęcie starań
0 ustaw ow e wprowadzenie 6-godzinnego dnia (34-godzinnego tygo­
dnia) p racy  d la pracowników um ysłow ych” .

W  zakresie  ustaw odaw stw a socjalnego okres od 1924 — 1934 r. 
cechuje w ielkie ożywienie. W ydano w tym okresie cały szereg dekre­
tów' i u staw  o doniosłem znaczeniu dla klasy p racu jące j, wypełnia­
jąc  w ten  sposób lukę, jaka is tn ia ła  w polskiem ustaw odaw stw ie 
ochronnem  i ubezpieczeniowym. D la przykładu przytoczym y nie­
które z nich, a mianowicie:

1. Rozporządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej z dn ia  17 wrześ­
nia 1927 r. o Radzie Ochrony P racy , powołanej przy M inistrze Pracy
1 Opieki Społecznej, jako organ doradczy i opinjodawyzy we wszyst­
kich sp raw ach  z zakresu ochrony pracy, a przedewszystkiem  w spra­
wach: n a jm u  pracy, urlopów pracowniczych, p racy młodocianych, 
pracy kobiet, bezpieczeństwa i h ig jeny  pracy, pracowmiczego ruchu 
zawodowego, przedstaw icielstw a pracowniczego, in sty tucy j pojednaw- 
czo-rozjem czych i sądów pracy, inspekcji pracy i t. p.

2. Rozporządzenie P rezydenta Rzeczypospolitej Polskiej z dnia 
14 lipca 1927 r. o inspekcji p racy, z mocą obowiązującą od 30 stycz­
nia 1928 r. n a  całym obszarze Rzeczypospolitej z w y ją tk iem  woje­
wództwa Śląskiego. Na wejście w życie tego rozporządzenia wyraził 
zgodę Sejm  ś lą sk i w ustawie z dn ia  16 kwietnia 1928 r., obowiązują­
cej od 30 październ ika 1928 r. Rozporządzenie to w a r t. 3 przewiduje,
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że in sp ek cja  pracy jest obow iązana i upraw niona do przestrzegania 
i w ykonyw ania przepisów o ochronie pracy, a w szczególności prze­
pisów o ochronie życia, zdrow ia i siły  pracowników, o przestrzeganiu 
dobrych obyczajów w sto su n k u  pracy, o umowie p racy , o zbioro­
wych um ow ach pracy, o czasie p racy , o urlopach i t. p.

3. Rozporządzenie P rezy d en ta  Rzeczypospolitej z dn ia  22 m ar­
ca 1928 r. o sądach pracy, k tó re  w  myśl § 1 rozp., pow ołane są do 
rozstrzygania spraw spornych  cyw ilnych, w ynikających  ze stosunku 
pracy i n au k i zawodowej pom iędzy pracodawcam i, a pracowmikami 
lub uczniam i oraz pomiędzy pracow nikam i tego sam ego przedsiębior­
stwa, tudzież do rozpoznaw ania spraw  karnych  o przekroczeniu 
przepisów praw nych o ochronie p racy  najem nej. K om plet sądzący 
Sądu P racy  sk łada się z przewodniczącego lub jego zastępcy, powo­
łanego z pośród sędziów przez M inisterstw o Spraw iedliw ości oraz 2-ch 
ławników —  jednego ze s tro n y  pracowników i jednego ze strony  p ra­
codawców, przedstaw ionych przez stowarzyszenia zawodowo pracowni­
ków lub pracodawców, czynne w' okręgu sądu pracy.

4. Rozporządzenie P rezyden ta  Rzeczypospolitej z dn ia  16 m ar­
ca 1928 r. o umowie o p racę pracowników um ysłow ych —  reguluje 
stosunek p raw ny  między pracodaw cą, a p racow nikiem  ja k : kogo 
w pojęciu  rozporządzenia należy m vażać za p racow nika umysłowego, 
sposób zaw arc ia  i czas trw an ia  um ow y, sposób i w ysokość wynagro­
dzenia, rozw iązanie umowy o pracę, regulam in p racy  i t. p.

5. Rozporządzenie P rezyden ta  Rzeczypospolitej z dn ia  24 listo­
pada 1927 r. o ubezpieczeniu pracowników um ysłow ych. Rozporzą­
dzenie to n o rm uje  ubezpieczenie pracowników um ysłow ych na wy­
padek niezdolności do w ykonyw ania zawndu, na s ta ro ść  i na wypa­
dek śm ierci. Obowiązkowi ubezpieczenia podlegają pracow nicy  bez 
różnicy płci, którzy są za tru d n ien i u osób fizycznych lub prawT- 
nych p raw a  prywatnego lub publicznego, na obszarze Rzeczypo­
spolitej, bez względu na okres trw an ia  tego za tru d n ien ia , jak  rówT- 
nież niezależnie od wysokości wynagrodzenia za św iadczone usługi 
oraz okresów wypłaty, ukończyli 16 lat życia i n ieprzekroczyli 60 lat 
życia w chw ili objęcia za trudn ien ia , w myśl rozporządzenia niniejsze­
go. W  art. 3 rozporządzenie w ylicza, kogo za pracow ników  umysło­
wych uw ażać należy.

W ydane rozporządzenia w ym agały wielu zabiegów i wysiłków 
ze s tro n y  organizacyj zawodowych, prowadzonych od szeregu lat, 
szczególniej w  odniesieniu do u s taw y  o umowie o p racę  pracowników 
um ysłow ych i o ubezpieczeniu pracowników um ysłow ych (ustawa 
em ery ta lna). Dziesiątki zebrań, konferencyj, wieców i memorjałów 
w skazują, że ustaw y te, n im  u jrza ły  światło dzienne, zyskały so-
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bie praw o obywatelstwa u szerokich rzesz pracow niczych. Niektóre 
z nich, po krótkim  okresie swego istnienia, zawisły w powietrzu, jak  
np. ustaw a o Radzie Ochrony P racy , k tóra nie jest zw oływ ana od sze­
regu lat, chociaż m aterjału  nagrom adziło się wiele i op in ja  jej by­
łaby pożyteczna zarówno dla pracow ników , jak  i dla czynników kie­
ru jących  Państw em .

Nie zostało również zrealizow ane w pełni rozporządzenie o in­
spekcji p racy , które przew iduje w art. 18 powołanie asystentów  in­
spekcyjnych z pośród osób, k tó re  pracowały p rzynajm nie j 5 lat 
w cha rak te rze  robotnika, rzem ieślnika, pracownika technicznego lub 
handlowego w odpowiedniej gałęzi pracy.

Z adan iem  asystentów inspekcyjnych jest w spółdziałanie z in­
spekcją p racy  w nadzorze nad przestrzeganiem  przepisów  ochrony 
pracy w zakładach i przedsiębiorstw ach, podlegających inspekcji 
pracy.

Doniosłość instytucji asysten tów  inspekcyjnych je s t należycie 
przez Zw iązek doceniana, czem u niejednokrotnie daw aliśm y wyraz.

Niezależnie od wydanych ustaw  i rozporządzeń, k tó re znacznie 
rozszerzyły polskie ustawodawstwo ochronne i ubezpieczeniowe, na­
leży zauw ażyć, że na pewnych odcinkach tego ustaw odaw stw a po­
nieśliśm y dotkliw e straty . Jed n a  z pierwszych i zasadniczych ustaw 
o czasie p racy  w przemyśle i h an d lu  została znacznie podwożona przez 
zm ianę je j w  sensie przedłużenia czasu pracy o 2 godziny tygodniowo 
(zniesienie angielskiej soboty) i zm niejszenia w ynagrodzenia za go­
dziny nadliczbow e o połowę, t. j. za pierwsze 2 godziny z 50% na 
25% dodatku  do płacy no rm alne j, za następne godziny ze 100% na 
50%. P ro jek t noweli do u staw y  o czasie pracy spo tkał się ze zdecy­
dowanym  sprzeciwem całej zorganizow anej klasy p racu jące j. Sprze­
ciw ten  w yraził się w form ie proklam ow ania generalnego stra jku  
przez jed n ą  z robotniczych cen tra l zawodowych. U n ja  Z. Z. P. U. 
zwołała w d n iu  16 m arca 1933 r. w tej sprawie spec ja lną  konfe­
rencję w szystk ich  zarządów głów nych Związków, w chodzących w jej 
skład. Na konferencji tej uchw alono rezolucję, w skazu jącą  na szkod­
liwość tych  zm ian dla życia gospodarczego i społecznego Polski. Po­
mimo tych  protestów  nowela zosta ła  przez Sejm uchw alona i weszła 
w życie z dniem  1 stycznia 1934 r.

Równocześnie ze zm ianam i w ustaw ie o czasie p racy  zgłoszone 
zostały rów nież zm iany do ustaw y z dnia 16 m aja 1922 r. o urlopach 
dla pracow ników , zatrudnionych w przemyśle i hand lu . Sejm nieco 
złagodził p ro jek ty  rządowe, uchw alił jednak nowelę, dotyczącą wli­
czania do urlopów świąt i niedziel, zapłaty  tylko za ten  okres czasu 
oraz praw o zawnesząnia urlopów przez M inistra O pieki Społecznej.
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T a  o sta tn ia  popraw ka podw aża prawo p racow nika do urlopu 
i czyni je  płynnem  i uzależnionem  od czynnika adm inistracyjnego.

Pow ażną naszą bolączka je s t nieuregulowanie do te j pory spra­
wy czasu p racy  pracowników sklepowych. Czas p racy  pracowników 
sklepowych związany jest ściśle z godzinami h an d lu  i godzinami 
otw arcia sklepów. Pomimo, że ustaw a o czasie p racy  m a zastosowa­
nie i do pracowników sklepow ych, to jednak p ra k ty k a  wykazuje, 
szczególniej w branży spożywczej i w inno-kolonjalnej, że pracownicy 
ci, p racu ją  po kilkanaście godzin n a  dobę. Stan ten  u leg t jeszcze znacz­
nem u pogorszeniu z chw ilą w prow adzenia w życie rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dn ia  22 m arca 1928 r., przedłużającego 
czas o tw arcia  sklepów w soboty i dnie przedśw iąteczne o jedną go­
dzinę, t. j . do godziny 20-ej.

W praw dzie w rozporządzeniu tern jest sak ram en ta ln y  przepis, 
że przepisy ustaw ochronnych w zakresie pracy pracowników najem ­
nych, a w szczególności u staw y  o czasie pracy w przem yśle i handlu 
oraz u staw y  w przedmiocie p racy  młodocianych i kobiet, nie zostają 
w niczem  naruszone postanow ieniam i niniejszego rozporządzenia, to 
jednak  w t rzeczywistości pracowm icy sklepowi p ra c u ją  przez tyle go­
dzin, ile je s t sklep otwarty.

Spraw ie uregulowania tych  niezdrowych stosunków  poświęciliś­
my wiele czasu i wysiłków. O dbyliśm y szereg konferency j w M inister­
stwie O pieki Społecznej, w In sp ek cji Pracy, ze Stow arzyszeniem  Kup­
ców Polsk ich , zwoływaliśmy wiele konferencyj, zebrań  i wieców, na­
w iązaliśm y kon tak t z pokrew nem i organizacjam i, aby w spólnym  wy­
siłkiem doprowadzić do ustaw ow ego uregulow ania czasu p racy  w skle­
pach. Do te j pory zabiegi nasze, chociaż znaczne, nie doprowadziły 
do pom yślnego wyniku, to też sp raw a ta  w ym aga W dalszym  ciągu 
pracy i czujności ze strony Z w iązku.

W obec wielkiego nasilen ia  bezrobocia i kurczenia się funduszów 
ubezpieczenia na wypadek b ra k u  p racy  pracow ników  um ysłowych — 
Rząd w niósł do Sejmu w r. 1933 projekt, zm ierzający  do skrócenia 
okresu zasiłkowego z 9 m iesięcy na  6 i obniżenie zasiłków  od 13% 
do 52% . N askutek solidarnej postaw y organizacyj pracowmiezych, 
z U nją Z. Z. P . U. na czele, udało  się  częściowo p ro jek t rządow y zła­
godzić w tym  kierunku, że zm niejszono zasiłki bezrobotnym  pracow­
nikom  um ysłow ym  tylko o 6% do 30%, oraz zachow ano okres za­
siłkowy 9 m iesięcy dla tych pracowników' um ysłow ych, k tórzy  m ają 
24 m iesiące składkowe. D la u trzym ania  równowagi tego funduszu, 
podwyższono składkę na ten  cel o 0,8°/oo.

Pow ażną luką w naszem  ustaw odaw stw ie socjalnem  jest brak 
ustaw’ o um ow ach zbiorowych i rozjemstwde, co w dużym  stopniu od-
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bija się u jem nie  na pełnem zrealizow aniu ustaw odaw stw a ochronne­
go pracy. Również Izby Pracy, przewidziane K o nsty tucją  z dnia 17 
m arca 1921 r., nie mogą się doczekać realizacji, chociaż powołane już 
zostały Izby Przemysłowo-Handlowe, Rolnicze i Rzem ieślnicze. Klasa 
p racu jąca , choć jest najliczn iejszą w arstw ą w P aństw ie , nie posiada 
swego sam orządu gospodarczego.

Pomoc bezrobotnym członkom  skoncentrow ana by ła  w  W ydzia­
le Pomocy Bezrobotnym i M iędzyzwiązkowym Komitecie Pomocy Bez­
robotnym  Pracownikom  U m ysłow ym , w skład którego w chodził nasz 
Związek. Pomoc nosiła podw ójny  ch arak ter: w gotówce i w naturze. 
Pomoc w natu rze  wyrażała się w bezpłatnych obiadach, odzieży, wpi­
sach szkolnych, komornem i t. p. Zapomóg w gotówce stałych  i do­
raźnych w ciągu 10 lat w ypłacono około zł. 50.000, oprócz tego udzie­
lono pożyczek, które nie zostały  nam  zwrócone. Przeznaczono również 
na potrzeby bezrobotnych 1 pokój w domu Związku, p rzy  ul. Sien­
nej 16, w k tó ry m  zam ieszkuje 3-ch bezrobotnych członków .

Członkowie Związku k o rzy s ta ją  z bezpłatnych p o rad  prawnych, 
udzielanych przez adwokatów, znawców ustaw odaw stw a pracowni­
czego.

Zw iązek b ra ł również udział w akcji pomocy o fiarom  powodzi, 
k tó ra naw iedziła Małopolskę W schodnią  w r. 1927, za jm u jąc  się zbie­
raniem  o fia r i przeznaczając na  ten  cel odpowiednią kw otę z fundu­
szów Zw iązku.

Z w iązek nasz wraz z innem i organizacjam i pracow niczem i wziął 
udział w wryborach do Rady Kasy Chorych m. st. W arszaw y, przepro­
w adzając k ilk u  kandydatów pracow niczych. W ro k u  1927 odbyły się 
wybory do sam orządu m. st. W arszaw y. Związek zgłosił akces do wy­
borów i uzyskał 2 m andaty do Rady M iejskiej.

P raca  Związku w k ie ru n k u  kulturalno-ośw iatow ym  rozw ija się 
pom yślnie. P rzyczyniają się do tego Sekcje branżow e i fachowe oraz 
powołane do tego specjalne W ydziały  i Koła, ja k : W ydział Naukowy, 
Koło P racy  Społecznej i W ydział K ulturalno-O św iatow y. Oprócz od­
czytów, urządzanych z różnych dziedzin życia społecznego i gospodar­
czego i w ygłaszanych przez znaw ców  przedmiotu, u rządzano  kursy 
b ucha lte rji przebitkowej, języków  obcych i t. p.

B ib ljo teka Związku, p o siad a jąca  około 10.000 tomów dzieł nau­
kowych i beletrystycznych, cieszy się dużą frekw encją. W  ostatnich 
10 la tach  z bibljoteki skorzystało przeszło 80.000 czytelników .

W zrost bezrobocia w śród pracow ników  um ysłow ych . spowodo­
wał napływ  osób, poszukujących pracy, natom iast posad wolnych 
zgłaszano m niej.

72



W  okresie  tym  zarejestrow ano poszukujących p racy  1.287 osób, 
wolnych posad zgłoszono 1.094, zapośredniczono do p racy  692 osobj

Z okaz ji Jubileuszu 50-lecia istn ien ia  Związku został ufundo­
w any sz tan d a r, którego fotograf ja  je s t zamieszczona na  początku ni­
niejszego pam iętn ika. Sztandar został wykonany w edług projektu 
sporządzonego przez kol. E ugenjusza Czaykowskiego.

P ozatem  z okazji Jubileuszu ustanow iona została odznaka 
zw iązkow a d la członków. O dznaka ta  jest czterostopniowa, a m iano­
wicie: I s to p n ia  dla członków założycieli Związku; II stopnia dla 
zasłużonych członków Związku; III stopnia dla w szystkich  członków 
Związku w  ro k u  jubileuszowym ; IV stopnia dla w szystkich członków 
Związku po ro k u  jubileuszowym.

W  dn iu  Jubileuszu odznakę I stopnia otrzym ali następujący 
członkowie założyciele Związku: W acław  Gardowski, Jan  Krzysztof 
Hozer, M ichał Krąkowski, Leon Łoskoczyński, Teofil Mieszkowski, 
S tanisław  M łodzianowski, Ju lja n  Radom ski, Zygm unt Regulski, Jó­
zef W egner. Jednocześnie szereg członków, zasłużonych dla Związku 
otrzym ało odznakę II stopnia. O dznakę zaprojektow ała i wykonała 
firm a W . G ontarczyk w W arszaw ie.

O kres 50-lecia istnienia Z w iązku, k tóry  skreśliliśm y w krótkim  
zarysie, zam ykam y poważnym dorobkiem  w dziedzinie p racy  zawo­

dow ej, społecznej, kulturalno - ośw iatow ej i sam opom ocowej. Poda­
ne n iek tó re  cy fry  wskazują, że p raca , prowadzona system atycznie, 
naw et w  najtrudn iejszych  w a ru n k ach  politycznych i gospodarczych, 
w ydaje owoce, jeżeli nacechow ana je s t głęboką w iarą  w słuszność 
podjętego celu. Stwierdzić należy, przeglądając roczniki 50-lecia, że 
kierow nicy naszej organizacji i wszyscy członkowie, poczynając od 
roku 1884 pracow ali z niesłabnącą energ ją nad rozw ojem  Związku, 
nie zw ażając n a  trudności i przeszkody, jakie napo tykali na  drodze 
swfej działalności.

N iech n am  wolno będzie na  tem  miejscu wyrazić najlepsze po­
dziękowanie ty m  wszystkim, k tó rzy  organizację naszą powołali do 
życia, ja k  rów nież i tym — którzy  w  ciągu długiego okresu  50-lecia 
pracą, w ysiłk iem  i przywiązaniem  przyczynili się w  jakiejkolw iek 
formie do rozw oju  Związku. N iechaj ta  praca 2-ch pokoleń będzie 
wskazówką i podnietą dla tych kolegów, którzy w przyszłości wezmą 
na swe bark i dalsze losy Związku.
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Członkow ie Z a rzą d ó w , Kom isyj R ew izy jn ych  
i Sądów  K o leżeńskich .

Z A R Z Ą D Y :

1885/6 r. Skorupski S tan isław  —  Prezes, S zym ański Albert—za­
stępca prezesa. Grudziński F ranciszek , Budzyński Czesław, Miiller 
Karol, H ebanow ski Jan , P rzepiórkow ski Edward.

1887 r. Dubowik Ignacy  —  Prezes, Raschke Bolesław  — wice­
prezes, L o th  August, O rłow ski Ignacy, Budzyński Czesław, Lipiński 
W ładysław , Grosser Edw ard, S korupski Stanisław , H u b ert Bolesław.

1888 r. Dubowik Ignacy— Prezes, Grosser E d w ard — wiceprezes, 
Loth A ugust, Orłowski Ignacy, Jabłkow ski A ntoni, L ip ińsk i W łady­
sław1, M orski Bolesław, Skorupsk i Stanisław, Z ażu liń sk i Czesław.

1889 r. Grosser Edw ard —  Prezes, Morski Bolesław7 —  wicepre­
zes, M ichałow ski W ojciech, O rłow ski Ignacy, B udzyński Czesław, 
Liebe W ładysław 7, Zażuliński Czesław, Brühl Alfons, L am pe Ludwik.

1890 r. Dubowik Ignacy —  Prezes, Messing Karol —  wiceprezes, 
M ichałowski W ojciech, Sękowski Konstanty, Drege S tefan, Sierpiński 
Adam, W ern er Robert, W alderow icz W ładysław, Tew s Aleksander.

1891 r. Dubowik Ignacy —  Prezes, Messing K arol —  wiceprezes, 
Budzyński Czesław, W alderow icz W ładysław, W ern e r R obert, Zabo- 
krzecki J u lja n , Geyer Karol, M ichałowski W ojciech, Jagodzińsk i Leon.

1892 r. Dubowik Ignacy —  Prezes, M ichałowski W ojciech — wi­
ceprezes, Zabokrzecki Ju ljan , Geyer Karol, Hoser Ja n , W olff Leopold, 
K rotkiew iez W ładysław, Podien E rnest, Safft B ronisław .

1893. Dubowik Ignacy —  Prezes, Zabokrzecki J u l ja n  — wice­
prezes, Jagodziński Leon, Podien Ernest, Szostkiewicz Stanisław7, 
W olff Leopold, Krotkiewiez W ładysław , Deloff A ugust.

1894 r. Dubowik Ignacy —  Prezes, źe lisław ski Józef —  wice­
prezes, M achlejd Ryszard, M uśnicki W ładysław, A nderszew ski Józef, 
Szostkiewicz Stanisław, W olff Leopold, Makowski Ignacy, W itkow­
ski W a le rjan .

1895 r. Machlejd R yszard —  Prezes, G rendyszyński Ludom ir — 
wiceprezes, Michałowski W ojciech, Piotrowski T adeusz, Z ieliński Fe-
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liks, M uśnicki W ładysław, Geyer Karol, W olff Leopold, Ratyński 
W ładysław , Mąkowski Ignacy, G asparski Józef, K arasińsk i Józef, 
F rin d t L udw ik, Jabłkowski A ntoni, Bayer A leksander.

1896 r. Maehlejd Ryszard -— Prezes, G rendyszyński Ludom ir —  
wiceprezes, Michałowski W ojciech, Piotrowski Tadeusz, Z ieliński Fe­
liks, Po llack  Adolf, Geyer Karol, Bayer W ilhelm , W olff Leopold, 
F r in d t Ludw ik, Węgleński A ndrzej, K arasiński Józef, G asparski Józef, 
M ąkow ski Ignacy, Piętowski Tom asz.

1897 r. Maehlejd Ryszard —  Prezes, Grendyszyński Ludom ir —  
w iceprezes, Michałowski W ojciech, Mąkowski Ignacy, B ayer Aleksan­
der, P o llack  Adolf, Roman M ichał, Rembowski Jan , Piętow ski To­
m asz, K arasińsk i Józef, Bein Jan , Matyjewicz W ik to r, Woyzbun 
S tefan , Perzanow ski W acław , Uszyński Józef.

1898 r. Dubowik Ignacy -— Prezes, Messing Karol —  wiceprezes, 
S ierp ińsk i Adam , Geyer W ilhelm , Mąkowski Ignacy, Suchodolski W ła­
dysław , B ein Stefan, Pollack Adolf, Bayer A leksander, Olszewski Ste­
fan, R auch  Antoni, Bein Jan , Świętorzecki Zenon, W oyzbun Stefan.

1899 r. Dubowik Ignacy —  Prezes, Bayer A leksander — wice­
prezes, Bein Stefan, Z ieliński Feliks, Geyer W ilhelm , Pollack Adolf, 
Suchodolski W ładysław, K arasińsk i Józef, Bein Jan , Brusikiewicz 
W alenty , Rembowski Jan , W oyzbun Stefan, R auch A ntoni, Kurkie- 
wicz W ładysław , Świętorzecki Zenon.

1900 r. Dubowik Ignacy —  Prezes, Bayer A leksander — wice­
prezes, Bein Stefan, Geyer W ilhelm , Suchodolski W ładysław , Lissner 
E razm , Bein Jan , W oyzbun S tefan, Kryt Franciszek, Brusikiewicz 
W alenty, Rauch Antoni, K urkiew icz W ładysław, św iętorzecki Zenon, 
B ortnow ski Gustaw, F rind t Ludw ik.

1901 r. Suchodolski W ładysław  — Prezes, Bein S tefan  —  wice­
prezes, Geyer Karol, L issner E razm , Drzewiecki L udw ik , W oyzbun 
Stefan, K ułakow ski W ładysław , świętorzecki Zenon, K rall Stefan, 
B rusikiew icz W7alenty, F rin d t Ludw ik, Bortnowski G ustaw , Roszkow­
ski W ładysław , Laskowski Leon, Olendzki Stanisław .

1902 r. Suchodolski W ładysław  -— Prezes, Bein S tefan — wice­
prezes, Łopieński Feliks, W oyzbun Stefan, Z ieliński Feliks, Kryt 
F ranciszek , K rall Stefan, św iętorzecki Zenon, Barszczewski Włtold, 
B rusikiew icz W alenty, W ysocki A ntoni, Bortnowski Gustaw, Laskow­
ski Leon, Roszkowski W ładysław , Szempliński Tadeusz.

1903 r. Suchodolski W ładysław  — Prezes, św iętorzecki Zenon— 
wiceprezes, Starzyński Gustaw, K urm an Ludwuk, Perzanow ski W a­
cław', W ysocki Antoni, Z ieliński Feliks, Rzeszotarski W acław , Szpo- 
tańsk i Kazim ierz, Długokęcki A ndrzej, Łagiewski Cezary, Hoser Jan , 
W aszkiew icz Józef, Karpus M arjan , Prauss W ładysław .
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1904 r. Suchodolski W ładysław  — Prezes, D ługokęcki Antoni— 
wiceprezes, Rzeszotarski W acław , K urm an Ludwik, Perzanow ski W a­
cław, W ysocki Antoni, M ieszkow ski Teofil, Szpotańsk i Kazimierz, 
P rauss W ładysław , G rabiański Zygm unt, Hoser Ja n , W aszkiewicz 
Józef, K arpus M arjan, F u n k en ste in  W ładysław.

1905 r. Radziszewski H en ry k  —  Prezes, L aurysiew icz Stefan — 
wiceprezes, Kosmowski Karol, K arp u s M arjan, P erzanow ski Wacław, 
Szpotański Kazimierz, M ieszkow ski Teofil, W ysocki A ntoni, Hoffman 
Karol, F unkenste in  W ładysław , G rabiański Zygm unt, Paiwęczkowski 
Bronisław, W aszkiewicz Józef, Ochorowicz W acław , Nowicki Kazi­
mierz.

1906 r. Jabłkow ski B ronisław  —  Prezes, K orw in-Szym anow ski 
E ustachy  —  wiceprezes, Sam ojłow icz Czesław, Ł agiew ski Cezary, 
Holtzm an Bolesław, Sorokiewiez Stefan, Kapaon W ładysław , Iwiński 
W alenty, Szem pliński Tadeusz, S typiński Michał, Dm ochow ski Jan, 
Sutorow ski Edw ard, Lazer A leksander, Puhaczewski A dam , Budzyń­
ski Z ygm unt.

1907 r. Jabłkow ski B ronisław  —  Prezes, Iw ińsk i W alen ty  — wi­
ceprezes, S tecki Edward, G rab iańsk i Zygm unt, H oltzm an  Bolesław, 
Pogorzelski Bronisław, Kapaon W ładysław , Lam pe L udw ik , Sutorow­
ski E dw ard , Mosz Atanazy, Dm ochow ski Jan , M arczew ski Zygm unt, 
Lazer A leksander, Puhaczewski Adam , Budzyński Z ygm unt.

1908 r. Iw iński W alenty  —  Prezes, Lampe L udw ik  —  wicepre­
zes, L uxem burg  Marceli, G rab iańsk i Zygm unt, Mosz A tanazy, Pogo­
rzelski B ronisław , Kapaon W ładysław , K arasiński Józef, Plenkiewicz 
Stanisław , M arczewski Z ygm unt, M alinowski A nastazy, S typińsk i Sta­
nisław, L azer Aleksander, M roczkowski Lucjan, P uhaczew ski Adam.

1909 r. Iw iński W alenty  —  Prezes, Lampe L udw ik  —  wicepre­
zes, P uhaczew ski Adam, K arasiń sk i Józef, Maetze A ugust, Plenkie­
wicz S tan isław , Szpotański Kazim ierz, Lewandowski S tefan, Luxem­
burg M arceli, Ciesielski Józef, M alinowski A nastazy, W ołow ski Ma­
rjan , F u n k en ste in  W ładysław, U lasiński Jan.

1910 r. Suchodolski W ładysław — Prezes, L ew andow ski Stefan— 
wiceprezes, Szpotański Kazim ierz, K arasiński Józef, Pajew’ski Broni­
sław, M eyer August, Kołtunowicz W ładysław , H übner G ustaw , Hoff­
m an K arol, Rakowska Jadw iga, Konrad H enryk, Raszew ski Kazi­
mierz, R om anow a Helena, W izor Mieczysław, K w askow ski P iotr.

1911 r. Suchodolski W ładysław  — Prezes, Lew andow ski Ste­
fan —  w iceprezes, K arasiński Józef, Raszewski K azim ierz, Szpotański 
Kazimierz, K onrad Henryk, Kołtunow icz W ładysław , H übner Gustaw, 
R akow ska Jadw iga, H offm an K arol, Romanowa H elena, W ojdalski 
S tanisław , Ja s iń sk i S tanisław , Hellwig Ernest.
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1912 I. (do 12 grudnia) Suchodolski W ładysław  —  Prezes, Le­
w andow ski Stefan —  wiceprezes, F rączak Józef, Szpotański Kazi­
m ierz, Puchow icz Kazimierz, K onrad Henryk, Kon L udw ik, Raszew­
ski K azim ierz, W ojdalski S tanisław , Nowicki Józef, Hellwig Ernest, 
M atuszewicz Ludwik, Hoffm an K arol, Rakowska Jadw iga, Kołtunowicz 
W ładysław , Romanowa Helena, Kosiewiczówna Z ofja , W yczółkowski 
H ieronim , M inakowski W acław , Kloss Apolinary, D ann Jan .

1912 II. (od 12 grudnia) Suchodolski W ładysław  —  Prezes, Le­
w andow ski Stefan — wiceprezes, W yczółkowski H ieronim , Szpotański 
Kazim ierz, Pajew ski Bronisław, Kołtunowicz W ładysław , Rother Ro­
m an, K reczm er Roman, W itkow ski W alerjan, R akow ska Jadwiga, 
F u n k en ste in  W ładysław, S arn ianka  Felicja, M inakowski W ładysław, 
W o jdalsk i Stanisław , Broszkowski Stanisław.

1913 r. Suchodolski W ładysław  — Prezes, Lew andow ski Ste­
fan  —  w iceprezes, W yczółkowski Hieronim, Szpotański Kazimierz, 
Pajew’sk i Bronisław , Kołtunowicz W ładysław, N iw iński Wacław, 
K reczm er R om an, W itkowski W ale rjan , Rakowska Jadw iga, Funken­
stein W ładysław , Sarnianka F elicja , M inakowski W acław , W ojdalski 
S tanisław , Kloss Apolinary.

1914 r. Suchodolski W ładysław  — Prezes, Szpotański Kazi­
m ierz —  wiceprezes, W yczółkowski Hieronim, O rłow ski Stanisław, 
P ajew sk i B ronisław , Kloss A polinary, Stecki Edw ard, W itkow ski W a­
lerjan , K ulesza W acław, F unkenste in  W ładysław, S arn ian k a  Felicja, 
Skrodzki F eliks, Sierpiński Adam, Służewski Jerzy, T arnow ska W anda.

1915 r. Iw iński W alenty —  Prezes, Szpotański Kazimierz -— wi­
ceprezes, Puchowicz Kazimierz, W ojdalsk i Stanisław , O rłow ski Stani­
sław , P ajew sk i Bronisław, Kołtunow icz W ładysław, P ietruszew ski Ro­
m an, Mosz Atanazy, Smakowski Kazimierz, Modro M aksym iljan, La- 
zer A leksander, Skrodzki Feliks, S ierpiński Adam, Pajwlikowski Stefan.

1916 r. W oyzbun Stefan —  Prezes, Lewandowski S tefan — wi­
ceprezes, S arn ianka Felicja, W ołow ski Karol, Stecki Edw ard, Kisiel 
W ładysław , K arasiński Józef, T archalsk i W ładysław, B iernacki Jan, 
Jagielski Ja n , Konrad H enryk, Lgocki W łodzimierz Jan , Łopiński 
W ładysław , Bobiński Jan , Paw likow ski Stefan.

1917 r. Bobiński Stanisław —  Prezes, Lew andow ski Stefan —- 
wiceprezes, Hoffm an Karol, O rłow ski Stanisław, Kon Ludwik, Brühl 
Karol, Stoppele Jan, T archalsk i W ładysław , Małecki Bronisław , Ko­
w arski W acław , Strauchówma Ł u cja , B iernacki Jan , R yszkow ska Józe­
fa, Jag ielsk i Jan , świecki Zdzisław .

1918 r. Bobiński S tanisław  —  Prezes, T archalsk i W ładysław — 
wicepreezs, S trauch  H enryk, O rłow ski Stanisław, Kon Ludwik, Le­
w andow ski Stefan, Dutkowski S tefan, Strauchów na Ł u c ja , Biernacki
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Jan , H offm an Karol, K iedrzyński Czesław, Jag ielsk i Ja n , świecki 
Zdzisław.

1919 r. O s t a t n i Z a r z ą d  T o w a r z y s t w a :  Tarehalski
W ładysław  —  Prezes, O rłow ski Stanisław  —  w iceprezes, Hoffman 
Karol, P a jew sk i Bronisław, Kon Ludwik, B iernacki Ja n , Dutkowski 
Stefan, Sergej Bolesław, D ubiczyński Jan , S try jew ski H enryk , Szyller 
Antoni, Strauciiów na Łucja, Lew andow ski Stefan, Szm orliński Igna­
cy, Jag ie lsk i Jan , świecki Z dzisław , Kowarski W acław , Nowicki Józef, 
Pudel Em il, Sobierajski W incen ty , W alczak Z ygm unt.

P i e r w s z y  Z a r z ą d  Z w  i ą z k u :  T arehalsk i W ładysław  — 
Prezes, Kowalewski Feliks —  w iceprezes, Kowarski W acław  —  wice­
prezes, Sender Tadeusz —  w iceprezes, Hoffm an K arol, Chomętowski 
W acław, P udel Emil, Ludw ik Kon, Dubalski Z ygm unt, Sergej Bole­
sław, W ern ik  M arjan, S trauchów na Łucja, G ronau W ładysław, 
Szm orliński Ignacy, Chm ielikowski Wacław, W ierzbow ski Stanisław, 
B iernacki J a n , Dewald B ronisław , Grodzki Józef, M ikołajczyk Józef, 
W akulsk i Augustyn, W alczak Z ygm unt.

1920 —  I. Tarehalski W ładysław — Prezes, K ow arski W acław— 
wiceprezes, Sendler Tadeusz, Kon Ludwik, Sergej Bolesław, Dubalski 
Zygm unt, H offm an Karol, G ronau W ładysław , B iernacki Jan , Rosiń­
ski S tanisław , W ernik  M arjan, Grodzki Józef, D ewald B ronisław , W a­
kulski A ugustyn, W ierzbowski Stanisław , W alczak Z ygm unt.

1920— 11. Tarehalski W ładysław — Prezes, K ow alew ski Feliks— 
wiceprezes, Orłowski S tanisław — wiceprezes, Gronau W ładysław 7, Ser­
gej Bolesław, Kon Ludwik, Dewald Bronisław, G niazdow ski M arjan, 
T arehalsk i W ładysław , Ż m idziński Arsen, Nowicki Józef, Rosiński 
Stanisław , B rüh l Karol, Grodzki Józef, Kuderski Adam, M ikołajczyk 
Józef, P erliń sk i Jan, Pudel E m il, Szmorliński Ignacy, W akulski 
August, W alczak  Zygmunt, S ita rsk i Henryk.

1921 — I. Zagrodzki Józef —  Prezes, K ow arski W acław  —  wi­
ceprezes, Z ałusk i Aleksander —  wiceprezes, W ernik  M arjan , Hoffman 
Karol, B lum ental Przemysław , B illich J u ljan, K onrad H enryk , Szcze­
pański W łodzim ierz, W innicki Janusz , Gronau W ładysław , Szyller 
Antoni, Z m orzyński Stanisław , B iernacki Jan, C hom ętow ski Wacław, 
Niemczyk Jan , Rosiński S tanisław , W alczak Zygm unt, Żerkow ski Jan, 
Pudel Em il.

1921 — II. Zagrodzki Józef —  Prezes, Kowarski W acław  —  wi­
ceprezes, M ałecki Bronisław —  wiceprezes, Niemczyk Ja n , Laskowski 
Tadeusz, K am iński Franciszek, Zm orzyński S tanisław , Chojnacka 
A nastazja, W róblewski S tanisław , W inkler Kazim ierz, M ichrowski 
Tadeusz, B iernacki Jan, M irski św iatopełk  Bogdan, K uderski Adam,
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Hoffm an K arol, śledziński W ładysław , Orłowski H enryk, Sitarski 
H enryk, Kotowski Kazimierz, M rozowski Karol.

1922 —  I. Zagrodzki Józef —  Prezes, Niemczyk Jan  —  wicepre­
zes, K ow arski W acław — w iceprezes, Hoffman Karol, C hojnacka Ana­
stazja , B iernacki Jan, Kotowski Kazimierz, D ąbrow ski, Laskowski 
Tadeusz, M ichrowski Tadeusz, Szczepański W łodzim ierz, Korzyński 
S tanisław , H artleb Tadeusz, Żaczkowski Leonard, M ałecki Bronisław, 
Śledziński W ładysław , Z m orzyński Stanisław, T arch alsk i W ładysław.

1922 —  II. Małecki B ronisław  —  Prezes, Nowicki Józef — wi­
ceprezes, M atuszewicz Ludw ik —  wiceprezes, L askow ski Tadeusz, 
Szczepański W łodzimierz, T arch a lsk i W ładysław, B iedrzyński Cze­
sław, H offm an Karol, Czajkowski Jan , Gawlik Bolesław, Stryjewski 
H enryk, Sarnecki W acław, K orzyński Stanisław, Zagrodzki Józef, 
Niemczyk Ja n , Billich Ju ljan , O rłow ski Stanisław, K ow arski Wacław, 
Żaczkowski Leonard.

1923 r. Tarchalski W ładysław  —  Prezes, D ann Ja n  —  wicepre­
zes, N iem czyk Jan  — wiceprezes, Kuderski Adam, Korzyński Stani­
sław, K lępiński Jan, żaczkow ski Leonard, Baryłło Józef, Czajkowski 
Jan , Stępkow ski Adolf, Bedyk-Gocławski Tadeusz, M ałecki Bronisław, 
Zagrodzki Józef, Brydacki Z ygm unt, Niwiński Ryszard.

1924 r. Tarchalski W ładysław  —  Prezes, N iem czyk Jan  — wi­
ceprezes, S trauch  Henryk —  w iceprezes, Klępiński Jain, O rłow ski Sta­
nisław, Kow arski Wacław, Z agrodzki Józef, Małecki B ronisław , Bier­
nacki Jan , Grzelak-Łukiewicz W ładysław , Szczepański W łodzimierz, 
H artleb Tadeusz, Stryjewski H enryk , Dann Jan , H offm an Karol, 
Kon Ludw ik.

1925 r. Tarchalski W ładysław  —  Prezes, N iem czyk Ja n  — wi­
ceprezes, O rłow ski Stanisław  —  wiceprezes, B orkow ski Eugen- 
jusz -— sekretarz , Orłowski S tan isław  —  skarbnik. D ann  Jan , Brühl 
Karol, S ikorsk i Henryk, W ódkow ski Pankracy, W ierzbow ski Stani­
sław, Z agrodzki Józef, Fabjanow ski Jan , Hoffman K arol, Deloff Adolf, 
M arczewski M ichał, Różański W incenty , W ilczyński Feliks, Syput 
Stanisław .

1926 r. O rłow ski S tanisław  —  Prezes, D ann Ja n  -— wicepre­
zes, K lępiński Jan  — wiceprezes, Marczewski M ichał —  sekretarz, 
R adziejew ski Stanisław  — sk arb n ik . Kowarski W acław , B rühl Karol, 
M alinowski W alerjan , Grzelak W ładysław , Hoffm an Karol, Domań­
ski Ju ljan , Kon Ludwik, K ościński W iktor, Deloff Adolf, Szczepiński 
S tanisław , Syput Stanisław, S k ra iń sk i Karol, W ilczyński Feliks.

1927 r. O rłow ski S tanisław  —  Prezes, Lew andow ski Stefan — 
wiceprezes, D ann Jan  — w iceprezes, Trawski J a n  —  sekretarz, 
Nowicki Czesław —  skarbnik. B rüh l Karol, Deloff Adolf, W asilew-
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ski W ładysław , Syput S tan isław , Gilewski S tefan, B ruhlow a Józefa, 
Kon L udw ik , Hoffman K arol, M asztakowski R om an, F inkelstein  W ła­
dysław , Klępiński Jan, K ow arsk i W acław.

1928 r. Orłowski S tan isław  —  Prezes, Lew andow ski Stefan -— 
w iceprezes, Dann Jan  —  w iceprezes, M ajkowski S tan isław  — sekre­
tarz , Nowicki Czesław —  sk arb n ik . Kon L udw ik, D eloff Adolf, Ba- 
ryłło  Józef, Szturm de Sztrem  W itold, Grzybowski Mieczysław, W asi­
lewski W ładysław, K ow arski W acław , M asztakow ski Roman, Mar­
czewski Michał, Roźniewicz K azim ierz, T raw ski Jan .

1929 r. Grzybowski M ieczysław —  Prezes, K ow arski W acław — 
wiceprezes, Konopacki T adeusz —  wiceprezes, M ajkow ski Stani­
sław — sekretarz, Żaczkowski Leonard —  sk arb n ik , Baryłło Józef, 
Jóźwiak K arol, Gacki S tefan, Filipowicz Adam , M arczewski Michał, 

M a sztakow ski Roman, Podziechow ski Zygm unt, S ierakow ski Zygm unt, 
Szturm  de Sztrem W itold, T raw sk i Jan.

1930 r. Grzybowski M ieczysław — Prezes, K ow arsk i W acław —  
w iceprezes, Konopacki T adeusz —  wiceprezes, M ajkow ski S tani­
sław" —  sekretarz, Żaczkow ski Leonard — sk arb n ik , Baryłło Józef, 
S ierakow ski Zygmunt, Gacki S tefan, Marczewski M ichał, Krzemiński 
W acław , Kokosiński W acław , M asztakowski R om an, Filipowicz 
Adam , Jóźwdak Karol, Szturm  de Sztrem W itold.

1931 r . Grzybowski M ieczysław —  Prezes, K ow arski W acław —  
w iceprezes, Marczewski M ichał —  wiceprezes, M ajkow ski Stani­
sław —  sekretarz, żaczkow ski Leonard — sk a rb n ik , Baryłło Józef, 
Gacki S tefan, W andycz M ichał, Horodyński A leksander, W awer Cze­
sław, M asztakowski Rom an, F ilipek  Stefan, F ilipow icz Adam, Siera­
kow ski Zygm unt, Kokosiński W acław .

Z A R Z Ą D Y  G Ł Ó W N E  Z W I Ą Z K U :

1931 r. Grzybowski Mieczysław' — Prezes, K ow arski W acław — 
W iceprezes, Sierakowski Z ygm unt — W iceprezes, M ajkowski S tani­
sław —  Sekretarz, Żaczkowski Leonard — S karbn ik , Niemczyk Jan, 
M arczewski Michał, Baryłło Józef, Gacki S tefan, K udraw cew  Szcze­
pan, F unkenste in  W ładysław .

1932 r. Grzybowski Mieczysław — Prezes, K ow arsk i Wacław' —  
W iceprezes, Sierakowski Z y g m u n t —  W icep reze ' M ajkow ski Stani­
sław —  Sekretarz, żaczkow ski Leonard — S karbn ik , B aryłło Józef, 
Niemczyk Ja n , Funkenstein  W ładysław , Gacki S tefan , Marczewski 
Michał, Kudrawcew Szczepan.

1933 r. Grzybowski M ieczysław — Prezes, K udraw cew  Szcze­
pan —  W iceprezes, S ierakow ski Zygm unt —  W iceprezes, Majkowski 
Stanisław —  Sekretarz, F u n k en ste in  W ładysław  —  Skarbnik , Barył-
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ło Józef, źaczkow ski Leonard, Gronau W ładysław , K ow arski W a­
cław, M arczewski Michał, N iem czyk Jan.

1934 r. Niemczyk Jan  —  Prezes, Baryłło Józef —  Wiceprezes, 
O rłow ski S tanisław  —- W iceprezes, M ajkowski S tan isław  -— sekre­
tarz, M arczewski Michał — sk a rb n ik , Bąkowski Tadeusz, F ilipek Ste­
fan, F unkenste in  W ładysław, K ow arski W acław, P rzybyłow ski Leon, 
Rochowicz Jan , Urban M ieczysław, Szczepański W łodzim ierz, W an- 
dycz M ichał, źaczkowski L eonard .

K O M I S J E  R E W I Z Y J N E :

1885/6 r. Garczyński W aw rzyniec, Raschke Bolesław, W itkow­
ski Adolf.

1887 r. Boniczkowski L udw ik , Zieliński Józef, Żyniewicz W in­
centy.

1888 r. Puppe W ilhelm , Z ielińsk i Józef, E ibl W incenty .
1889 r. H ubert Bolesław, W ern er Robert, E ibl W incenty .
1890 r. Puppe W ilhelm , E ibl W incenty, S chm altz W ładysław.
1891 r. Karasiński A ntoni, Schmalz W ładysław , Zaniewicki 

W iktor.
1892 r. Messing Karol, P uppe  W ilhelm, R aschke Leon.
1893 r. Bobiński A leksander, Messing Karol, O rłow ski Ignacy.
1894 r. Grosser E dw ard, Michałowski W ojciech, Orłowski 

Ignacy.
1895 r. Grosser Edw ard, M eller Stanisław, Podien E rnest.
1896 r. Grosser E dw ard, Bein Stefan, Podien E rn est.
1897 r. Grosser E dw ard ,„W olff Leopold, Podien E rnest.
1898 r. Grosser Edw ard, W olff Leopold, S chm altz W ładysław.
1899 r. Grosser E dw ard, W olff Leopold, Eibl A leksander.
1900 r. Grosser E dw ard, W o lff Leopold, Eibl A leksander.
1901 r. W olff Leopold, Z ielińsk i Feliks, R ogulski S tefan.
1902 r. Dubowik Ignacy, Paw łow ski Feliks, W o lff Leopold.
1903 r. Brusikiewicz W alen ty , Jung  A leksander, Pawłowski 

Feliks.
1904 r. Brusikiewicz W alen ty , Łagipwski Cezary, Pawłowski 

Feliks.
1905 r. Bock W ilhelm, B rusikiew icz W alenty, Ł agiew ski Cezary.
1906 r. Geyer Karol, B rusikiew icz W alenty, W ysocki Antoni.
1907 r. Brusikiewicz W alen ty , Dubowik Ignacy, Geyer Karol.
1908 r. Geyer W ilhelm , O sm ała Marcin, B udzyński Zygmunt.
1909 r. Korwin-Szym anowski Eustachy, D m ow ski J a n , Chajęcki 

Bronisław .
1910 r. Geyer Karol, L am pe Ludwik, M alinowski A nastazy, Pet- 

ter W acław , F rancki Klemens.
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1911 r. Chajęcki B ronisław , Szymanowski E ustachy , Podien E r­
nest, B rusikiew icz W alenty, M alinow ski Anastazy.

1912 r. Bock W ilhelm, Brusikiew icz W alenty, C hajęcki Broni­
sław, K opalow a Marja, R aschke Leon.

1913 r. Chajęcki Bronisław , Kopalowa M aria, M iechowicz Jan, 
M roczkowski Lucjan, Raschke Leon.

1914 r. Gardowski W ładysław , Kopalowa M arja , Mroczkowski 
Lucjan, Nowacki Józef, R aschke Leon.

1915 r. Geyer Karol, L ew andow ski Stefan, N iw iński Wacław, 
Raschke Leon, W iskont S tan isław .

1916 r. Biegniewicz S tan isław , Funkenstein W ładysław , Geyer 
Karol, Maetze Gustaw, Pogorzelski Bronisław.

1917 r. Biegniewicz S tan isław , Geyer Karol, K onecki W łady­
sław, P ajew sk i Bronisław,  P ie truszew sk i Roman.

1918 r. Biegniewicz S tan isław , Geyer Karol, K onecki W łady­
sław, M aetze Gustaw, Pajew ski B ronisław .

1919 r. Lewandowski S tefan , Konecki W ładysław , Nowicki Jó­
zef, G illern Józef, Dom ański W acław , Pasam oński W in cen ty , Ryziń- 
ski Czesław.

1920 r. Biegniewicz S tan isław , Lewandowski S tefan , Nowicki 
Józef, Konecki W ładysław, R yzińsk i Czesław.

1921 r. Biegniewicz S tan isław , Konecki W ładysław , Orłowski 
H enryk, R yziński Czesław, P e tte r  W ładysław , Kon L udw ik, Nowicki 
Józef.

1921 —  II. Grabowski W ito ld , Biegniewicz S tan isław , Olesiński 
Kazimierz, Dm owski Zygm unt, S taniszew ski M arjan , D ew ald Broni­
sław, B azan Ju ljusz .

1922 r. Stryjew ski H enryk, Pajew ski Bronisław , K nittel Kon­
stanty, G rabow ski W itold, K iedrzyński Czesław.

1923 r. B otta W ładysław , Laskow ski Tadeusz, Sm oleński Ste­
fan, M rozowski Karol, Rozental W ładysław .

1924 r. Baryłło Józef, K iedrzyński Czesław, L askow ski Tadeusz, 
Konecki W ładysław , Rozental W ładysław .

1925 r. Baryłło Józef, S arneck i W acław, Szczepański W łodzi­
mierz, G liszczyński Czesław, Konecki W ładysław, R óżański W incenty.

1926 r. Baryłło Józef, S arneck i Wacław, G liszczyński Czesław, 
Konecki W ładysław , Różański W incenty .

1927 r. Konecki W ładysław , Różański W incenty, Skrzypek Fe­
liks, W andycz Michał, ża rd eck i Stanisław .

1928 r. Konecki W ładysław , Różański W incenty , Skrzypek Fe­
liks, W andycz Michał, ża rd eck i Stanisław .
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1929 r. Konecki W ładysław , Skrzypek Feliks, W andyez Michał, 
Różański W incenty , żardeck i S tanisław .

1930 r. Konecki W ładysław , Skrzypek Feliks, W andyez Michał, 
Różański W incenty, Stępkowski Adolf.

1931 r. Stępkowski Adolf, Skrzypek Feliks, Gonerko Józef, Bu- 
dziszewski Bronisław, Kowalski Kazimierz.

G Ł Ó W N E  K O M I S J E  R E W I Z Y J N E :

1931 r. Briihlówna H elena, Budziszewski B ronisław , Bąkowski 
Tadeusz, Kowalski Kazimierz, Skrzypek  Feliks.

1932 r. Briihlówna H elena, Budziszewski B ronisław , Bąkowski 
Tadeusz, Kowalski Kazimierz, Skrzypek Feliks.

1933 r. Kowalski K azim ierz, Budziszewski B ronisław , Czajkow­
ski E ugenjusz, M ajkowski T adeusz, Gniazdowski M arjan .

1934 r. Budziszewski B ronisław , Czaykowski E ugenjusz, Gniaz­
dowski M arjan , Kowalski K azim ierz, M ajkowski Tadeusz.

K O M I S J E  E T Y C Z N E
(od roku 1923 Sądy Koleżeńskie).

1914 r. Dubowik Ignacy, Suchodolski W ładysław , Iw ińsk i W a­
lenty, S trau ch  Henryk, Kosiewiczówna Zofja, Z ieliński Feliks.

1915 r. Dubowik Ignacy, Z ieliński Feliks, Kosiewiczówna Zofja, 
Suchodolski W ładysław, K arpus M arjan , Plenkiewicz Stanisław .

1916 r. Suchodolski W ładysław , Bobiński Stanisław’, Lam pe Lu­
dwik, P lenkiew icz Stanisław , K arpus M arjan, C iesielski Józef.

1917 r. Dubowik Ignacjs Gejrer Karol, K arpus M arjan , Muszkiet 
W incenty, S trau ch  Henryk, Suchodolski W ładysław.

1918 r. Bobiński Jan , D ubalsk i Zygm unt, K arpus M arjan , Kon­
rad H enryk, Lgocki Jan  W łodzim ierz, Muszkiet W incen ty .

K O M I S J A  A R B I T R Ó W :

1919 r. Bobiński S tanisław , Iw iński W alenty, A dam ski Kazi­
mierz, O rłow ski Stanisław, Lgocki Jan  W łodzimierz.

1920 r. Karpus M arjan, Iw ińsk i W alenty, B obiński Stanisław, 
Konrad H enryk , Lgocki Jan  W łodzim ierz.

1921 r. Jagielski Jan , Lgocki Jan  W łodzimierz, S trauch  Hen­
ryk, B obiński Stanisław, T a rch a lsk i W ładysław.

1922 r. Jagielski Jan , S trau ch  Henryk, Orłowski S tanisław , T ar­
chalski W ładysław , Grotowski W ładysław .

S A D  K O L E Ż E Ń S K I :

1923 r. Borkowski R om an, B lum ental P rzem j’sław , Brj’dacki 
Zygm unt, Czerniejewski Jan , D agnan  Kazimierz, Jag ie lsk i Jan , Ko-
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tow ski Kazim ierz, Mosz A tanazy, Nowicki Józef, O rłow ski Stanisław, 
Sergej Bolesław, Tarchalski W ładysław , Pudel Em il, S try jew ski Hen­
ryk, B riih low a Józefa, B obiński Ja n , S trauch H enryk, R ejm an Ale­
ksander,

1924 r. Orłowski Stanisław , Pajew ski Bronisław , S trauch  Hen­
ryk, S try jew sk i Henryk, B obiński Jan , Jagielski Jan , Mosz Atanazy, 
Sergej Bolesławy Gniazdowski M arjan .

1925 r. Bobiński Jan , G niazdow ski M arjan, K lępiński Jan , Ku- 
derski Adam, Orłowski Stanisław , Paj ewski Bronisław, R óżański W in­
centy, S try jew sk i Henryk, T a rch a lsk i W ładysław.

1926 r. Borkowski E ugen jusz, Bugajski Karol, D abulew icz Sła­
womir, F unkenste in  W ładysław , Gniazdowski M arjan , M ałecki Bro­
nisław, Niem czyk Jan, W endycz M ichał, Zagrodzki Józef.

1927 r. W andyez Michał, Fabianow ski Jan , G arliński Zygm unt 
Gniazdowski M arjan, K rakow ski Kazimierz, Mosz A tanazy, Kowalew­
ski Feliks, Rubiciński Z ygm unt, Staniszewski Leonard.

1928 r. Szczepański W łodzim ierz, Kowalewski F eliks, Krakow­
ski Kazim ierz, Mosz Atanazy, Seidler Feliks, A ugustow ski Aleksan­
der, B ugajsk i Karol, C hlistunoff P io tr, Gniazdowski M arjan .

1929 r. Liehocki Tadeusz, Szczepański W łodzim ierz, Hoffman 
Karol, Gniazdowski M arjan, Mosz Atanazy, G arliński Z ygm unt, Bu­
gajski K arol, Funkenstein W ładysław , Maleszewski Józef.

1980 r. Gniazdowski M arjan , Dabulewicz Sław om ir, F unkenstein  
W ładysław , Horodyński A leksander, Mosz Atanazy, Szczepański Wło­
dzimierz, Ludw icki Michał, K udersk i Adam, Rojek S tefan.

1931 r. Dabulewicz Sław om ir, Funkenstein W ładysław-, Gniaz- 
dow-ski M arjan , Kuderski Adam, Łukasiewicz F eliks, Maleszewski 
Józef, M ałkowski W ładysław, Szczepański W łodzim ierz, W olski Jan.

G Ł Ó W N Y  S A D  K O L E Ż E Ń S K I :

1931 r. Bobiński S tanisław , Filipek Stefan, H erb u rt - Heybo- 
w-icz B ohdan, Kuderski Adam , P rorok  Józef, Strzelecki W acław, 
S trauch  H enryk, Szczepański W łodzim ierz, T archalsk i W ładysław .

1932 r. Bobiński S tanisław , Filipek Stefan, H erb u rt - Heybo- 
wicz B ohdan, Kuderski Adam, P rorok  Józef, Strzelecki W acław, 
S trauch  H enryk, Szczepański W łodzim ierz, T archalsk i W ładysław .

1933 r. Bobiński S tanisław , Filipek Stefan, S trau ch  Henryk, 
Szczepański W łodzimierz, P ro ro k  Józef, Lenga W acław , Kokosiński 
W acław , Jaw orsk i Henryk, O rłow ski Stanisław.

1934 r. Bobiński S tanisław , Filipek Stefan, Jaw o rsk i Henryk, 
Lenga W acław , Kokosiński W acław , Orłowski S tanisław , P rorok  Jó­
zef, S trauch  H enryk, Szczepański W łodzimierz.
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Szkoła Związku.
W o jn a  światowa w yczerpała  m aterjaln ie znaczną część członków 

naszego Zrzeszenia. W ielu z n ich  nie miało dostatecznych  środków na 
kształcenie swoich dzieci. W  tak ich  samych w aru n k ach  znajdow ały 
się również i dzieci szerokich m as pracujących stolicy. W śród człon­
ków naszego Zrzeszenia p o w sta ła  b. poważna tro sk a  o przyszłość tej 
do rasta jącej młodzieży. U św iadom iliśm y sobie jasn o , że społeczeństwo 
niem a p raw a  wszystkie sw oje tro sk i zwalać n a  b a rk i organów  rządo­
wych i wyczekiwać in ic ja tyw y z ich strony. I ta k  oto zakiełkowała 
myśl zorganizow ania przy naszem  Zrzeszeniu szkoły  handlow ej do­
kształcające j.

W  styczniu 1920 r. n a  w niosek kol. W ładysław a Gronau, prze­
wodniczącego Koła W ychow ańców  Uczelni H andlow ych, Zarząd nasz 
powołał kom isję w osobach w nioskodaw cy oraz kol. K arola Hoffmana, 
której pow ierza tru d n ą  p racę  zorganizowania k u rsó w  dokształca­
jących.

W y b ó r ten — okazał się b. trafny . Kom isja o rgan izacy jna otrzy­
m uje w krótce koncesję na „Szkołę dokształcającą wyższego typu pod 
p ro tek to ra tem  M inisterstwa O św iaty” oraz sum ę m k. 50 tysięcy, jako 
pierw szą subwencję i w yznacza term in zapisów do szkoły już na 
dzień 1 m arca 1920 r.

T ak  oto powstaje now a Szkoła Handlowa, k tó re j 15-letnie 
istn ien ie je s t chlubną k a r tą  w  dziejach naszej o rganizacji.

Szkoła Związku przechodzi przez 3 okresy rozw ojow a:
I —  1920— 1921. P rog ram  nauk i podzielony je s t n a  3 sem estry 

półroczne i obejm uje nast. p rzedn i.: 1) język polski (z koresp .), 2) ję­
zyk obcy, 3) arytm . handl.. 4) buchalterję, 5) ekonom ję polityczną, 
6) p raw o handl. i 7) s tenografję . Kierownikiem je s t p. Stanisław1 Li­
piński. Na I sem estr zapisało się 23 osoby, sem estr III  ukończyło 
w 1921 r. —  9 osób.

I I —  1921— 1928. Szkoła zostaje zmieniona n a  2-letnią z po­
działem na 2 kursy  roczne. Do program u n au k i p rzybyw ają nast. 
przedni.: 8) nauka o handlu , 9) geografja gospodarcza i 10) korespon­
dencja handlow a. K ierownikiem  szkoły zostaje kol. Józef Zagrodzki.
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W  okresie  tym szkoła w ykazu je  stały rozwój. Liczba uczniów 
i uczennic w zrasta, zwłaszcza w zrasta  liczba dzieci rodziców nie- 
zrzeszonych. Młodzież zżywa się z naszą organizacją i s ta je  się po­
datnym  m aterją łem  na przyszłych członków naszego Związku.

Szkoła pozostaje nadal pod specjalną opieką M inisterstwa 
O św iaty i o trzym uje odeń subw encje. Ale rów nocześnie ingerencja 
jego wt sp raw y  wewnętrznej o rgan izacji szkoły rośnie. Między innem i 
M inisterstw o żąda od nas zniesienia w szkole koedukacji. W  między­
czasie w ychodzą dekrety rządow e o w arunkach za tru d n ian ia  praco­
w ników  m ałoletn ich  i obowiązku ze strony pracodaw ców  dokształca­
n ia  ich wT szkołach zawodowych. Pow staje przeto po trzeba przedłuże­
n ia n au k i w t naszej szkole do la t trzech.

Te i in n e  okoliczności sk łan ia ją  wreszcie Z arząd do przeniesienia 
szkoły. Szkoła nasza dostaje pomieszczenie, bardziej odpow iadające jej 
potrzebom , w  salach gim nazjum  im. T. Niklewskiego przy ul. Zło­
tej 58.

Dane cyfrowe z tego ok resu :

(W  osta tn im  roku nie m a absolwentów ze wzgl. n a  przekształ­
cenie szkoły n a  3-letnią).

III — 1928— 1934. P rog ram  n au k i jest 3-letni i obejm uje nastę­
pu jące przedm ioty: 1) religję, 2) język  polski, 3) h is to rję , 4) higjenę 
zawodową, 5) arytm etykę hand l., 6) księgowość, 7) korespondencję, 
8) nau k ę  o handlu , 9) tow aroznaw stw o, 10) geografję gospod., 11) za­
gadnien ia gospod., 12) praw o, 13) stenografję, 14) p isan ie na m a­
szynach i 15) język obcy (franc . lub niem .).

P ro g ram  ten, jak  i poziom  nauczania staw iają  naszą szkołę nie­
m al n a  rów ni ze szkołami dziennem i tego typu. K ierow nikiem  jest 
p. Leon Suski, były kierow nik 3-klasowej szkoły handlow ej w Wie­
luniu. L ikw idacja koedukacji je s t już  przeprow adzona całkowicie. 
Chłopcy i dziewczęta uczą się w oddzielnych klasach, m a ją  odrębne 
wychow aw stw o (panie dla dziew cząt), przytem n au k a  je s t tak  roz­
łożona, że młodzież nie styka się ze sobą nawet podczas pauzy.

W  okresie tym  szkoła osiąga pełnię swego rozw oju . Pozostając 
bez subw encji M inisterstwa od początku r. szk. 1928/29 — rządzi się 
zasadą sam ow ystarczalności finansow ej.
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D ane cyfrowe z tego okresu .

Do szkoły naszej p rzy jm o w an a była młodzież z ukończoną szko­
łą  pow szechną lub 3 k lasam i gim nazjalnem i, oraz w  w ieku nie wyżej 
lat 18. W y ją tk i czyniono ty lk o  z wiedzą i zezwoleniem  K uratorjum . 
Był to naogół m aterja ł w yb itn ie  surowy, zw łaszcza w ostatn im  okre­
sie is tn ie n ia  szkoły. T rzy le tn ia  wytężona p raca personelu  wychowaw­
czego z tru d em  urabiała ch a rak te ry , budząc w n ich  in sty n k ty  o w ar­
tościach  społeczno-obywatelskich. W  tej pracy  wychowawczej współ­
działał z kierownictwem  Szkoły stale Zarząd Z w iązku, dbały  o rozwój 
etyczny młodzieży — tak  sam o, ja k  i o jej rozw ój um ysłowy.

P rzy  Związku istn ia ło  Koło Uczniów i P rak ty k an tó w , którego 
członkam i byli zasadniczo w szyscy uczniowie i uczennice Szkoły. Koło 
urządzało  zebrania, wycieczki i zabawy tow arzyskie w dnie wolne od 
zajęć szkolnych i zawodowych —  zawsze pod opieką wychowawców 
lub wychowawczyń i p rzedstaw iciela W ydziału Szkolnego Zarządu 
Zvv. W  o sta tn im  roku szkolnym  działał rówmież sam orząd  uczniowski.

W  pierwszych okresach, t. j .  do r. 1928 —  przew aża w naszej 
szkole elem ent męski, później —  żeński; liczba dziew cząt w" III okre­
sie przew yższa liczbę chłopców" dw ukrotnie, śred n io  około 40% mło­
dzieży było zatrudnionych —  przeważnie wt h an d lu  i biurow ości; wielu 
z n ich  otrzym ało pracę za pośrednictw em  Zw iązku.

Personel nauczający i wychowawczy był dob ierany  starannie. 
Między innym i wykładał u  nas znany ekonom ista, p ro f. Edward Li­
p ińsk i, obecnie dyrektor In s ty tu tu  Badań K o n ju n k tu r Gospodarczych. 
W  okresie Il-im  wykładali rów nież i nasi koledzy: J a n  Niemczyk, 
mec. W łodzim ierz Szczepański, Józef Zagrodzki oraz ś. p. Teofil Fille- 
born , wt Ill-im  okresie —  bez w y ją tk u  nauczyciele-zawodowcy, zatw ier­
dzani przez K uratorjum .

Szkoła posiadała zasobne zbiory pomocy naukow ych  do nauki, 
tow aroznaw stw a, nadto b ib ljo tekę, liczącą zgórą 450 tomów", skomple­
tow aną z dzieł naukowych treśc i handlowej i ekonom icznej oraz arcy­
dzieł l i te ra tu ry  ojczystej i obcej.

Do najwyższego rozkw itu  dochodzi szkoła w  la tach  szkolnych 
1929/30 i 1930/31. Na pierw szy— przypada m aksim um  zapisów  do kla-
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R. szk.

1928/29 —  frekw. 
29/30 —  „
30/31 —  „
31/32 —  „
32/33 —  „
33/34 —  „

kl. I k l .  I I  k l. III 

96 34 26
130 74 33
101 112 63
56 81 106
34 42 76
25 27 35

R azem

156 osób —  absolw. 21 osób 
237 „ —  „ 28 „
276 „ —  „ 51 „
243 „ —  »» 95 ,,
152 „ —  „ 68 „

87 „ —  „ 26 „



sy I-ej (130 osób), na drugi —  m aksim um  frekw encji w szkole (276 
osób) p rzy  złowróżbnym jed n ak  spadku zapisów do ki. I-ej (101 
osób). Z biega się to z początkow ym  okresem powszechnego kryzysu 
ekonom icznego, który od tego czasu wzmaga się, p rzy tłacza jąc  życie 
gospodarcze całego świata cywilizowanego. Kryzys ten  n ie oszczędził 
i naszej szkoły.

N ajp ierw  coraz mniej liczne k lasy  męskie s ta ją  się ciężarem  dla 
ren tow nych  jeszcze klas żeńskich. Na wniosek k ierow nictw a szkoły 
K u ra to rju m  zezwala na pow rotne wprowadzenie koedukacji w  klasach 
niższych. Później już i to  nie w ystarcza. Młodzież coraz bardziej ma*- 
sowto żąda obniżek czesnego, a otrzym awszy je, w dalszym  ciągu za­
lega z o p ła tam i szkolnemi. Budżet szkoły staje się n ierealny , później— 
już niem ożliw y do zestawienia. Sytuację ra tu ją  z tru d em  ciągłe re­
dukcje w ydatków  rzeczowych i personalnych. Mimo tak ich  wysiłków 
rok  szko lny  1931/32 zostaje zam knię ty  niedoborem, k tó ry  pochła­
n ia sk ro m n e nadwyżki z la t ubiegłych oraz zasiłek z funduszów 
Zwdązku. W  następnym  roku szkolnym  powtarza się to samo. Ponie- 
wyaż Z w iązek nie mógł pozwolić sobie na stałe subsydjow anie Szkoły, 
w idoki n a  przetrzym anie jej do lepszych czasów staw ały  się coraz 
bardziej n ik łe . Rodzi się już m yśl likw idacji. Mimo to Z arząd  Związku 
czyni jeszcze jeden  wysiłek, by u ra tow ać istnienie ta k  wrnżnej placówki 
ośw iatow ej. K ierownikiem  Szkoły n a  miejsce p. Suskiego w r. szk. 
1933/34 zosta je  p. Antoni K ozierow ski —  w skutek czego wydatki 
personalne bardzo  poważnie m aleją , nadto  szkoła o trzym uje  z Minist. 
O św iaty (przez K uratorjum ) sum ę zł. 3000.—  ty tu łem  subwencji. 
Ale i ta  p ró b a  zawodzi i rok szko lny  zostaje zam knięty  dość znacznym 
niedoborem , co w wyniku doprow adza do likw idacji szkoły po 15 la­
tach je j istn ien ia .
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K u rs y  Handlowe,

W  r. szkoln. 1926/27 założone zostały p rzy  szkole Związku 
W ieczorow e K ursy H andlow e d la  młodzieży starszej obojga płci, któ­
rej, ze względu na obow iązujące przepisy co do w ieku  uczniów, nie 
m ożna było dokształcać w  szkole.

Na K ursach  tych, początkow o półrocznych, później rocznych —  
w ykładano : 1) arytm . h an d l., 2) buchalterję, 3) korespondencję 
i 4) o rgan izację  handlu. W  m iarę  rozwoju kursów , p rogram  ich po­
w iększony został o nast. p rzedm io ty : 5) prawToznaw stw o, 6) zagadnie­
nia gospodarcze i 7) podatki.

D ane statystyczne:

r. szk. 1926/27 -— słuchaczów  21, absolw entów  12 
1927/28—  „ 23, „ 15
1928/29—  „  40, „ 26
1929/30—  „ 25, „ 12
1930/31 —  „ 33, „ 22
1931/32—  „ 27, „ 18
1932/33—  „ 25, „ 12
1933/34—  „ 15, „ 6

K ursy  te zostały zlikw idow ane równocześnie ze Szkołą z dniem 
31 lipca 1934 r.
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Drużyna Śp iew acza.

U rok pieśni, wpływ jej czarodziejski na dusze ludzkie, co koi 
cierpienia, co łączy i rozgrzewa, co towarzyszy nam  od kolebki aż do 
ostatn iej p rzystan i w grobie, co wznosi w kościele dusze do Boga, 
a w alczącym  o wolność Ojczyzny, s ta je  się pobudką bojow ą, ten śpiew, 
ze słow am i m owy ojczystej, a m elod ją o tonach narodow ych w Stowa­
rzyszeniu pracowniczem  sta ł się na długie lata wyrazicielem  podnio­
słej szych uczuć, krzewionych przez „Drużynę Śpiewaczą” , a hasło jej 
„Jeden duch  i jeden cel n iechaj naszą łączy brać” ogarnęło szersze 
horyzonty, ja k  gdyby hasła dla całej korporacji b ra tn ie j. Raz pieści- 
wemi, to znow u męskiemi i energicznem i tonam i, odryw ał kolegów- 
słuchaczów  od „m iarki i wagi” , od wsiąknięcia w atm osferę m ateria­
lizmu z u ty litaryzm em , dawał n a  chw ile wywczasu po żm udnej pracy, 
ukojną, jak b y  matczyną kołysankę m elodji z innego św iata.

„D ru ży n a” od początku swego istnienia, tak, ja k  i później przy 
podziale społeczeństw a na p artje , a naw et po zreform ow aniu Towarzy­
stw a w zajem nej pomocy na Zw iązek pracowników handlow ych i prze­
mysłowych, a z tego ostatniego n a  Związek zawodowy, była i pozo­
sta ła  łącznikiem  pozaparty jnym , o nastro ju  szczerze patrjotycznym , 
dalekim  od polityki, dyplom acji, w aśni, świecąc przykładem  wzoro­
wego koleżeństw a, gotowości do usług  społeczeństwa swej organizacji 
i tow arzyszom  doli i niedoli.

Gdy się zam yka złotą księgę działalności „D rużyny Śpiewaczej” 
w ubiegłem  półwieczu, należy zrobić syntetyczny sk ró t je j podwójnej
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a k c ji:  artystycznej i społecznej. Przedewszystkiem  trzeba przekazać 
potom ności nazwiska k ierow ników  chóru naszego z okresu pierwsze­
go dwudziestopięciolecia.

Pierwszym  dyrygentem  powstałej w  ro k u  1886 „Drużyny” był 
jej in ic ja to r i założyciel ś. p. Alfons A leksander B rü h l, członek Towa­
rzystw a, muzyk am ator. Po n im  objął batu tę rów nież am ator ś. p. Ka­
rol Gnatowski, a następnie ju ż  artysta-m uzyk ś. p. T y tus Mikulski.

Ten pierwszy okres rozw oju  „D rużyny” był najśc iśle j zwdązany 
z życiem Towarzystwa i nie odznaczał się szerszą ekspansją  na ze­
w nątrz.

Dopiero od 1904 r„  gdy powiały p rądy  wolnościowe i zaczęły 
pojaw iać się rysy w podw alinach  gmachu ca ra tu , „D rużyna” rozkwita 
a nie zapom inając o obow iązkach w stosunku do swej Macierzy, ru ­
sza na  podbój społeczeństwa. Zbiega się to z okresem  działalności dy­
rek to rsk ie j w „D rużynie” znakom itego artysty -m uzyka i kompozy­
to ra, p rofesora Ludwika T isseran ta , k tóry  o b ją ł prowadzenie chóru 
w 1902 r. Po nim w spuściźnie pozostały wT b ib ljo tece „D rużyny” nie­
zapom niane utwory: „ Ja sk ó łk a”, „Choć nie m am  p ó l” , „Pieśń W io­
ś la rsk a ” , „K antata Jubileuszow a” (który to u tw ó r przesłano do Chi­
cago n a  życzenie tam tejszego Tow\ śpiewaczego im . Chopina) oraz 
„H asło wieczornic k u ltu ra ln y ch ” .

Szybki rozwój swej działalności zawdzięcza „D rużyna” w dużej 
m ierze p racy  i zapałowi sw'ych członków7 i dyrygentów , był jednak po- 
zatem  jeszcze jeden m otor, a mianowicie sy m p atja  i opieka W ładz To­
w arzystw a z kolegą K arolem  Hoffm anem  na czele.

T en  ostatni, literat-poeta, krajoznaw ca, m iłośn ik  sztuki scenicz­
nej, a przytem  członek zagorzały  w pracy k u ltu ra ln e j dla Towarzy­
stw a, zaw iązuje w 1904 r. Koło Dram atyczne, potem  W ydział Krze­
w ienia O św iaty i we w szystkie swe poczynania w ciąga kochaną przez 
Niego „D rużynę” . Za tę  sym patję  „D rużyna” odw zajem niła Mu się 
skrom nie, m ianując Go n a  obchodzie dwudziestopięciolecia gospoda­
rzem  i obdarzając tytu łem  Członka Honorowego.

D oskonaląc się pod sterem  swych dzielnych kierow ników , „D ru­
żyna” śm iało  stanęła przed m uzykalną W arszaw ą i  zawodową kry ty­
ką do egzam inu na jubileuszow ym  koncercie swego 25-lecia w dn. 25 
m arca  1911 r. Przy niej n a  estradzie F ilharm onji w ystąp iły  czołowe 
zespoły śpiewacze „L u tn ia” i „H arfa” wraz z chórem  W arszawskiego 
T ow arzystw a W ioślarskiego „D uda” . Połączone chóry  złożyły zespół 
200 osób. żyw e słowo m iało świetnego przedstaw iciela w osobie m i­
strza Mieczysława F renk la. Sala przepełniona publicznością przyjm o­
w ała ow acyjnie „D rużynę” i je j dyrektora, Ludw ika T isseran ta . Znacz-
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ny dochód z koncertu suto zasilił fundusz wdów i siero t po pracow­
n ikach  stowarzyszonych.

P rag n ąc  upam iętnić dzień 25-lecia, „D rużyna” ogłosiła konkurs 
na p ieśń  ak tu a ln ą  a capella do słów  poety Zdzisław a Dębickiego p. t. 
„Siew w iosenny”. Rozstrzygnięcie jednak mogło n as tąp ić  dopiero 
w dn. 1 listopada 1911 r. i jed y n ą  nagrodę przyznano św ietnem u kom­
pozytorow i, dyrektorowi W acław ow i Lachm anowi. W  d n iu  jednak  ju ­
bileuszu otrzym ała „D rużyna” d rug i klejnot, p iękny  u tw ó r chóralny 
„Nasz k ra j” , dedykowany je j przez dyrektora P io tra  Maszyńskiego.

O dtąd „D rużyna Śpiew acza” zajęła stanow isko, z k tó rem  liczyła 
się i k ry ty k a  i bratnie zespoły. Równocześnie w t osobie niezapom nia­
nego D yrek to ra „L utn i”, chorążego pieśniarzy polskich, au to ra  śpiew­
ników', k tó re  rozśpiewały P olaków  pozakordonowych i Polonję zamor­
ską, zgasłego już niestety ś. p. P io tra  Maszyńskiego, pozyskała opie­
kuna i szczerego przyjaciela. T en stosunek zaszczytny dla „D rużyny” 
p rzetrw ał czasy niewroli, n as ilił się jeszcze w Niepodległej Polsce, 
a w t duszach  drużyniarzy p rzechow ał się i po boleśnie odczutym  Jego 
zgonie.

W  okresie tego pierwszego 25-lecia przechodziła „D rużyna” róż­
ne fazy —  siły  i osłabienia —  że jed n ak  na jub ileuszu  w ystąp iła  w za­
stępie około 60 osób, było to zasługą kolegi-gospodarza Atanazego Mo­
sza, o k tó ry m  ówczesne spraw ozdanie mówi: „na najw iększą wdzięcz­
ność zasłużył, powszechną m iłość zaskarbił sobie, n ajw y trw ałej i naj- 
mozolniej p racow ał”.

W  k ró tk im  czasie po obchodzie jubileuszowym  dyrek to r L. Tis- 
seran t, ku  wielkiemu żalowi „D rużyny”, zm uszony by ł opuścić ją, 
zaabsorbow any coraz zw iększającą się pracą.

Ł askaw y  los jednak nie opuścił „D rużyny” , k tó ra  w t osobie mło­
dego profesora  W ładysław a O tto, znalazła zdolnego, pracowitego 
i energicznego dyrygenta.

K ilka la t zaledwie norm alne j pracy, podczas k tó ry ch  „D rużyna” 
w spina się mozolnie na w yżyny artystyczne, zam ąciła n ieznana w dzie­
jach  zaw ierucha w ojenna. Zespół zdziesiątkow any przez rozjazdy 
członków', pobór wojskowy i przym usow e ew-akuacje, wreszcie zaciąg 
do szeregów Straży O byw atelskiej, nie przerywrał całkow icie pracy, 
choć zab rak ło  i gospodarza Atanazego Mosza. Gdy nadszedł rok 1916, 
30-letnia rocznica, kolega A leksander Rejman, k tó ry  o b ją ł gospodar­
kę w „D rużyn ie”, wciąga do p racy  druhów' H enryka K alińskiego, wice- 
dyrygenta, K arola Briihla i M aksym iljana Modro, po ru sza  zorganizo­
w any ju ż  wr 1907 r. przez „D rużynę” chór żeński, s tanow iący  jednak 
odrębną jednostkę, jak  rów nież „Drużynkę” dzieciącą, powstałą 
w 1913 r.
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„Drużyna Śpiewacza" w roku ju b i le u s zo w y m  pod dyr.  prof. Wł. Otto.



W  spóźnionym  nieco te rm in ie , gdyż w g ru d n iu  1916 r., świę­
cono obchód 30-lecia. Rozpoczęto dzień od nabożeństw a w kościele 
N ajśw iętszej Panny M arji, gdzie n a  chórze w ystąp iła  „D rużyna” pod 
k ierunkiem  kolegi H. Kalińskiego i soliści, członkow ie tejże, A. Gra­
biński, W . Cukiert i M. Szyszkowski. Kończono u roczystość w sali To­
w arzystw a koncertem, dając n a  pierwszy num er p ro g ram u  hym n 
„Bogarodzica” . Na estradzie s tan ę ły  pod kierunkiem  W ładysław a Otto 
3 zespoły: „D rużyna”, „D ru ży n k a” i „Chór żeński” w  liczbie ponad 
100 osób. Odczytano również spraw ozdanie, zakończone znam iennem i 
słowy: „S zanujm y siły nasze, k rzepm y pieśnią naszą ducha polskie­
go, trw a jm y  na swej placów ce, a Bóg da, że niezadługo powitam y 
pieśnią M atkę Ojczyznę •— W o ln ą  i Niepodległą” .

Zaznaczyć trzeba, że w t okresie  1915 —- 1919 r. „D rużyna” była 
jedynym  czynnym  chórem na teren ie  W arszawy, p ropagu jąc  pieśń 
polską i b iorąc udział w je j życiu  artystyćznem .

35-lecie „Drużyny”, w  w olnej już od okupantów ’ Niepodległej 
Polsce, święcono 10 kw ietnia 1921 r.

W ytężona, nieugięta przeciw nościam i 10-letnia p raca  Dyrekto­
ra O tto nad  szkoleniem now ych sił i dostosowywaniem  rep ertu aru  do 
ożywczego p rądu  odrodzeńczego, zjednywa Mu coraz w iększą sym- 
patję  i uznan ie  dla energji, w ytrw ałości i poświęcenia. K ierow nik chó­
ru  s ta je  się druhem  w szystk ich  Kół artystycznych, istn iejących  na 
terenie Tow arzystw a. Coraz liczniej garną się do „D rużyny” człon­
kowie, a w latach  1918 —  19 pow racają ew akuow ani drużyniarze 
a m iędzy nim i w itany radośnie A. Mosz. W re nowe życie. Trzym ana 
w k a jd an ach  pieśń narodowm w ybucha potężnemi h y m n am i Chorału, 
M azurka Dąbrowskiego, Roty. Z jakiem ż serdecznem  wyruszeniem, 
z jak ąż  czcią, niemal m odlitew ną, słuchano tych p ieśn i n a  jubileuszo­
wym koncercie „Drużyny”, k tó ry  się odbył w sali T echników , poprze­
dzony, ja k  zwykle, rannem  nabożeństw em  w kościele P an n y  Marji na 
Lesznie.

T ym  razem  „D rużyna” , pom na obowiązków społecznych, odmó­
wiła sobie przyjem ności zakończenia dnia jubileuszow ego biesiadą 
z przedstaw icielam i zaprzyjaźnionych Stowarzyszeń, przeznaczając 
przybliżony je j koszt na cele publiczne.

40-letni jubileusz „D rużyny”, rozpoczęty dziękczynnem  nabożeń­
stwem w kościele św. Antoniego p rzy  ul. Senatorskiej, za sta je  na sta­
now isku kierow nika chóru d ru h a  H enryka Kalińskiego, k tó ry  od wielu 
już la t był pom ocnikiem  i zastępcą profesora O tto, coraz częściej za­
padającego na serce, co zm uszało Go do ograniczenia się w pracy. 
D ruh K alińsk i, wychowaniec K onserw atorjum  W arszaw skiego, uczeń 
Z. Noskowskiego i E. M łynarskiego, łączył dane pedagoga z wielką
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ofiarnością  swego talentu  i czasu dla dobra sztuki. O n to stworzył 
i prow adził kw artet solistów, złożony z kolegów drużyniarzy , w któ­
rym  sam  uczestniczył. On prow adził „D rużynkę” dziecięcą i napisał 
m elodję do serdecznych słów „Hołd dziatwy polskiej Kościuszce”, od­
śpiew anych na wieczornicy, czci tego ostatniego pośw ięconej.

K oncert wieczorny odbył się już w sali Z w iązku  Zawodowego 
Pracow ników  Handlowych, Przem ysłow ych i B iurow ych, dokąd przy­
byli przedstaw iciele „L utn i” , „H arfy ” , „H ejnału” , „C hóru  oficerskie­
go”, „D udy” , „Echa kolejowego” i „Tow arzystwa śpiew aczego” z Ży­
rardow a, w raz z licznymi p rzy jació łm i „D rużyny” . P rog ram , składa­
jący się z utw orów  kom pozytorów  polskich: M aszyńskiegko, Różyc­
kiego, W allek-W alewskiego, K azury, Rybickiego, M łynarskiego, Lach­
m ana i W ielhorskiego, p rzy jm ow ano huraganow ym i oklaskam i, a Ju ­
bilatkę —  wieńcam i.

P rzed koncertem  n iestrudzony  gospodarz A. Mosz wygłosił cha­
rak te ry zu jące  „D rużynę” przem ów ienie w tych słow ach:

„Już 40 lat m inęło od zawiązania naszej D rużyny. W ielu 
z nas przetrwało ponad ćw ierć wieku w tern ognisku pieśni 
i w ielu  ogrzało przy niem  sw oje ciężkie n ieraz  życie, ale n ik t się 
p rzy  tern ognisku nie sparzył, n ik t nie zaznał p rzy  niem  przy­
krości, czego żywym dowodem  jest udział ty lu  członków  długo­
letn ich , których wyliczyć sobie pozwolę. Bo m uzyka posiada taki 
przyw ilej Boski, a w  szczególności ma go pieśń, że rozsłonecznia 
najm roczniejsze chwale i unosi duszę ludzką w w yżyny tego pięk­
na, którego jest najszczytniejszym  ideałem. I dlatego, Druhowie, 
skup iam y  się przy tej p ieśni, k tó ra wTytw’arza zarazem  atm osferę 
p rzy jaźn i i braterstw a. Jesteśm y  sobie drodzy w zajem nie i od­
dani przyjaźnie; tow arzyszym y sobie, tak  do o łta rza  ślubnego, 
ja k  i żegnając druh d ru h a  tą  ukochaną pieśnią.

Czasy obecnie nie sp rzy ja ją  lepszemu organizow aniu się 
chóru  naszego i nie łudzę się, aby to polepszenie mogło nastąpić 
prędko . Naszym obowiązkiem  jednak jest u trzym ać tę placówkę 
i u siln ie  się starać podnieść ją  przy sp rzy ja jących  okoliczno­
ściach. Ufam, że ta k u ltu ra ln a  placówka w  Zw iązku naszym , jak  
p rze trw a ła  czasy zaborców’, w ojnę i okupantów’, tak  i nadal ist­
nieć będzie długie la ta  pod hasłem  zgody i jedności, k tó re sobie 
n ad a ła” .

Po koncercie odbyła się w przyległej sali sk rom na biesiada, uroz­
m aicona popisam i solowymi druhów ’: Grabińskiego, O rłow skiego i Rei- 
fa. Z abrak ło  jedynie na tej uroczystości chwilowo niedysponowanego
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T ytus  Mikulski. L u d w ik  Tisserant.
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p ro tek to ra  „D rużyny”, P io tra  M aszyńskiego, k tó ry  w liście nadesłał 
serdeczne i pełne otuchy życzenia, na co odpowiedziano dziękczynną 
depeszą.

W  la tach  1928 — 31, gdy kolega H. K aliński nie m ógł całkowi­
cie pośw ięcić się „D rużynie” , przez pewien czas dy rygen tam i jej byli 
Adolf Szczygielski, Kazimierz B laschke i M ieczysław M ierzejewski. 
Obecnie od trzech lat, w zm ocniw szy swe osłabione zdrow ie, powrócił 
do „D rużyny” profesor W ładysław  Otto.

Przechodząc do oceny p ra cy  artystycznej „D rużyny” , trzeba za­
znaczyć, iż długoletnia, nad w yraz gorliwa p raca  D yrek to ra  W łady­
sława O tto w ydała owoce, w y su w ając  „Drużynę” n a  jedno  z czołowych 
m iejsc w h ie ra rch ji zespołów' śpiewaczych.

P ierw szy W szechpolski Z jazd  Stowarzyszeń Śpiewaczych, który 
m iał m iejsce po wojnie wT d n iach  4 i 5 czerwca 1922 r., przyznał „D ru­
żynie” Dyplom  Honorowy za wykonanie pod d y rek cją  profesora 
W . O tto u tw o ru  Z. Noskowskiego „Pieśń bohatera” .

W  konkursie  tym  „D ru ży n a” zajęła p iąte m iejsce w kategorji 
Chórów m ęskich na 68 chórów', biorących udział w Zjeździe.

Na Zjeździe Pom orskim  w T orun iu  w dn. 20 m a ja  1923 r. „D ru­
żyna” rów nież pod przewodem  D yrektora Otto, arty stycznem  wykona­
niem p ieśn i Maszyńskiego „S tach ” (przez cały zespół) i „Szarotka” 
(przez k w arte t solowy) podbiła  całą publiczność i zdobyła I-szą na­
grodę, n a  czterdzieści k ilka  chórów , biorących udział w Zjeździe.

W  dn. 6‘ m aja 1927 r. z okaz ji 40-lecia „ L u tn i” włocławskiej 
odbył się Z jazd  Śpiewaczy we W łocław ku, na k tó rym  „D rużyna” pod 
dy rekcją  H. Kalińskiego o trzy m ała  2-gą nagrodę.

W  okresie  tym „D rużyna” , osiągając wysoką form ę artystyczną, 
urządzała pod kierunkiem  prof. W ł. Otto koncerty, poświęcone całko­
wicie poszczególnym kom pozytorom  polskim, ja k : M oniuszce, Noskow­
skiem u, Żeleńskiemu, M aszyńskiem u i t. d.

Z okazji zorganizowania przez Związek M azowiecki popisów 
w dn. 20 października 1935 r. „D rużyna” b ra ła  u d zia ł wt występach 
zbiorow ych i solowych, o trzy m u jąc  Dyplom Honorow y i piękną na­
grodę firm y  Arćt „H istorja sz tu k i” .

„D rużyna śpiewacza”, sk ładająca  się z pracow ników  różnych 
branż, nie m ogła pozwolić sobie n a  rozjazdy po ziem iach polskich, po­
mimo to, s ta ra jąc  się nie om ijać  takich okazyj, od czasu do czasu 
robiła dalsze wypady, jak  do Działdowa, Sosnowca, W łocław ka, Toru­
nia, P oznania, Lublina, Nałęczowa, Pabjanic, G rodziska i k ilkakrot­
nie do Ż yrardow a. Bliższe jed n ak  okolice W arszaw y zn a ły  „D rużynę” 
dobrze, dzięki ustalonem u zw yczajow i robienia n a  zakończenie sezo­
nu, t. j . w czerwcu, wycieczek za m iasto. Łącząc przy jem ne z poży-
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tecznem , wyjeżdżała „D rużyna” w  dnie świąteczne, aby uświetnić na­
bożeństw o, urozmaicić le tn ią zabawę, lub urządzić koncert. Jak  no­
ta tk i w ykazu ją, odwiedziła „D rużyna” następu jące  miejscowości: 
Czersk, T łuszcz (dw ukrotn ie), Józefów  (dw ukro tn ie), Skolimów, Ka­
czy Dół (obecnie — M iędzylesie), Wyszków, Świder (pięciokrotnie), 
Anin, B ielany, Zielonkę, M odlin i Zegrze.

Może dlatego, że była ona cząstką korporacji, a nie samodziel­
nym  zespołem , m ającym  n a  celu osiągnięcie wyżyn artyzm u, p racu­
jąc  nad  uzyskaniem  najwyższego poziomu, zawsze uw ażała  „D rużyna” 
za swTój obyw atelski obowiązek s tać  do dyspozycji swej Macierzy, jak  
również iść n a  zewT pracy społecznej, czy to do szpitala, czy do koszar, 
czy n a  kw esty  lub obchody uroczyste.

P rzed  w ojną stara ła  się „D rużyna” dawać w ro k u  dwa wielkie 
koncerty, w iosenny i jesienny, n a  zasilenie funduszów’ Towarzystwa, 
nie licząc udziału  w rau tach , czarnych kawach, zabaw ach choinkowych 
i t. p., u rządzanych  przez W ydział Zebrań Tow arzyskich. Stawrała rów­
nież n a  w ezw anie innych Kół i Wydziałów, śpiew ając n a  jubileuszach 
T ow arzystw a, odczytach, akadem jach , a nawet W alnych  Zebraniach. 
T ysiącam i rub li wzbogacała „D rużyna” fundusz Tow arzystw a, gdyż 
w ielkie koncerty , urządzane w salach Ratusza, R esursy  Obywatelskiej 
lub T echników , często daw ały  po 400 — 500 rb . czystego dochodu 
i by ły  przeznaczane na „W dow y i sieroty”, „W pisy szkolne”, „Schro­
nisko dla członków-weteranów’” , „Kasę przezorności” , a wt czasie w oj­
ny n a  „K om itet R atunkow y”, '„K asę pogrzebową” , O byw atelski Ko­
m ite t Pom ocy Społecznej, Międzyzwiązkowy K om itet Pomocy Bezro­
bo tnym  Pracow nikom  U m ysłowym  i inne cele. Była ona  zawsze do 
dyspozycji b ra tn ich  zespołów śpiewaczych W arszaw skich , a w uro­
czystościach  prow incjonalnych Towarzystw’ śpiew aczych najczęściej 
b ra ła  u d zia ł przez delegatów’.

C hętnie staw ała na apel różnych Instytucyj i Towarzystw , jak : 
M acierz Szkolną, W ydział K u ltu ry  przy M agistracie, Towarzystwo 
O pieki n a  dziećmi, Tow arzystw o „Jedność” pracowników’ Dr. Ź. 
W .-W ., Zw iązek Rzem ieślników Chrześćjan, Zw iązek Robotników 
C hrześćjan , Towarzystwo O pieki nad grobami Bohaterów’, Biały Krzyż, 
Czerwony Krzyż, Rada Główna Opiekuńcza, Koło w pisów przy szkole 
im . S taszyca, przy szkole p . Dalewskiej, przy pensji p. W aligórskiej 
i w ielu, w ielu innych.

W ogóle przez okres 50 la t „D rużyną” produkow ała się na różne 
cele społeczne przeszło tysiąc razy, czy to na w łasnym  terenie, czy też 
w salach  T ea tru  Polskiego, W ielkiego, K onserw atorjum , Domu Żoł­
nierza, R ad ja  i wielu innych.
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Z ksiąg  protokułów  „D rużyny” wynika, iż w szyscy nieomal jej 
członkow ie, a zwłaszcza długoletn i, brali czynny udzia ł w Komitetach 
i jego p racy . Za tę moc w y trw an ia  w r. 1928 „D ru ży n a” dekorowała 
niżej w ym ienionych kolegów swym  srebrnym  znaczkiem  z dodaniem 
złotego la u ru :

Z wyżej wym ienionych, pierw szych ośm iu zostało  później spe­
cjaln ie  w yróżnionych przez R adę Naczelną Z jednoczonych  Związków 
Śpiewaczych i Muzycznych w Polsce, nadaniem  im  O dznaki Hono­
rowej.

Pozatem , dużo czasu i p racy  poświęcali „D ru ży n ie” członkowie 
K om itetu druhow ie: F. K ow alew ski, S. K w iatkow ski, C. Szlenkier, 
M. Modro, K. Gumowski, E . Rosiewicz.

W  okresie 50-letniej działalności gospodarzam i „D rużyny” byli: 
K. R aczkow ski, W . Kulesza, M. Gniazdowski, H. Jeżew ski, J. Dann, 
A. R ejm an, M. Lisowski i A. Mosz. Ten ostatni, należąc przez 42 lata  
do „D ru ży n y ”, gospodarzy w n iej z małemi przerw am i około 25 lat 
i w r. 1924, na trzydziestoletnim  obchodzie. Jego p racy , został m ia­
now any Honorowrym Gospodarzem .

O becny skład K om itetu „D rużyny” stanow ią:

Z a rz ą d :
A. Mosz 
W . D rabikow ski 
Z. W arszaw ski 
F . M akowski

K om isja Rew izyjna:
K. Puchowicz 
A. R ejm an

Kończąc na tern opis rozw oju  i działalności „D rużyny” za pierw­
sze jej półwiecze, należy sobie życzyć, aby stale się odm ładzała i, znaj­
du jąc pośród Członków Z w iązku propagatorów tego ożywczego kultu,

F. Wilkoszew7ski 
W. M ałkowski 
K. Sznajder

M. Modro 
K. Krukow ski
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1. A. Mosz
2. A. Rejm an
3. F. Makowski
4. M. Modro
5. B. Brodzki
6. K. Krukowski
7. W . Małkowski
8. K. Puchowicz
9. Z . Dąbkowicz

10. J. D ann
11. A. M arczyński
12. L. K raszew ski
13. W . C ukiert
14. R. Z ielińsk i
15. K. B rüh l
16. S. H ugues
17. A. G rabińsk i
18. W . Szczepański



trw ała w raz ze Związkiem w nieskończoność w zrozum ieniu idei, tak  
pięknie u ję te j przez jej serdecznego druha, Karola H offm ana, w niżej 
podanym  w ierszu: ŚPIEW AJ, DRUŻYNO...

Śpiewaj, Drużyno... 
Niech pieśni płyną,
Ja k  cicha fala, 
Szem rząca zdała 
Kojąco, sennie...
Niech w  tej Gehennie, 
Co ziem ią zwie się, 
P ieśń  tw a nam  niesie 
Dziecięctwa echo,
Z w iarą , pociechą...

Śpiewaj, Drużyno. 
Niech tony płyną, 
J a k  dnia hejnały 
Na żywot cały... 
Budź braci grono

Pieśnią rodzoną;
Budź serca, duchy, 
Nieś je, ja k  puchy, 
Wzwyż —  pod niebiosa 
Pieśni stugłosa.

śpiewaj, Drużyno,
Niech tony płyną 
Z olbrzymów mocą, 
W alczących z nocą.
W  bratnie sum ienie 
Uderz! Płosz cienie!... 
Zginie pryw ata,
Gdzie Piastów  chata ,
Gdzie pieśni płyną... 
Śpiewaj, D rużyno!

LISTA CZYNNYCH CZŁONKÓW „DRUŻYNY ŚPIEW A CZEJ”

T e n o r  I

B aranow ski Henryk 
B rü h l Karol 
C hw adoruk Franciszek 
D ra b iko w ski Wacław  
Golfert Jerzy  
Lau D o m in ik  
M osz A ta n a zy  
O rłow ski Feliks 
S zyszko w sk i Michał 
W a rsza w ski Zygm unt

T e n o r  II

Błaszczyk E ugen jusz  
B rodzki Bolesław  
Cukiert W iktor  
Kozub M ieczysław  
K rukow ski K azim ierz  
M akowski Feliks  
Mielec Tadeusz 
W ilkoszew ski Franciszek

107



B a s  I

B ła szczyk  Stefan  
Cichy Eugenjusz  
C zajkow ski Bolesław 
K a m iń sk i Aleksander 
K a liń sk i Henryk  
K law e Bronisław  
K ołodzie jczyk Michał 
K oncki Edward  
M ałkow ski W ładysław  
Modro M aksym iljan  
P io trow sk i Kazimierz 
S tru s iń sk i Stanisław

B a s  II

Broniszew ski A lb in  
Gondek S te fan  
Karski R om an  
Kraszew ski L u d w ik  
Osiecki S tan isław  
Otto Janusz 
Puchowicz K azim ierz  
Rejm an A leksander  
Sm ogorzew ski M ieczysław  
Szczepański W ładysław  
Wol f f  Jerzy
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C h ó r  żeński.

Chór żeński, jedyny wyłącznie żeński zespół wokalny, jak i 
istn ie je  w W arszawie, m a za sobą dwadzieścia la t p racy  artystycznej. 
Pow stał on w r. 1915 z in ic ja ty w y  Dyrektora W ładysław a Otto, a zor­
ganizow any był początkowo doraźnie przy D rużynie Śpiewaczej. Po raz 
pierw szy w ystąpił Chór żeńsk i dn. 10.X.1915 r. łącznie z Drużyną, bio­
rąc udział w' wykonaniu „W ito lo rau d y ” S tanisław a M oniuszki. Pierw­
sze organizacyjne zebranie C hóru, jako zespołu stałego i samodziel­
nego, zalegalizowanego przy  Zw iązku Handlowców, odbyło się dn. 
24.XI.1915 r. Przewodniczącą C hóru została p. Józefa B riihlow a, k tóra 
w czasie swej długoletniej p racy  położyła ogrom ne zasług i przy orga­
nizow aniu i rozwijaniu się młodego zespołu. Chór bardzo prędko 
zaczął b rać  czynny udział w  życiu społecznem i artystycznem  Związ­
ku, a jego wielkie znaczenie u jaw niło  się szczególnie przy organizo­
w aniu  koncertów  Drużyny śpiew aczej. Udział C hóru żeńskiego po­
zw alał na  urządzanie koncertów , poświęconych całkow icie poszczegól­
nym  kom pozytorom .

W  r. 1932 Chór żeń sk i obchodził jubileusz p iętnasto lecia  swego 
istn ien ia . Samodzielne w ykonanie bogatego p rogram u chóralnego, jako 
też żywy udział w uroczystościach członków Zw iązku z Zarządem 
i D rużyną na  czele, dowiodło wysokiego artystycznego poziomu ze­
społu oraz uznania i sym patji, jak iem i się cieszy n a  teren ie Związku.

Obecnie w skład Z arządu  Chóru wchodzą pp .: Helena Briihlów- 
na  —  przewodnicząca, Ja n in a  żm udów na — sek re ta rk a  i skarbniczka 
oraz J . G rabińska i W. Ż urków na —  członkinie Z arządu . Dyrygentem 
zespołu od początku jego is tn ien ia  jest W ładysław  Otto.
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M ateriały źródłowe

Przy opracow aniu niniejszego Pam iętnika Z arząd  Związku po­
sługiwał się następującem i m aterja łam i źródłowem i:

1. Spraw ozdania z działalności za okres 10, 15, 25 i 40-lecia 
istnienia Zw iązku;

2. P ro tokóły  W alnych  Z ebrań  i posiedzeń Z arządu  za cały 
okres 50-lecia;

3. Roczniki „św ia ta  Pracow niczego” ;
4. B iuletyny C entralnej O rganizacji Związków Zawodowych 

Pracow ników  Umysłowych;
5. Spraw ozdania U nji Związków* Zawodowych Pracowników- 

Um ysłowych za lata 1932— 1933 i 1934— 1935.
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